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Warszawa, dnia 10 sierpnia 1936 r. 


Rok III. 


lo sierpnia — dzień tryumiu i radości 


Święto żołnierza polskiego! 


Święto zwycięstwa! 

Ileż radości i dumy mieści się 
w tych słowach. I jakaż różnica 
w nastrojach, które w przeciwień: 
stwie do naszych ojców przeży* 
wa społeczeństwo polskie w rocz: 
nice narodowe... 


Trzy typy żołnierskie wydały 
pokolenia, zrodzone w czasie niez 
mal półtorawiecznej niewoli. 

Był więc żołnierz polski, który 
po chwale Racławic przeżywał 
klęskę Maciejowic; żołnierz z ety 
Napoleona, z legjonów Dąbrow= 
skiego, który ginął w San Doz 
mingo, a jeśli przeżył epopeję na: 
poleońską, to dożył Kongresu 
Wiedeńskiego, zatwierdzającego 
rozbiór Polski; żołnierz Piotra 
Wysockiego, podchorąży, zmu: 
szający brata cara do ucieczki, 
będący wreszcie świadkiem kapie 
tulacji Warszawy i idący na tu- 
łaczkę po świecie; żołnierz 1863 
roku, po 15 miesiącach bohater= 
skich walk chłonący wzrokiem 
lae szubienic na stokach Cyta: 


deli... 


Byli to żołnierze polscy, naj- 
szłachetniejsi z szlachetnych, któ: 
rym nie było dane spożywać o7 
woców zwycięstwa. 

I był drugi typ żołnierza. Tez 
go, który wciśnięty w mundur 
wrogi, krwawił za obcą sprawę. 
Był pędzony pod Kónigratz i 
pod Gravelotte i pod druty kol- 
czaste, przedzielające fronty roz 
syjskozjapońskie. Żołnierz, krew 
z krwi, kość z kości polskiej, 
zmuszony do wysług dla tych, 
którzy nazwę Polska wymazali 
z mapy Europy... 

Przyszedł wreszcie trzeci typ 
żołnierza polskiego. Ten, w któż 
rego duszę i serce tchnął Odno» 
wiciel i Wskrzesiciel ideę Czynu, 
— ten, który szedł w bój wys 
łącznie w imię Wyzwolenia, — 


ten, który stał się instrumentem 
siły, wiodącej do zwycięstwa. 

Dzień 15 sierpnia jest dniem 
święta tego żołnierza. Żołnierza: 
zwycięzcy. 

I dlatego też rocznica sierpnioe 
wa ma inny zupełnie charakter 
niż rocznice, które pokolenia pol- 
skie przez niemal stopięćdziesiąt 
lat święciły. W/ówczas to każda 


rocznica znaczona była piętnem 
tragizmu. Każda świadectwem 
niezwykłej ofiarności, a zarazem 
klęskowego wyniku. Każda ob: 
chodzona z tęsknotą do zwycięż 
stwa, o które modlili się nasi 
wieszcze, a bezskutecznie oczekie 
wali najszlachetniejsi w narodzie. 

Aż nadszedł czas, w którym 
tęsknota przyoblekła się w czyn. 


Naczelny Wódz i Nuncjusz (dzisiejszy Papież). 
po zwycięstwie r. 1920. 


Odezwa Zarządu Gł. Federacji PZOO 


SEEDEROWANI OBROŃCY OJCZYZNY! . 


Zbliża się dzień 15 sierpnia, dzień, w którym szesnaście lat 
temu naród zespolony pod rozkazami Józefa Piłsudskiego od: 
niósł jedno z najwspanialszych zwycięstw nietylko w dziejach 
Polski, ale i w dziejach ludzkości. 

Odrodzone wojsko narodowe w oparciu o wspólny wysie 
łek wszystkich obywateli Rzeczypospolitej, na swych chwałą 
okrytych sztandarach zapisało niemniej świetne, niż Grunwald, 
Wielkie Łuki, Obertyn, Kircholm, Chocim, Wiedeń — nazwy: 
Lwowa, Warszawy, Radzymina, Ossowa, Grodna, Lidy, Wilna 
i innych, pod któremi stoczyło zwycięskie boje o Niepodległość. 

W pamietną po wieki rocznicę, którą za dni parę czcić bę: 
dzie cały Naród wraz z Wojskiem, nie może zabraknąć bojowe 
ników o Niepodległość, b. obrońców Ojczyzny, zjednoczonych 


w Federacji P. Z. O. O. 


Dlatego też zwracamy się do Was, Koledzy, abyście w dniu 
tym najliczniejszym udziałem w ogólnem Święcie Narodu za: 
dokumentowali spójnię, łączącą nas b. żołnierzy z młodem poz 
koleniem, pełniacem służbę pod sztandarami. 


Sekretarz Generalny 
(—) Jan Walewski 


poseł na Sejm 


Prezes 
(—) dr. Roman Górecki 
gen. bryg. 


Dwie daty: 6 sierpnia 1914 i 
połowa sierpnia 1920 stanowią 
jakby dwie klamry, spinające to 
przejście od idei Czynu do reali: 
zacji tej idei w zwycięstwo. 

Toteż my, szczęśliwi, już nie 
z rzewną prośbą „Ojczyznę, wol- 
ność racz nam wrócić Panie“ ode 
nosimy się do wspomnień przes 
szłości. Z poczuciem dumy i ra: 
dości witamy daty sierpnia 1914 
i 1920 roku, które są wspomnież 
niem radosnem, bo uprzytomnia: 
ją nam: czyn i zwycięstwo. 

Uprzytamniają to nietylko żołe 
nierzowi w mundurze. Całemu 
społeczeństwu, wszystkim nam w 
kraju: i chłopu, i ziemianinowi, 
i robotnikowi i rzemieślnikowi, 
i pracownikowi umysłowemu i u: 
czącej się młodzieży. . 

Bo w tym przełomowym roku 
1920, w tym zwrotnym dla naz 
szej przyszłości, dla losów pań: 
stwa sierpniu, wszyscy byliśmy 
żołnierzami, wszyscy kombatan 
tami. Zapanowała wówczas przez 
piękna wspólnota, wobec której 
znikły wszelkie odśrodkowe, do* 
ktrynami  partyjno=politycznemi 
kierowane impulsy. Był to moż 
ment, w którym na wspólny wyż 
siłek złożyły się wszystkie stany 
i warstwy. Była to mobilizacja 
sił, które zdołały odsunąć od sie: 
bie wszelkie podszepty separaty= 
zmu stanowego czy partyjnego. 

Dlatego też Święto Żołnierza 
jest zarazem Świętem całego spoz 
łeczeństwa, jest rocznicą jedno» 
ści, której ukoronowaniem było 
zwycięstwo. 

Dzień 15 sierpnia jest dniem 
tryumfu i radości. Poczucie to 
ma siłę zespalającą, łączącą. 

Dokoła symbolu naszej siły o- 
bronnej, żołnierza polskiego, sku: 
piamy się w dniu 15 sierpnia 
wszyscy z szczerą miłością i uz 
wielbieniem. 
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ADAM BORKIEWICZ, ppłk. dypl. 


dyrektor Muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwederze 


Bitwa Warszawska 


W sierpniu 1920 roku wojna 
nasza z Rosją sowiecką, której 
„droga do wszechświatowego pos 
żaru wiodła przez trupa Polski", 
dobiegła do najwyższego napięż 
cia. Polska młoda, nieokrzepnięta 
jeszcze wewnętrznie i osamotnio= 
na, miała wtedy jeden tylko raz 
tunek: pobić bezwzględnego naz 
pastnika, gdyż celem jego najazz 
du było „zniszczenie Polski na 
wsze czasy“. 


Pod koniec lipca uszczuplone 
i w większości upadłe na duchu, 
śmiertelnie przytem długim od- 
wrotem znużone, niedostatecznie 
zaopatrzone i uzbrojone armje 
nasze północne stanęły nad Nar- 
wią i Bugiem, ostatnią przed 
środkiem kraju przeszkodą natu: 
ralną. Front ten jednak pękał i 
groził runięciem. Na południu 
nad Styrem zawiązywała się bi: 
twa z Budiennym. Celem tej 
bitwy było  unieszkodliwienie 
konnej armji, by wyciągnąć sie 
ły z południa do decydującej 
rozprawy. 

Ale tymczasem padły z naszej 
winy twierdze Osowiec i co waż: 
niejsze Brześć. Droga do stolicy 
była dla zdziczałych hord Mo: 
skwy otwarta. Stanęło przed na: 
mi wówczas widmo zagłady i 
drugiej haniebnej niewoli, tem 
bardziej, że słaba wtedy Polska 
mogła liczyć tylko na własne 
siły. 

W/odpowiedzi na naszą proz 
pozycję zawarcia pokoju, rząd 
rosyjski polecił swemu główno» 

owodzącemu, b. pułkownikowi 
carskiego sztabu generalnego Ka: 
mieniewowi, wydać rozkaz woj: 
sku do „energicznego posuwania 
się w kierunku na Warszawę. by 
w Polakom ostateczną klę: 

Głósnć siły Rosjan, cztery arz 
mje Tuchaczewskiego z korpu: 
sem konnym, liczące w stanie bo» 
jowym 105.000 wojowników pie: 
szych, 8.200 konnych, blisko 600 
dział i 2.500 karabinów maszyno» 
wych ruszyły na Warszawę szla: 
kami z 1831 roku. A „pod wraże: 
niem tej nasuwającej się chmury 
gradowej łamało się państwo, 
chwiały się charaktery, miękły 
serca żołnierzy. 

Jednak w tej ciężkiej próbie lo: 
su miała młoda Rzeczpospolita 
Wodza Niezłomnego, który nie 
ugiął się, jak inni, wobec niebez= 
pieczeństwa, a był „zdecydowa: 
ny walczyć do ostatka”. 

Marszałek Józef Piłsudski, o: 
stro napominając społeczeństwo, 
ze to już ostatni czas, by porzucić 
małostkowe swary i stanąć zgod- 
nie do wspólnego wysiłku, poż 
wiedział wówczas na posiedzeniu 
Rady Obrony Państwa: 

— Wiem, że tylko -z tem woj: 
skiem, jakie jest, mogę i muszę 
zwyciężyć. . 

Wódz miał zaufanie do woj: 
ska, wiedział, że mimo niepowo: 
dzeń potrafi ono zdobyć się na 
czyn — tak samo wtedy wojsko 
pokładało swe nadzieje w uko: 
chanym przez szary ogół zołnier= 
stwa Marszałku, wierząc, że On 
tylka może odwrócić klęskę. Na 
Jego, jako Naczelnika Państwa, 


stojącego na czele Rady Obrony 
Państwa, zew, którym powołał 
do szeregów wszystkich, co mie 
łują Ojczyznę, a zdolni do noz 


Modlinem, nad Wkrą. Zmnieje 
szonej armji Óżej i wiernym Pol- 
sce Ukraińcom Naczelny Wódz 
powierzył obronę Lwowa i Mae 


Przemarsz ochotników ulicami Warszawy 


szenia broni, stanęło pod bronią 
kilkadziesiąt tysięcy ochotni- 
ków, którzy zapełnili szczerby 
w pułkach, a nawet utworzyli 
nowe oddziały (dywizję ochote 
niczą j kilka pułków), wlali w 
serca starszych żołnierzy zapał 
i otuchę. 

W/ dniu 6 sierpnia Marszałek 
Piłsudski, wykorzystując zaśle: 
pienie Rosjan, chciwie wpatrzoz 
nych w Warszawę, ułożył dosko= 
nały plan walnej bitwy. Stosow= 
nie do Jego zamierzeń wojsko na: 
sze w nocy z 7 na 8 sierpnia zaz 
częło odchodzić nad Wisłę. Lecz 
gdy główne siły polskie cofały 
się ku stolicy zwolna i planowo, 
walcząc strażami tylnemi z niez 
przyjacielem, trzy dywizje: 14-ta 
poznańska, 16-ta pomorska i 217a 
górska wykonały zręcznie ryzy= 
kowny, trudny manewr i ustawie 
ty się w tajemnicy za rzeką Wies 
przem, na boku głównych sił Ro- 
sjan, którzy mając styczność z 
jednostkami odchodzącemi za 
Wisłę, myśleli, że całe wojsko 
nasze tam podąża. 

Nad Wieprzem zebraną 4:tą 
armję gen. Skierskiego zasiliły 
lza i 5<a dywizje legjonowe oraz 
dwie brygady jazdy ściągnięte z 
południa, tworząc armję gen. 
Śmigłego - Rydza. Bezpośrednie 
dowództwo nad niemi, jako fronz 
tem środkowym, przeznaczonym 
do natarcia rozstrzygającego ob: 
jął Wódz Naczelny, osobiście je 
przygotowując do tego doniosłe: 
go zadania. Z tego względu, gdy 
pierwsza część planu — ustawie: 
nie wojska do bitwy odbyło się 
pomyślnie, Wódz Naczelny prze 
niósł swą Kwaterę Główną do 
Puław, powierzając nadzór nad 
frontem obrony gen. Rozwadowe 
skiemu, z którym współpracował 
gorliwie francuski gen. W eye 
gand. 

Armje Żea, lea i 5za, dowodzo= 
ne przez gen. Hallera Józefa miaz 
ły bronić stolicy. 2:a ustawiła się 
za Wisłą od twierdzy Dęblin po 
Górę Kalwarję, l:a (5 i pół dys 
wizyj) obsadziła przedmieście 
Warszawy, którego czołowa poz 
zycja przebiegała nad Rządzą i 
Świdrem, a 5za armja utworzyła 
północne skrzydło pod twierdzą 


łopolski Wschodniej. Większość 
sił (2, 3) Wódz Naczelny prze: 
znaczył do roli obronnej ze wzglę 
du na konieczność utrzymania 
stolicy. 

Bitwa rozpoczęła się bojem 
wstępnym pod Radzyminem 13 
sierpnia o świcie. Tego dnia ude- 
rzyły tam dwie dywizje sowiece 
kie na nasz 4ó:ty pułk z llzej dy: 
wizji, obsadzający odcinek pod 
Radzyminem, najsłabiej umoce 
niony. Pułk ten walczył 15 goz 
dzin, lecz nie udzielono mu poz 
mocy i pod wieczór Rosjanie o7 
panowali nasze pozycje, wlewa* 
jąc się w obszar Radzymina i odz 
rzucając resztki zmęczonego i roz 
bitego pułku na drugą pozycję 
obronną. 

Miasteczko Radzymin stało się 
teraz ogniskiem krwawego boju 
na przedmieściu. Na drugi dzień 
rzucona z odwodu do przeciw 
natarcia l-a dywizja litewsko= 
białoruska wraz z rozbitym 46m 
pułkiem skrwawiła się niezmier* 
nie, lecz także uległa mimo boha: 
terskiego poświęcenia pod naci: 
skiem przeważających sił Rosjan, 
którzy poczynili dalsze postępy. 
Poległ osłaniający odwrót dywi: 
zji mężny kpt. DownarsZapolski, 
dowódca bataljonu wileńskiego 
pułku. Wróg, upojony powo» 
dzeniem, dopadł już do druz 
giej pozycji obronnej przed: 
mościa, został jednak pow» 
strzymany przez gen. Rząd: 
kowskiego. Dopiero  15:go 
sierpnia, wysiłkiem  całodzien: 
nym trzech naszych dywizyj: 
llzej, 107ej i l-ej litewskosbiało* 
ruskiej, pod dowództwem gen. 
Żeligowskiego, odebrano Radzy* 
min, lecz ciężka walka trwała tam 
jeszcze przez cały dzień 16 sierp- 
nia, gdyż w tym czasie główne 
siły lósej armji sowieckiej nadz 
ciągnęły pod Warszawę. W boju 
pod Radzyminem poległo wielu 
bardzo dzielnych oficerów, jak 
porucznicy Pogonowski i Pęcze 
kowski, podoficerów i szerego* 
wych. W dniu 15 sierpnia został 
Śmiertelnie ranny pod Mokrem 
Ba Walter, dowódca 29:go puł- 

u. 

Jednocześnie z bojem pod Raz 
dzyminem rozegrał się krwawy 


bój pod Osowem dnia 14 sierp- 
nia, na odcinku naszej 8zej dyz 
wizji. 

Uderzyły tam dwa pułki 27zej 
dywizji, nacierająrej na Radzy: 
min. Udało im się wyrzucić nasze 
oddziały z okopów, lecz ostatecz= 
nie opanowano tam sytuację. O- 
kupiono to atoli bardzo dotkli- 
wemi stratami, zwłaszcza wśród 
ochotników. Rozbity został tam 
bataljon ochotniczy 236:go pułe 
ku, którego dowódca por. Mata: 
rewicz poległ wraz z kapelanem 
ks, Skorupką. 

W tym samym czasie na forty 
Zegrza i Dębego. nacierały dwie 
dywizje Jeej armji sowieckiej, ale 
odparła je skutecznie nasza gruz 
pa pułk. Małachowskiego. 

Wstępny bój na przedmościu 
warszawskiem, jakkolwiek ukoń: 
czył się pomyślnie odebraniem u= 
traconych początkowo pozycyj i 
wyczerpaniem czołowych dywi: 
zyj Jej i lósej armij sowieckich 
— nie mógł dać rozstrzygnięcia. 
Rosjanie gotowali się do nowego 
natarcia na Pragę, tym razem caz 
łą lóstą armją, chcąc forsować 
Wisłę pod Glinkami koło Kar: 
czewia, 3za armja uderzyła na Zez 
grze, które jej udaremniało atak 
na Modlin. Pozostałe armje 4:a 
wraz z korp. kon. i 15-ta okrą: 
żały Warszawę od północy, by 
przeprawić się przez Wisłę pod 
Wyszogrodem, Płockiem i Wło- 
cławkiem. 47a armja sowiecka 
wysunęła się na Ciechanów i 
Sierpc, lecz 15-tą zatrzymała na: 
sza 5-za armja, którą gen. Haller 
rzucił 14 sierpnia do przeciwna: 
tarcia na Nasielsk w związku z 
ciężkiem położeniem pod Radzyż 
minem. 5za armja, po krwawych 
walkach o stanowiska wyjściowe 
nad Wkrą zdobyła 16 sierpnia 
po południu Nasielsk, odrzuca 
jąc część 15:ej armji sowieckiej, 
lecz sama znalazła się w groźnem 
położeniu. Główne siły 15:ej ar- 
mji zwaliły się na jej skrzydło 
pólnocne. Zmagała się tam męż: 
na 18:a dywizja gen. Krajowskie= 
ge w boju pod Sońskiem, wale 
cząc z przewazającemi siłami 
wroga. Przeciwnik, chcąc zniszz 
czyć naszą 5= stą armię, pchnął na 
nią od tyłu część swej 4:ej armii. 
Wywiązały się ciężkie, chwaleb= 
ne dla naszej kawalerji walki pod 
Płońskiem. 

Wróg pewny powodzenia ciez 
szył się już i głosił śmiało przez 
radjo zdobycie Warszawy, wproż 
wadzając do bitwy wszystkie 
swe siły. 

Na to tylko czekał nasz Wódz 
Naczelny; 16 sierpnia o świcie 
rzucił swą szczupłą, ale wypoczęż 
tą i z doborowych oddziałów zło: 
żoną, grupę manewrowa do 
„głównego ataku“ na uwikłae 
nych w bojach o Warszawę 
Rosjan. 

W przeciągu dwóch dni dywi: 
zje nasze, porwane wolę Naczel- 
nego Wodza i ogarnięte zapałem, 
naglone przez Niego osobiście, 
robiąc po 40 — 50 kilometrów 
dziennie i znosząc doszczętnie po 
drodze grupę mozyrską w gwałe 
townych bojach pod Kockiem, 
Charlejowem, Maciejowicami, 
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Cycowem i Osową, zwaliły się 
jak burza na 16-tą armję sowiece 
ką. 14a i lósa dywizje w zacię: 
tych bojach pod Kołbielą, Miń: 
skiem Mazowieckim i Mrozami, 
osaczyły i zniszczyły południowe 
skrzydło wroga, zmuszając lóstą 
armję rosyjską do panicznej uz 
cieczki i podając rękę naszej leej 
armji, która 4 bataljonami wyko» 
nala wypad w stronę nadciągają: 
cej odsieczy. 

Dnia 17 sierpnia po południu 
nastąpił kryzys bitwy warszaw* 
skiej. Tego dnia Tuchaczewski 
pod wpływem natarcia Naczelne: 
go Wodza zrezygnował ze zdoe 
bycia Warszawy i chcąc stawić 
czoło polskiej „grupie lubel- 
skiej“, wydał rozkaz swym are 
mjom do odwrotu, by uchylić się 
od ciosu. Jednak nie zdążył tego 
wykonać. Uciekająca 16-a armja 
pociągnęła za sobą inne. Manewr 
Marszałka Piłsudskiego na skrzy 
dło i tyły Rosjan nie tylko rozz 
strzygnął bitwę na korzyść Pola: 
ków, ale spowodował „pogrom“ 
Rosjan, jak to sami przyznają. 

Dnia 18 sierpnia rano nie było 
już wroga pod stolicą. Armje jez 


ELIGJA WACHNOWSKA 
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go zmykały co sił na wschód, by 
„wyjść z pod uderzeń“ zapamięż 
talego pościgu polskiego, który 
trwał do 26 sierpnia. Ważniejsze 
bcje stoczono pod Śniadowem i 
Łomzą (4*a armja), pod Białym: 
stokiem (2-a armja), pod Mławą 
(5:a armja) i Kolnem (4-a ar- 


mja). Jedynie J:a armja sowiece 
ka, wziąwszy odrazu kierunek na 
Grodno i bez wytchnienia gna: 
jąc, zdołała wymknąć się z osa: 
czenia. 16-a została zniszczona 


całkowicie, połowa 15zej, rozbitej 
i rozciągniętej przez naszą 4-tą 
armję, uciekła 


za granicę Prus 


Naczelny Wódz w towarzystwie gen. 


Rydza - Śmigłego przyjmuje meldunck 


od pplk. Wyżła - Ścieżyńskiego 
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Wschodnich wraz z całą 4:tą i 
konnym korpusem, które zdołały 
przebić się przez zastępujące mu 
drogę dywizje naszych Szej i lzej 


armji, ale gdy napotkały dalej 
4stą i 2-gą, schroniły się do 
Prusaków. 


Wzięliśmy do niewoli 66.000 
jeńców, ponad 230 dział i 1.000 
karabinów maszynowych. Ponad 
30.000 Rosjan rozbroili Niemcy. 

Niedobitki groźnych doniez 
dawna armij sowieckich  „Ściąe 
gały” w najżałośliwszym stanie 
do Grodna, by wkrótce ponieść 
tam klęskę ostateczną. 

Straty nasze w bitwie war- 
szawskiej wynoszą do 2.000 poż 
ległych, 20.000 rannych. 

Jest to jedno z największych 
naszych zwycięstw, a pierwsze 
od 300 łat nad Rosją. Pokazało 
ono naszym sąsiadom, że potra- 
fimy nietylko bronić się, ale i poz 
bić napastnika. Wiekopomne to 
zwycięstwo okryło wielką chwałą 
ówczesnego Wodza Naczelnego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
wojsko, które spełniło ofiarnie 
swój obowiązek i zasłużyło na 
cześć narodu. 


Ku nieśmiertelnej sławie 


Załamał się front, cofają się wojska 
polskie. Trwoga i zwątpienie opano- 
wuje sfery kierownicze. Opuszczone 
przez Europę młode państwo polskie 
musi się bronić samo, gdyż z ratunkiem 
nie śpieszy się nikt. 

Francja, ta Francja, której tak zaw- 
sze IPolska wierzyła, przysłała genera- 
ła Weyganda i tysiąc oficerów. 

To była cała pomoc, dana przez Eu- 


ropę Polsce. 
w 


Dnia 19 lipca 1920 roku zwołuje 
Naczelny Wódz posiedzenie Rady O- 
brony Państwa. 

Stoi dumny, niezłomny, w ogniu 
oskarżeń. Z pod krzaczastych brwi pa- 
trzą surowo na zebranych szaro stalo- 
we oczy. 

Słucha zarzutów co do błędów w 
organizacji wojska. Słucha, a gdy za- 
padła cisza, mówić zaczyna: 

— Błędy i wady w organizacji woj- 
ska, jakie wymieniono, znam. Znam 
ich dużo więcej. Największy błąd, że 
jesteśmy bici. Znając wady, jednocześ- 
nie wiem, że tylko z tem wojskiem, ja- 
kie jest, mogę i muszę zwyciężyć, gdyż 
innego wojska nikt mi nie da. Zwy- 
cięstwo zależy w 3/4 od wojska i od 
społeczeństwa. Zamiast wiary i otuchy, 
dajecie obraz waśni, kłótni i rozbicia. 
Stoicie nad przepaścią, już jutro może 
zaczniecie się wyrzynać. Nie wiem, ja- 
kiemi słowy mam was natchnąć du- 
chem pojednania i skłonić do zgody. 
Jeżeli jest potrzebna do tego moja 
śmierć, to gotówbym sobie w łeb wy- 
palić, abyście zrozumieli, że to już o- 
statnia chwila do ratunku, że musicie 
się zjednoczyć i dać temu 
stworzeniu silnego Rządu. 


wyraz w 


*) Okrągło przed rokiem ukazała 
się pod powyższym tytułem książka, 
z której pozwalamy sobie przedruko- 
wać rozdział 22-gi, oddający w formie 
powieściowej to, co działo się z Pol- 
ską i jej żołnierzami w r. 1920. 

Rościsław Młodzianowski, który prze 
kradł się z Rosji do szeregów strzelec- 
kich Komendanta i rtm. Podbielski, le- 
gjonista — to postacie powieściowe, 
któremi utalentowana autorka  posłu- 
guje się do odtworzenia i uwypuklenia 
tła przeżywanej epoki. 


Mogę i muszę zwyciężyć! *) 

Nareszcie te słowa: — Jeżeli jest po- 
trzebna do tego moja śmierć — poru- 
szyły sumienia i w dniu 24 lipca pow- 
staje rząd jedności narodowej. W ca- 
łej Polsce jedno jedyne brzmi słowo: 


— Wszyscy na front! 
LJ 


Wstaje upalny lipcowy dzień. Pro- 
mienie słońca wpadają do Sali szpi- 
talnej. 

Rząd białych łóżek, na poduszkach 
umęczone głowy. 

Ktoś bredzi w gorączce, ktoś jęczy. 

Szeroko otwartemi oczami patrzy w 
jeden punkt białej ściany  Rościsław 
Młodzianowski. 

Jak to się stało? Tak trudno po- 
wiązać myśli, tak trudno wszystko 
przypomnieć. 

Prowadził do ataku i raptem poczuł 
uderzenie w pierś, zachwiał się, szedł 
jeszcze chwilę dalej, a potem na oczy 
spadła ciemność, usłyszał jakiś krzyk: 
Jezu! — Czy to krzyknął on? 

Nic już nie pamięta. 

A teraz ta biała sala. Z trudnością 
odwrócił głowę: na sąsiedniem łóżku 
siedział oparty o poduszkę młody męż- 
czyzna. Jego czarne duże oczy patrzy- 
ły z jakimś wielkim, przeogromnym 
smutkiem. Widocznie wyczuł na sobie 
gdyż 
spojrzał na niego i z uśmiechem na 
wąskich bladych ustach, zapytał: 

— No cóż, kolego, oprzytomnieliś- 
cie? 

— Tak, — odparł 
chciałbym się dowiedzieć, 
stem? 

— W szpitalu Ujazdowskim, w War- 
szawie, a obok was spoczywa rot- 
mistrz Zdzisław Podbielski — w mojej 
osobie. 

— Porucznik Rościsław Młodzia- 
nowski — odpowiada machinalnie, 
jednocześnie myśląc: więc jest w War- 
szawie. I nagle troska zasępia mu czo- 
ło. 

— Może macie wiadomości z frontu? 


uporczywy wzrok  Rościsława, 


cicho, — ale 
gdzie je: 


*) Przemówienie to zostało wypo- 
wiedziane przez Naczelnego, Wodza na 
posiedzeniu Rady Obrony Państwa 
dn. 19 lipca 1920 r. 


— pyta, patrząc z niepokojem w twarz 
rotmistrza Podbielskiego. 

-—- Smutne to wieści, kolego. Bolsze- 
wicy zbliżają się pod Wa:szawę. 

— Więc tak blisko są bolszewicy?! 

— Cóż z tego? Ale Wódz Naczel- 
ny wierzy w zwycięstwo! Nie zachwiał 
się w swojej wierze. A wiecie, że tak 
go pomniejszają. Nigdy go nie rozu- 
mieli, ale on idzie zapatrzony w jeden 
cel — w zwycięstwo. 

Pamięta. 

To było nad Stochodem, 
raz pierwszy Go zobaczył. 

Szaro » stalowe oczy patrzyły z pod. 
daszka maciejówki, a w oczach tych. 
była przeogromna dobroć. Cóż dziw- 
nego, że czcili ga żołnierze? Czyż 
kto rozumiał tak ich ciężką dolę, jak 
Komendant? 

Szedł z nimi razem na pomiewierkę, 
na głód i chłód. 
— Hej, hej 

Wodzu mój 

Komendant, ukochany Komendant 
błotem zniewagi obrzucany. 

Po twarzy Rościsława niepohamo» 
wane płyną łzy. 

Noc. 

Pali się Światło w oknie Belwederu. 

Samolinicza męka rwie na strzępy 
duszę Naczelnego Wodza. 

Wróg u bram Warszawy. 

Pochyla się nad papierami posiwia» 
ła w bojach glowa. 

Plan, plan obrony. 

Oto odrzucił plan generała Wey- 
ganda. 

Nie, nie powtórzy Marny nad Wi: 
siłą | 

Ręka kreśli jakieś znaki na roz4 
łeżonym papierze. 

Duma, duma nad obroną kraju Na: 
czelny Wódz. 

Taki sam, taki straszliwie sam. Nie! 
— modlitwy Matki unoszą się nad mąz 
drą głową, która modli się przed tro- 
mem Stwórcy o swego „małego Ziu- 
ka“. A wokół niego stają postacie 
tyldh jasnych  świetlistydh duchów, 
które, jak om, oddały swe życie Pol- 
sce: Traugutt, Sierakowkiki, Okrzeja 
i tylu nieznanych imion poległych w 
bojach legjcnistów. Legjoniści — je: 
go żołnierze, których tam, na kresach, 


gdy po 


Komendancie, miły 


zezwierzęceni chłopi żywcem ze skó» 
ry obłdzierali. Kresy — krwawemi 
łzami płaczą Kresy, zbezczeszczone 
przez potworne hordy bolszewickie. 

Qłtaczają Naczelnego Wodza jasne 
postacie duchów, i jakiś dziwny szept 
płynie w cichym Belwederze: 

— Ty jeden uratujesz Polskę. 

Czy to szept duchów, czy szmer 
drzew za oknami? 

Patrzą w ciemność nocy szaro- 
stalowe oczy, a w myślach zarysowua 
je się nagle genjalny plan. 

Zwiycięży, tak, zwycięży! 

Pali się światło w oknach Belwedea 
ru. 

Naczelny Wódz 
plan. 


tworzy obronny 


w 

Wszyscy na front! , 

Tak poszli wszyscy. 

Przy iczternastoletnim chłopcu staa 
nął osiwiały miężczyzna, przy robotnie 
ku — ziemianin. Poszli wszyscy! 

I rozgorzał bój, zdawałoby się bez- 
nadziejny, z o wiele silniejszym wro: 
giem. 

Alle piersi polskich żołnierzy uko» 
chaniem Ojczyzny były przepełnione, 
ale ich prowadził genjusz Naczelnego 
Woldza. a nad mimi płynęły jasne du: 
chy. 

Królowa Korony Polskiej patrzyła 
z wbłękitów ! 

I popłoch padł w armjach bolsze: 
wickich. 

W bezwiładnej ucieczce aofały się 
dywizje sowiedkie. 

Triumf oręża polskiego zabłysnął 
jak przed wiekami. 

Dalej naprzód idą w kamym or- 
dyrlku polskie szeregi, a ma czele On 
idzie i kreśli swą szablą granice Pol- 
ski, mie patrząc, co powiedzą na to 
czyrmiki międzyniarodowe. 

I znowu poleciała widal stara legjjo2 
nowa |piosenika: 

„Jedzie, jedzie ma kasztance, 
siwy strzelca strój, 


Hej, hej Komendancie miły 


u mój”! 
e 


Dnia 18 października 1920 roku 
plodpisano rozejm z Rosją. 

Ostatni akt, zamylkający wojnę, biyłł 
dziełem Polski i Jej Naczelnego Wo: 
dza, 
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NARÓD I WOJSKO 10 sierpnia 1936 


EUSTACHY CZEKALSKI 


Nr. 20 


Prawdy niewzruszone: wojsko i skarb 


Naczelny wódz gen. Rydze 
Śmigły, stawiając społeczeństwu 
polskiemu przed oczy zadania o: 
brony narodowej, przypomniał 
dwie niewzruszone prawdy: tyle 
ko wojsko gwarantuje niepodles 
głość państwa, tylko zasobny 
skarb sprzyja rozbudowie siły i 
odporności politycznej. 

Wczytując się w dzieje upadz 
ku starej, naszej Rzeczypospoli: 
tej i szukając najistotniejszych 
przyczyn rozprzężenia woli pań: 
stwowej, znajdziemy na dnie, u 
podstaw wszelkich więcej lub 
mniej przekonywujących konz 
cepcyj stwierdzenie, że losy Pol- 
ski ukształtowałyby się inaczej, 
gdyby społeczeństwo w porę zros 
zumiało znaczenie wojska i skarz 
bu. Dopiero po rozbiorze 1772 r. 
te dwie niewzruszone prawdy 
stały się hasłem! Zbyt późno na: 
stąpiło ocknienie i uświadomiez 
nie sobie istotnych, kardynal- 
nych przywar i wad starej menz 
talności. 

Historycy nasi przez długie la: 
ta tłumaczyli społeczeństwu pole 
skiemu upadek starej, królew= 
skiej Rzeczypospolitej innemi 
różnemi przyczynami. Znalazły 
się opinje, że cierpimy za „grze: 
chy epoki saskiej“: obskurane 
tyzm, popijanie i popuszczanie 
pasa! Idealizowano również przy 
czyny upadku i podziału. Poz 
dobno byliśmy jako naród zbyt 
idealni i nie docenialiśmy real- 
nych zadań państwowych, nie 
stać nas było na egoizm i zabor- 
czość. Urządzenia i organizację 
państwowości naszej oceniano 
też bardzo rozbieżnie: „liberum 
veto“ było arką polskiej, złotej 
wolności, to znów powodem 
wszelkiej anarchji. Mieliśmy hiz 
storyków, przypisujących wszys 
stkie nieszczęścia nasze złej woli 
i zaborczości sąsiadów. Szkoła 
krakowska znów dopatrywała się 
przyczyn niedoli w nas samych, 
w rozprzężeniu się ośrodków wo: 
li własnego społeczeństwa i niez 
chęci do zmian ustrojowych zrę: 
bów prawnych dawnej, szlachecz 
kiej Rzeczypospolitej. 

Ten proces dociekania przy 
czyn upadku nie skończył się jez 
szcze, choć mamy znów Państwo 
Polskie, wskrzeszone i ufundoe 
wane przez bohaterski trud Józe: 
fa Piłsudskiego i jego żołnierzy. 

Niedawno na kongresie histo: 
ryków polskich w Wilnie zagad: 
nienie to podjął prof. O. Górka. 
Jest znamienne, że młody ten u: 
czony, wychowaniec uniwersy* 
tetu lwowskiego, poszedł po linji 
szkoły stańczykowskiej. Stwiere 
dza on przedewszystkiem wbrew 
Balcerowi i Askenazemu, że „ani 
wnuki, ani prawnuki nasi nie zez 
tkną się nigdy z tak korzystnemi 
warunkami polityczneńni, jak te, 
w których była upadająca Pole 
ska“. Po analizie stosunków eko= 
nomicznych, politycznych, geo: 
graficznych i zaludnienia prof. 
O. Górka wraca do tezy To- 
warzystwa Demokratycznego z 
r. 1863: „ojczyzna nasza nie 
obcą przemocą, lecz wadami 
stanu społecznego upadła“. Da 
się to sprowadzić do przywar 


szlachetczyzny, do czynników 
natury psychicznej starego spoz 
łeczeństwa polskiego. 

Ale i czynniki gospodarcze, 
słabe uprzemysłowienie, niedo* 
rozwój miast, brak mieszczań: 
stwa polskiego w procesach roze 
wojowych stawania się narodu, 
upośledzenie stanu chłopskiego 
wysuwano, by zrozumieć dręczą: 
ce pytanie upadku. Niezależnie 
od rozważań pozostawały zawsze 
porównania historyczne. Można 
było bowiem porównawczo doz 
wieść, że podobne przyczyny iste 


niały w wielu innych organiza: 
cjach państwowych, a jednak nie 
upadły one. Prof. Górka podkre- 
śla nawet, że konjunkturę mię: 
dzynarodową mieliśmy ongiś lez 
pszą, niż obecnie. Prusy Frydes 
rycjańskie — to nie obecne skone 
solidowane Niemcy,.a Rosja Ka: 
tarzyny II różniła się również od 
Państwa Stalinowskiego tak. lu- 
dnościowo, jak i organizacyjnie. 

Cóż więc należy uważać za 
najistotniejszą więź państwowo= 
ści? Co jest widomym i konkrete 
nym objawem zdrowych, witał- 


Solidność w wykonaniu każdego czynu 


Mowa Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
na święcie 7 pułku strzelców konnych dnia 2. VIII. 36 r. 


W czasie dzisiejszej uroczystości 
zapadły w serca wasze słowa życzeń, 
pełne miłości dla wojska, wyrazy, 
które czerpały swą wartość i głęboką 
treść w naszej historycznej przeszło: 
ści, w rycerskiej tradycji, wznosiły 
się na paziom wzniosłości i powagi 
modlitwy. Bo jest to dla was dzień 
wyjątkowy, jedyny na długie czasy. 

Pomrzemy wszyscy, daj Bóg na po- 
lu chwały, ale sztanidar wręczony 
wam w dniu dzisiejszym — pozosta: 
nie. Przy mim, przy szabli ułańskiej, 
niezliczone przyszłe polskie pokolenia 
służyć będą, wierne sławie i wielkości 
Polski. Dlatego też w ten dzień wy: 
jątkowy Ja powiem wam kilka słów. 

Można mówić pod dyktandem ser: 
ca, albo pod dyktandem zimnego roz 
zumu. Wiem, że na wasze serca żoł- 
nierskie można liczyć, że Polska mos 
że liczyć na waszą miłość, że wogóle 
na serca Polski można liczyć. Dlatego 
też, korzystając iz uprzywilejąwanego 
wśród was stanowiska, będę mówił 
przeddwszystkiem pod dyktatem zim= 
nego rozumu, 

Do czego Izmierzjają takie uraczysto: 
ści, jak dzisiejsza? Jaki cel mają woz 
góle uroczystości i parady wojskowe, 
łącznie z całym trybem i obyczajo- 
wością życia wojskowego? 

Cel ich, jak cel wszystkich zajęć 
wasztych i prac — jest przygotowanie 
was do umiejętności odnoszenia zwyż 
cięstw. A jeśli w dawinych czasach 
zwycięstwo osiągało się często jedy: 
nie wspaniałym wysiłkiem w krótkiem 
jakby spięciu elementów bitwy, w 
jedynym brawurowym: ataku czy szar- 
ży, prowadzołnej pod ziwycięskiemi 
skrzydłami sztandaru, — to dziś waz 
runki zmieniły się i skomplikolwały. 
Widzimy to zresztą we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Złożoność warunków tego życia cią: 
ży nietylko na osobistej doli każdego 
człowieka, ale tak samo cechuje życie 
narodów i państw. Tych warunków 
nie przezwycięży się tylko sercem, 
tylko entuzjazmem, tylko brawurą, 
wyładorwującą się w krótkim pnzecią: 
gu |czasu. Aby utrzymać się na po= 
wierzchni życia potrzebny jest poza 
wielką energją — wysiłek, poza roz= 
machem i brawurą — racjonalne re: 
gulowanie i skierowiywanie energji, 
solidność wykonania każdego poz 
czynania, nieustępliwa wola, niecofa= 
jąca się przed żadnemi przeszkodami, 
umiejąca twardo i wytrwale zmierzać 
do wytkniętego celu. 


Dzisiejsze życie, jak i dzisiejszia 


bitwa, składa się na, całe sumy prac i 
zabiegów, które nieefektowne na oko, 
w całości swej dają dopiero fundaş 
ment — wtedy, kiedy są dobrze i so= 
lidnie wykonane — dla gry entuzjaz= 
mu, porywów i wzniosłego zapału. 

Każda czynność, nawet najdrobniej- 
sza, musi być wykonana z całem przez 
jęciem się i jaknajbardziej precyzyj: 
nie tak, jak gdyby od jej wykonania 
wszystko zależało. Gdy strzelec kon 
ny czyści konia, to powinien to robić 
tak dobrze, jak gdyby od tej czyn: 
ności dobro Polski «zależało. Gdy 
czyści rynsztunek, karmi lub poi ko- 
nia, czyści karabin, to niech robi to 
tak, jak gdyby to była jedną z naj: 
ważniejszych spraw. Gdy patrol idzie 
na zwiady, to musi pracować z takiem 
przejęciem i dokładnością i oddaniem, 
jak gdyby zwycięstwą wałej armji od 
tej pracy zależała, 

Jeśli te wszystkie, napozór drobne 
czynności i prace będą dobrze wyko: 
nane, to wtedy wasza gotowość od- 
dania życia dla ojczyzny — która jest 
tak niewątpliwa — będzie miała ten 
potężny skutek, że Śmierć żołnierska 
na polu bitwy będzie nietylko elemen: 
tem bohaterstwa, ale elementem zwy- 
cięskiego bohaterstwa. 

A wam, jako kawalerzystom, sta: 
wiam specjalne wymagania. Mam pra- 
wo stąwiać je na wyższym poziomie, 
aniżeli w stosunku do piechoty. Bo 
gdy drogi piechoty do zwycięstwa 
obfitują tylko w twardy a szary znój, 
wy zachowaliście w swej broni jeszcze 
rycerską malowmiczość i piękne akce: 
sorja, związane z koniem, które tak 
duży wpływ mają na psychikę żołnier= 
ską. 

I jeszcze jedno muszę wam powie- 
dzieć. Pan wojewoda, przemawiając 
przed chwilą powiedział, że całą Pol- 
ska oczy ma zwrócone na mnie. Ja 
stwierdzę, że cała Polska ma oczy 
zwrócone na was, na Armję. Czyż z 
tego nie płyną tem większe obawiąz= 
ki dla was, tem silniejszy nakaz pracy 
jaknajlepszej? 

Wierzę w to, że potraficie w co: 
dziennej pracy, przygotowującej was 
do waszego istotnego przeznaczenia — 
do wojny — wykazać twardą i nieuz 
stępliwą zaciętość, solidność i precy- 
zję w każdem najbłahszem nawet za: 
jęciu, że potraficie połączyć entuz= 
jazm, zapał i brawurę z czystością i 
doskonałością codziennej roboty. 
Wreszcie życzę wam ambicji stania się 
najlepszym pułkiem i odmierzonego 
do tej ambicji wysiłku. 


nych sił narodowych? Zapewne 
rozszczepiając włos na troje, dōz 
chodząc skrupulatnie do pode 
staw, odnajdziemy wiele czynnie 
ków natury tak psychicznej, jak 
i materjalnej. Wszystkie one jez 
dnak znajdują swój niezawodny 
wyraz w wojskowości. Tylko na: 
rody o mocnej armji, świadomej 
swych zadań i celów, mogą spoz 
kojnie i bez trwogi urabiać, roze 
wijać, ulepszać swoją państwo» 
wość. Naczelny wódz gen. Rydz: 
Śmigły ujął ten pewnik w lapi- 
darne zdania: 


„Bez wojska, jeśli tego wojska nie: 
ma, najpiękniejsze zdobycze ducha 
ludzkiego, najlepsze urządzenia stają 
się łupem przechodnia zbrojnego, któ: 
ry brutalną stopą najeźdźcy wdeptuje 
je w błoto. Aby móc oddawać się 
nauce i sztuce, aby móc pielęgnować 
cnoty społeczne i obywatelskie, aby 
móc w wigilijny wieczór w zbożnym 
nastroju w rodzinnym gronie wygląs 
dać pierwszej gwiazdy na niebie, aby 
móc rozmyślać nad tem, jak najmą: 
drzej rozbudowywać swe państwo i 
najlepszych, najmądrzejszych dobierać 
d tego środków — na to wszystko po: 
trzebna jest silna, twarda, przepojona 
miłością Ojczyzny, gotowa do wyko= 
nania obowiązku armja“. 

Oczywistości tych słów, niez 
wzruszonej ich powadze i celnej 
treści nie ostoi się żaden sofizmat 
lub wykręt. Polacy 17 i 18 wieku 
nie potrafili docenić organizacyje 
nej siły wojskowości dla pań: 
stwa. Dziś dla nas jest to już 
pewnik. Wiemy, że Polska dawz 
na nie uległaby tak łatwo, gdyby 
posiadała mocną armję miast cho 
rągwi hetmańskich, królewskich, 
zaciężnych, niezaciężnych, mae 
gnackich, a w sumie niekarnych 
watah, rozłażących się po kraju i 
niezdolnych do ciągłego wysiłku. 

W rozumowaniach swoich Poe 
lak epoki saskiej i stanisławowe 
skiej ulegał też łatwo hypnozie 
wojennej przeszłości, choć tech- 
nicznie wojskowość nasza nie 
rozwijała się. Gdy powszechnie 
armje europejskie położyły naz 
cisk na piechotę, u nas uważano, 
że tylko kawalerja może zwycię* 
zać. Dotychczas bowiem, istot 
nie, zawdzięczaliśmy nasze przez 
wagi wojenne atakom kawaleryje 
skim. 

W/ażną sprawą jest również uz 
porządkowany skarb. Stanowi on 
niechybną podstawę gospodarki 
narodowej. Niestety i to twiere 
dzenie, niemal truizm, — dopie= 
ro nasze pokolenie należycie o= 
cenia. Pradziadowie nasi, żyjący 
folwarcznie, ziemiańsko, rozu 
mieli tylko interesy swego poz 
wiatu, województwa. Na szerz 
sze ujęcia już nie mogli się zdo* 

yć, a zresztą nawet nie chcieli. 
Specjalna struktura gospodar- 
cza dawnej Polski hodowała 
ten partykularyzm jeszcze dosyć 
długo. 

Prawdy niewzruszone życia 
państwowego nie dają się jednak 
omijać. Kto pragnie — by ojczy* 
zna jego była silna, musi przyjąć 
bez zastrzeżeń zadania samowyż 
starczalnej skarbowości i organie 
zacyjnej pracy oraz sprawności 
wojska. 

Gwarancję niepodległości i nie 
czem nieuszczuplonej suwerenz 
ności daje tylko armja. 
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Co to jest Spółdzielnia Zdrowia 


Nowa forma organizacji wiejskiej 


Zapowiedzieliśmy w cyklu are 
tykułów o zastosowaniu spół- 
dzielczości w środowisku b. kom 
batantów, jakie pojawiły się w 
poprzednich numerach „Narodu 
i Wojska“, wiadomości o specjal- 
nym rodzaju spółdzielni. Mamy 
na myśli „Spółdzielnie Zdrowia”, 
które stanowią zupełnie nową 
formę organizacji społecznej na 
wsi. Uderza nas sama nazwa. 
Lecz bolączka, którą chcemy le- 
czyć, jest jak wieś stara i — ra- 
cjonalnie nieleczona. 

Stanowi ọna typ zrzeszenia, 
służącego do zaspakajania wspól- 
nemi siłami potrzeb zdrowotnych 
i kulturalnych, a zaliczona być 
może do typu spółdzielczości 
pracy, o którym obszernie była 
mowa w artykule poprzednim. 
Jest ona pewnego rodzaju rewe= 
lacją — nawet dla fachowców. 

Coraz głośniej rozbrzmiewa 
hasło gospodarczego i kultural- 
nego podniesienia wsi. Spółdziel= 
nia Zdrowia wykształcić chce u 
wieśniaka tkwiącą w jego duszy 
dążność do prawdziwej spólno= 
ty, stać się chce kuźnią, tworzącą 
jedno z ogniw demokratycznego 
ustroju wsi, opartego nie na naz 
rzuconych przepisach i ustawicz* 
nej kontroli władz, — lecz na saz 
morządzie i własnej samopomo: 


cy. 
Wiadomo, że opiekę nad choz 


rymi najemnikami rolnymi, a 
tembardziej samoistnymi rolni: 
kami, ustawodawstwo pozosta: 


wia między pracodawcę a najem. 
nikiem. Wieś w znacznej mierze 
pozbawiona jest opieki lekarz 
skiej, a niskiem jest jej uświado: 
mienie higjeniczne i niezadawae 
lający stan zdrowotny wsi wogóż 
le. 

Sfery fachowe zwróciły na to 
niedomaganie uwagę baczną; poz 
częto nawet szukać wzorów zaz 
granicą, a przedewszystkiem w 
Jugosławji, bodaj jedynym w Eu: 
ropie kraju, w którym inicjatywa 
państwowa i społeczna poświęci: 
ła sprawie wsi szczególną uwagę. 
Autorzy polscy (dr. M. Kace 
przak, dr. Celarek, a głównie K. 
W/yszomirski) rozpoczęli kame 
panję naukowoz:publicystyczną, 
uważając za rozwiązanie tej spra* 
wy — samopomoc w formie spół- 
dzielni. 

Akcja ankietowa „Spółdziele 
czego Instytutu Naukowego“ poz 
za materjałem pouczającym, przy 
niosła już nawet realny wynik w 
postaci dwóch Spółdzielni Zdro* 
wia organizowanych u nas na 
wsi. W/spominaliśmy już poz 
przednio, wskazując jako na źró: 
dła do zapoznania się z istotą i 
programem Spółdzielni Zdrowia 
w Jugosławji, na pracę miarodaj: 
ną dr. L: Prohaska, prezesa Głów 
nego Związku Spółdzielni Zdro* 
wia w Belgradzie oraz na zainte: 
resowanie się tą sprawą wspó: 
pracownika Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie p. M. 
Colombain. 

Lecz któż ma ruszyć z posad 
tę bryłę Świata, ciążącą na ugo* 
rach wiejskich? Zadanie to by: 
łoby wdzięczne dla inteligencji, 
a przedewszystkiem dla tej jej 


kadry bojowej, jaką — zamie» 
niwszy miecze na lemiesze — są 
dziś b. żołnierze z niedawnych 
walk o niepodległość. Niestety 
obserwować . się daje ucieczka 
młodzieży wiejskiej, przygoto 
wanej fachowo, od własnych pie- 
leszy; wolą raczej latami biedo* 
wać w większem mieście, niż wy: 
jechać na wieś, szukając z braku 
inicjatywy zatrudnienia w jakimś 
urzędzie ze złudną nadzieją na ez 
meryturkę. Trzeba ich zbudzić 
do pracy czynnej tam, gdzie są 
najpotrzebniejsi, tam gdzie czeka 
ich dzieło twórcze, — przodowe 
nictwo w organizacji ludowej. 

Jeżeli brak komu wiary, że iste 
nieje możliwość zorganizowania 
wsi naszej nawet w najcięższych 
warunkach, niech odwiedzi Li- 
sków pod Kaliszem i zobaczy jaz 
kich cudów tam dokonała ofiar: 
na praca wybitnego działacza i 
spółdzielcy ks.  Blizińskiego. 
Wzorowe to osiedle wybiło się 
po wieloletniej pracy, w gospoż 
darce rolnej, posiada własny oz 
środek zdrowia, spółdzielczo 
zorganizowany handel i kredyt, 
urządzenia zdrowotne, betonowe 
chodniki i gładkie jezdnie i t. d. 

Korzystając z dostępnych in: 
formacyj, pragniemy dla zachęty 
zapoznać pokrótce z programem 
i organizacją Spółdzielni Zdro* 
wia w Jugosławii. 

Twórca tego ruchu dr. Gawrie 
la Kojić, podejmując w 1921 r. 
w zdewastowanej wojną Serbii 
uzdrowotnienie wsi, stwierdził 
na podstawie przeprowadzonej 
ankiety słuszność serbskiego 
przysłowia, że „Jeżeli u nas kto 
ciężko chory, to się zapala grom= 
nicę i czeka się kto prędzej pop 
dzie, — lekarz, czy śmierć‘ 
Czyż i u nas nie spotyka się po» 
dobnych stosunków ? 

Pierwsza Spółdzielnia Zdrowia 

w Jugosławji została założona w 
1921 r. Wkrótce później powstał 
osobny ich związek, zespolony z 
powszechną federacją związków 
spółdzielczych Jugosławji. Zwiąż 
zek ten liczył w 1934 roku 115 
spółdzielni zdrowia, zrzeszająć 


cych około 50.000 członków. 


Spółdzielnie te zakładają sekcje 


młodzieży męskiej, kobiece i weż 
terynaryjne. Obejmują one wraz 
z rodzinami przeszło 30% całej 
ludności tych okręgów, w któ- 
rych funkcjonowały. Koszty le: 
czenia i urządzeń pokrywają 
głównie ze składek członków, a 
więc drogą samopomocy, korzy: 
stając w pewnej mierze z subz 
wencji ministerstwa opieki spoz 
łecznej. 

Zasady tych spółdzielni Są naz 
stępujące: 

1) spółdzielnia zrzesza tylko 
osoby zainteresowane jej pracą, 
a więc osoby potrzebujące pomoz 
cy lekarskiej, 

2) spółdzielnia opiera się na 
wzajemnej pomocy i każdy człoż 
nek współdziała z jej zarządem, 
oraz ponosi odpowiedzialność za 
wyniki pracy spółdzielni, 

3) program pracy spółdzielni 
odpowiada bieżącym potrzebom 
życia, 

4) organizacja spółdzielni oz 
piera się na zasadzie prawdziwej 
demokracji i działalność jej sta: 
nowi cząstkę ogólnego programu 
państwowej polityki zdrowia, 

5) spółdzielnia wpaja w masy 
ludowe zrozumienie dla spraw 
bigjeny, podkreślając ich gospo- 
darcze znaczenie dla wsi. 

Jak w innych spółdzielniach, 
tak samo i tu potrzebne jest zau: 
fanie ludu. Przewodnicy i kiez 
rownicy szczególnie tu muszą ten 
lud znać i z ludem pracować. 
Spółdzielnie Zdrowia, podobnie 
jak wszystkie inne kooperatywy, 
są zrzeszeniami osób. a nie kapie 
tału. Wszyscy ich członkowie są 
osobiście i bezpośrednio zaintes 
resowani w prowadzonym wspól- 
nie przedsiębiorstwie i mają z 
niem równe prawa i obowiązki. 
To też ustrój ich władz i statuty 
nie różnią się od ustaw innych 
spółdzielni. 

Ośrodkiem każdej spółdzielni 
zdrowia są „Domy Zdrowia“ ze 
swemi wielorakiemi świadczenia: 
mi. Składki członkowskie, które 
wynoszą przeciętnie 50 dinarów 
(t. j. około zł. 7.83) są oczywi: 
ście podstawą kapitału społecze 
nego i obrotowego. Oprócz tego 
tworzy się „fundusz sanitarny“ 


Ku poprawie obyczajów 
Doniosłe okólniki premjera Składkowskiego 


Pan Premjer gen. Skawoja4Składkow- 
ski mile ustaje w wydawaniu zarzą: 
dzeń, mających na, celu poprawię obyż 
czajowłości życia polskiego. 

Po powszechnie znanym okólniku 
o Ibezwzględnem przestrzeganiu punz 
ktualności w urzędowaniu przyszły 
dalsze. 

Pan Premjer wzywa, by funkojo- 
narjusze państwowi przy pełnieniu 
swych funkcji innspekcyjnych i nad- 
zorczych unikali nawiązywania bliże 
szego kontaktu prywatnego z przed: 
stawicielami  instytucyj mnadzorowae 
nych, zwłaszcza winny być wykluczo: 
me wszelkie zbliżenia na gruncie to: 
warzyskim (wizyty, przyjęcia, nodlegi).. 

Przy rozstrzyganiu lub łagodzeniu 
zatargów pomiędzy dwiema stronami 
unikać mależy nawet pozovu wejścia 
w porozumienie z jedną ze stron. 

Drugi okólnik zakazuje wyższym 


urzędnikom administracji państwowej 
brania udziału w: polowaniach, urzą: 
dzanych przez właścicieli większych 
obwodów: łotwiedkich. Ten tylko mos 
że jeździć na przyjęcia i polowania, 
kto może odwzajeminić się w równej 
mierze. 

Trzeci ogólnik ogłasza, że we wszys 
stkich uzędach w dnie urzędowe obo» 
wiązuje jednakowy 
godz. 10 do 12:ej. 

Interesanci zamiejscowi, którym oz 
koliczności od nich niezależne często: 
kroć uniemożliwiają przybycie ido u- 
nzędu w oznaczonym czasie, mogą być 
przyjmowani poza godzinami przyjęć. 

Wojewodowie mają czuwać nad 
przestrzeganiem godzin urzędowania 
i załatwiania interesantów! we wszyst- 
kich działach administracji państwo: 
wej z wyjątkiem urzędów wojsko: 
wych. 


czas przyjęć od 


na ubezpieczenie członków na 
wypadek choroby z dobrowol- 
nych składek, zależnie od ilości 
członków w stowarzyszeniu tak, 
ze członkowie wpłacają na ten 
fundusz w ratach miesięcznych 
w ciągu roku około 60 dinarów 
(t. j. około zł. 9.40). Członkowie 
mogą wpłacać zarówno udziały 
jak i składki ubezpieczeniowe 
także w naturze „t. j. produktami 
rolniczemi (mleko, sery i t. p.), 
których sprzedażą zajmują się 
następnie spółdzielnie rolniczo= 
handlowe. Z tego funduszu spół- 
dzielnie zasobniejsze tworzą kasy 
krótkoterminowych pożyczek dla 
członków na wypadek choroby 
lub zgonu lub też na zakup na» 
rzędzi, albo zainstalowanie jakie» 
goś urządzenia higjenicznego. 


Ustrój jest bardzo prosty; oz 
prócz władz z wyboru jest anga= 
zowany przez spółdzielnię lekarz, 
czasem pielęgniarka lub położna. 
Podobne do naszych, niestety 
nielicznych jeszcze domów ludo= 
wych, są t. zw. „Zdrastevne Do: 
my“, t. j. Domy Zdrowia, któ: 
rych w 1934 r. było już 14. Miesz: 
czą się w nich pokoje szpitalne, 
poradnie, apteka i i laboratorjum, 
mieszkanie dla lekarza, ochronki, 
a pozatem często urządzenia do 
fachowego kształcenia członków 
(ogrody warzywne, stajnie, cen: 
tryfugi i t. p.). W domach tych 
przeprowadza się wszystkie 
szczepienia ochronne i walkę z 
najważniejszemi chorobami spoz 
łecznemi, jak: malarja, gruźlica, 
choroby weneryczne, jaglica, al- 
koholizm i t. p. Stanowią one zaz 
razem oparcie i pomieszczenia 
dla wszelkiej akcji społecznej i 
kulturalnej oraz często siedziby 
dla spółdzielni rolniczych innych 
typów, jak spożywczych i wyż 
Hotel 

Słowem, dzięki wpływowi le- 
karza i nauczyciela Tugosłowiań: 
skie Spółdzielnie Zdrowia sta: 
ły się, zgodnie ze swem podsta: 
wowem założeniem tem, czem 
pragnęły być, t. j. ogniskiem ży« 
cia kulturalnego wsi. 


Nie mogąc zawrzeć w ramach 
krótkiego artykułu wszystkich 
dodatnich cech tej formy spół: 
dzielczości, musimy na tem miej: 
scu — pamiętając o trudnych waż 
runkach obronnych i ważnych 
postulatach ogólnośpaństwowych 
naszego kraju, — podkreślić, że 
w naszych stosunkach tak zorga- 
nizowane Domy Ludowe, oparte 
na zasadach spółdzielczych, staż 
nowiłyby zarazem miejscowe o- 
środki najracjonalniej pojętego 
wychowania fizycznego. 

Dlatego zaapelować należy do 
naczelnych organów sfederowa: 
nych związków b. kombatantów 
i do ogółu ich członków, aby zaz 
interesowali się bliżej przedsta: 
wioną wyżej formą zrzeszeń spół- 
dzielczych. A niezawodnie znaj: 
dzie się wielu, którzy zarówno 
dla znalezienia pracy zawodowej, 
jak przedewszystkiem w myśl 
hasła o aktywizacji społecznej i 
gospodarczej życia na wsi, ze: 
chcą przyłozyć energicznie ręki 
do tego dzieła. 
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Z. ZYGMUNTOWICZ 


Marsz chłopski ku lepszej doli 


Troska o wieś, o chłopa pole 
skiego, stała się w ostatnim cza: 
sie codziennym chlebem całej 
prawie prasy naszej, a tem z 
mem i czynników miarodajnyc!, 
przygotowuiacych pewne za:z12 
dzenia, które mają rozwiązać ten 
trudny I problem. 


Reforma rolna, o której mówi 
się od 1919 roku — ma w naj: 
bliższych dniach nabrać jakiejś 
określonej formy i stać się jea 
dnym z najgłówniejszych punk- 
tów rozwiązania ogólnego poło: 
żenia gospodarczego. 

Polska wieś, z braku ziemi — 
dusi się wprost w swoich granie 
cach. Ogromny przyrost corocz= 
ny, brak emigracji i możliwości 
wyjścia do miast i fabryk — wys 
twarza taki stan, że dziś na wsi 
jest około sześć miljonów bezro* 
botnych, żyjących częściowo z 
jednej krowiny lub małego ogro- 
du, względnie z groszowych zaz 
robków u bogatszych sąsiadów 
lub w pobliskiem mieście. 

Ta masa chodzi bez butów i ue 
brań, — dzieci do szkół nie uz 
częszczają, z dniem każdym upa: 
da moralnie i staje się Środowie 
skiem niezadowoleń. 

Temu zaradzić można tylko 
przez nasycenie wsi polskiej 
świeżą ziemią, z obszarów więk- 
szych rozparcelowaną. 

Zasadą musi być wytyczna: 
polska ziemia dla Polaków! Czy 
zakupią ziemię tę polscy chłopi 
z zachodu, czy nasi z polskich 
wiosek przeludnionych — to jest 
rzeczą obojętną. 

Chodzi o to, by z polskich ob- 
szarów dworskich, dóbr kościel: 
nych i innych — ziemia przeszła 
w ręce polskiego chłopa. 

Parcelanci muszą być zgrupoz 
wani w osady większe z własnym 
samorządem, a nie rzuceni do 
gromad ruskich. Muszą powstać 
nowe kościoły, kapliczki i osobe 
ne parafje. Przez dziką parcelację 
wytworzymy chaos i nietylko 
stracimy polską ziemię, ale i pole 
ską, rzymskoskatolicką ludność. 

Większe majątki należy parce- 
lować od wschodu — rzecz jasna 
przedewszystkiem majątki, które 
są nieuprzemysłowione, zadłużo* 
ne, na których właściciel sam goz 
spodaruje i takie, które są zaz 
puszczone i źle prowadzone. Od 
tych trzeba zacząć. Nie parcelo* 
wać majątków zdrowych i zagoz 
spodarowanych. — Niedawno 
przeznaczony został na parcelację 
majątek w Wielkopolsce, w któ: 
rym właściciel prowadzi gospo 
darstwo hodowli bydła i koni i 
rokrocznie dostarcza około 600 
remontów dla wojska. Taka parz 


celacja jest już ze szkodą dla 
państwa. 
Parcelanci muszą mieć moż: 


ność zakupna taniego budulca, 
narzędzi rolnych itp. Nie można 
rzucać na bystrą wodę ludzi, któ: 
rzy głodni są ziemi, lecz brak im 
funduszów na zagosbodarowanie 
się. W ostatnich 15 latach straci- 
liśmy około 400.000 hektarów 
ziemi, przeszła ona w obce ręce. 
Osady polskie na gruntach roze 
parcelowanych — to bastjony na: 
szei obronności i bezpieczeństwa! 

Reforma rolna jednak nie jest 


wszystkiem dla chłopa polskiego. 
Pracując ciężko na roli przez cały 
rok — niema z tego nic; produkt 
rolny jest tak tani, że nie pokry- 
wa nawet robocizny. Kredytu 
niema; brak planowo prowadzoż 
nych gospodarstw rybnych, sa: 
downiczych, ogrodniczych i inz 
nych. Za dużo jest ziemniaków, 
a mało innych warzyw. Trzeba 
więc i pod tym względem pod: 
nieść wieś. 

Dobrze prowadzone ogrody i 
sady — pszczelnictwo, hodowla 
bydła i owiec — zatrudni wielką 
część bezrobotnych na wsi — a 
zarazem podniesie gospodarstwa 
i zwiększy obroty pieniężne. 

Chłop nie ma gotówki i dlate» 
go podatki powinien płacić zboż 


żem, kartoflami, sianem i słomą. 
Gminy zbiorowe, ściągające poż 
datki, mogą łatwo przeprowadzić 
to, by zamiast gotówki zabierać 
w naturze i dostarczać to woj: 
sku, policji, więzieniom itp. 

Również należałoby przywró: 
cić większy samorząd gromadom 
i dbać o to, by wójtami, sołtysa: 
mi i pisarzami zostali miejscowi 
ludzie, a nie sprowadzeni z poza 
powiatu. Wieś, która wydała kil- 
kudziesięciu inteligentów, gdzie 
chłopi mają szkoły wyższe, wła: 
snych księży itp. — niema cza: 
sem własnego sołtysa czy pisae 
rza, lecz sprowadzonego, często 
szkodnika. 

Nie mogą być wójtami ludzie, 
do których kilka żon zjeżdża po 


alimenty i nie mogą być tacy, 
którzy poza „plecami“ niczego 
nie reprezentują. 

Uzdrowić należy gminy zbio: 
rowe, podnieść szkolnictwo, dać 
wioskom opiekę lekarską, rozpoz 
cząć budowę dróg, by do każdej 
wioski można było się dostać, o- 
tworzyć kredyt, załatwić sprawę 
podatków, ujednostajnić i upro= 
Ścić nakładanie ciężarów społecz» 
nych, dać ziemię i urządzenia go- 
spodarcze — oto najskromniejsze 
potrzeby wsi. 

Do tego dąży chłop polski, 
gdy rozpoczął swój marsz ku lep: 
szej doli. 


Trzeba mu wyjść naprzeciwko 
i serdecznie dopomóc. 


Projekt przebudowy struktury rolnej 


Sprawę przebudowy struktury rol- 
nej w Polsce, wysuwająceji się obecnie 
na jpieriwszy plan zagadnień państwo- 
wych, omawia także „Polska Zbroj- 
na“, ma której łamach w formie dy- 
skusyjnej pojawil się następujący pro: 
jekt telj przebudowy : 


1) Przeprowadza się likwidację 
wkszystkich wierzytelności, ciążących 
na większych majątkach ziemskich, w 
sposób mastępujący: 


a) Wypośrodkowywuje się wartość 
ziemi według cen z łat 1928 — 1935. 
Jeżeli więc cena 1 hektara w danej 
okolicy w roku 1928 wynosiła przy- 
puśćmy zł. 1.600 — a dziś wynosi zł. 
600 — to cenę obecną przyjmiemy na 
zł. 1.100 za hektar, 


b) Przyjmując powyższą cenę za o: 
stateczną, wycina się z obdłużenia 
majętności taki obszar, by ilość hek- 
tarów w nim zawarta, pomnożoną 
przez zł. 1.100 dała pelną sumę wies 
rzytelności, obciążających daną ma- 
jętność. 

c) Wszystkim wierzycielom spłaca 
się pełna ich wierzytelność rentą 
ziemską, amortyzowaną przez 50 lat 
przy oprocentowaniuw 3 proc. w stos 
sunku rocznym. 


2) Na wyłączonych w ten sposób 
terenach przeprowadza się planowo 
bądź upełnorolnienie sąsiedzkich 
drobnych gospodarstw, połączonych z 
przymusową komasacją, bądź syste- 
matyczną kolonizację ludnością rol- 
niczą pochodzącą z okolic przeludnio- 
nych. Kolonizację tę przeprowadzić 
należy na zasadach następujących: 

a) Kolonistów osadza się zwartemi 
grupami, pochodzącemi z jednej wsi. 

b) Kolonista zależnie ad warunków 
ekonomicznych danego powiatu oraz 
rodzaju gleby otrzymuje 5—10 hek- 
tarów ziemi, przyczem obowiązany 
jest iprzyjjść do gospodarstwa z jes 
dnym koniem, jedną krową, wozem i 
najprostszym, a mieskomplikowanym 
imwientarzem martwym. 


Państwo ze swoich lasów i tarta- 
ków dostarcza ikolonistom standarto- 
wy typ zabudowań gospodarskich, 
składających się z domu mieszkalnego 
2, 3 izbbowych, obory i stajni. 

d) Kolonję otrzymać mogą tylko 
żonaci. 

e) Pierwszeństwo mają rolnicy, któ» 
rzy odbyli służbę wojskową. 

f) Rolnicy z ukończoną szkołą rol- 


niczą mają prawo do kolonij o 50 
proc. więcej, niż pozostali kandydaci. 

g) Kolonja staje się włością rento- 
wą, absolutnie niepodzielną, z przez 
widzianym planem dziedziczenia. 

W ten sposób — konkluduje autor 
— wierzyciele zostaną równo uprzyż 
wiłejowani, oddłużone wielkie mająt: 


ki ziemskie zaczną pracować na zdro- 
wych podstawach, problem socjalny 
ulegnie pewnemu złagodzeniu, a pań: 
stwo zyska dziesiątki tysięcy zdro- 
wych warsztatów rolnych, które 
wkrótce zaczną się z niem dzielić swe=: 
mi dochodami. 


Nadwyżka budżetowa 


Miesiąc lipiec zamknięty został nad: 
wyżlką budżetową w kwocie 714.000 zł, 

Ten pomyślny rezultat jest nietylko 
konsekwencją akcji oszczędnościowiej, 
lecz również pozostaje w związku z 
wzrostem iwplływiów w podatkach po- 
średnich. Wjpływy z tego źródła autor 
matycznie rwizrastają w miarę ziwięke 
Szania się obrotów gospodarczych i 


ze stanowiska skarbowego są widocze 
nym objawem polepszania się ogólnej 
sytuacji w przemyśle i handlu. 

W parze z temi objawami idzie pe: 
wien spadek cyfry zanejestrowanych 
bezrobotnych, którzy w dużym stop: 
niu wchłomięci zostali przez prywat- 
nc warsztaty pracy. 


Pożyczki dla drobnych rolników 
na spłaty rodzinne 


Państwowy Bank Rolny, mając na 
celu ochronę drobnych gospodarstw, 
od 5 do 15 ha ziemi od podziału ipo: 
między członków rodzimy, na gospo- 
darstwa (karłowate, rozpoczął udzie: 
lanie na spłaty rodzinne pożyczek 
niskoprocentowy:ch. 

Wysokość oprocentowania tych poz 
życzek przekracza 1 i pól proc. w stos 
sunku rocznym (w tem pół proc. doz 
datek administracyjny), umarzany w 
ciągu 10, 15, 20 lub 25 lat. 

Minimalna suma pożyczki wynosi 
1.500 zł. Niezbędnym warunkiem dla 
uzyskania pożyczki jest (posiadanie 
przez właściciela gospodarstwa hipo- 


teki uregulowanej na swoje imię czy: 
stym iwjpisem. 

Pożyczka udzielana jest tylko w tas 
kich wypadkach, kiedy właściciel go: 
spodarstwa spłaci całkowicie tych 
wszystkich z rodzeństwa, komu z go: 
sjpodarstwa należą się spłaty rodzin- 
ne. 

IPożyczek' nie otrzymują rodzice. 
którzy, pragnąc pozostać przy gospo: 
darstwie, chcą spłacić własne dzieci 
z tytułu udziałów majątkowych, spłata 
bowiiem taka nie zapobiegnie podzia: 
łowi gospodarstwa w kilka czy kile 
kanaście lat później. 


Stypendja dla zdolnych dzieci wiejskich 


P. premjjer gen. Sławoj4Składkowski 
podjpisał pismo okólne w sprawie ipo 
mocy w kształceniu dla wybitnie zdols 
nych dzieci niezamożnych rolników 
aż do szkół akademickich włącznie. 

Każda gmina wiejska rw drodze coz 
rocznej uchwały powinna utworzyć 
jedno stypendjum dla majzdolniej- 
szego i najbardziej wartościowego 
ucznia szkoły powszechnej, będącego 
dzieckiem rolników idanej gminy. 

Wysokość _ stypendjum powinna 
wynosić około 600 zł. rocznie. 

Gdyby nader ciężki stan finanso2 
wy gminy nie pozwolił na pokrycie 
całkorwitej kwoty stypendjum, z poż 
meca gminie powinien przyjść wydział 


z ten sposób, aby {jej re- 
obowiązkowo rozpoczęło 


powiatowy, 
alizowanie 
się już w b. r. 


FUTRA 


Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce- 
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne. 


aimen Je TWornicka 


przeróbki 
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 
Firma chrześcijańska. 
U W a g a : P.P. Wojskowym í urzęd- 
nikom państw. specjalny Rabat. Let- 
nie przechowanle. 
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Faszyzm i komunizm w Śmiertelnem starciu 


na ociekającej krwią ziemi hiszpańskiej 


Jeżeli początkowo można było jes 
szcze łudzić się, że obecne wypadki w 
Hiszpanji są zwykłą rewoltą, jakich 
tyle już w tym kraju przeżywano, re: 
woltą może na większą skałę zakros 
joną, ale w gruncie rzeczy nie różnią: 
cą się niczem od wszystkich innych —- 
dziś przyznać trzeba, iż jest to coś o 
wiele poważniejszego: wielka roza 
grywka zbrojna, wielka wojna domoz 
wa, prowadzona wedle wszelkich zas 
sad strategji nowoczesnej. Naprzeciw 
siebie stoją w niej dwie armje, równe 
pod względem sił i równe pod wzglę: 
dem zaciekłości i okrucieństwa. 

Armje, reprezentujące dwa najbar- 
dziej wrogie sobie obozy: skrajną 
prawicę i skrajną lewicę. 

W tym to właśnie układzie reprez 
zentowanych przez nie odłamów poli: 
tycznych tkwi niebezpieczeństwo, ja: 
kie ze strony hiszpańskiej wojny doz 
mowej zagrażać może całej Europie. 

Tam bowiem, na półwyspie Iberyje 
skim, rozgrywa się w tej chwili decy? 
dująca walka już nie między hiszpań: 
ską lewicą i prawicą, ale ważą się losy 
dwu panujących dziś w Europie kie: 
runków politycznych: faszyzmu i koz 
munizmu. 

Z jakąż łatwością w takich warun: 
kach zbrojna ta. rozprawa może każdej 
chwili zatracić charakter lokalny — 
hiszpański, i zamienić się w powszeche 
ną zawieruchę wojenna! Potrzeba do 
tego tak miewiele — jednej iskry niez 
opatrznie wznieconej. A grunt jest poz 
datny... 


x 


Na wodach hiszpańskich krąży już 
kilkadziesiąt statków wojennych: fran: 
cuskich, angielskich, włoskich i nies 
mieckich, rzekomo w celu obrony oz 
bywateli swych państw i ich interesów. 
Krążowniki niemieckie zajęły pozycje 
w cieśninie Gibraltarskiej, tam właśnie, 
gdzie usadowiła sę cała wierna jeszcze 
rządowi madryckiemu flota hiszpań: 
ska, usiłująca przeszkodzić generałowi 
Franco w przerzuceniu znaczniejszych 
sił powstańczych z Maroka na brzeg 
hiszpański. Dwadzieścia wielkich bom: 
bardowych włoskich samolotów pełni 
już służbę w armji powstańczej tegoż 
generała Franco. 

Z drugiej strony, tyleż bezmała — 
jeżeli nie więcej — samolotów francuz 
skich zasiliło szeregi hiszpańskich 
wojsk rządowych, a jeśli wierzyć dos 
niesieniom paryskiej prasy prawico= 
wej, rząd p. Leona Bluma zdecydowa: 
ny jest dostarczyć Madrytowi amunie 
cji i nawet swoich... „ochotników“. 
Moskwa przyrzeka pieniądze. 

Co z tego wszystkiego wyniknie — 
okażą już najbliższe dni. 

LJ 


A tymczasem na froncie hiszpańskim 
Sytuacja gmatwa się coraz bardziej. W 
tej chwili, pomimo upływu czterech 
tygodni od dnia wybuchu powstania, 
nie sposób powiedzieć cośkolwiek, po 
której stronie przewaga. 

Ubiegłe dziesięć dni obie strony zu: 
żyły na drobne potyczki podjazdowe, 
na propagandę — przeważnie radjową, 
na koncentrowanie sił i przygotowy: 
nie decydującej ofenzywy. W konfi- 
guracji frontu ważniejsze zmiany w 
tym czasie nie zaszły. 

Jak w ostatnich dniach lipca, tak i 
teraz powstańcy są panami sytuacji na 
na południu i na północy, podczas gdy 
w rękach rządu madryckiego znajduje 
się Hiszpanja środkowa i całe wybrzez 
że wschodnie. Jak wtedy, tak i teraz 
działają całkowicie niemal odrębnie 
dwie armje powstańcze: generała Fran: 
co na południu i generała Mola na 
północy. W pośrodku między niemi 
usadowiły się wojska rządowe, złożoe 
ne z resztek niezrewoltowanych jez 
szcze oddziałów armji regularnej, a 
głównie z milicji ludowej i gwardji cy: 
wilnej czyli żandarmerii. 

Przypatrzmy się teraz bliżej akcji 
tych trzech armij. 

Wnosząc z ostatnich doniesień tele: 
graficznych, sytuacja armji generała 
Mola uległa obecnie znacznemu po» 
gorszeniu. Wojskom jego nie udało się 
sforsować łańcucha górskiego Guadar= 
rama, ani też opanować wybrzeża zaz 
toki Biskajskiej. Przeciwnie — wojska 
rządowe przeszły w tej chwili jak się 


zdaje do generalnej kontrofenzywy na 
całej linji od Guadarramy aż poza Sa: 
ragossę, zmuszając powstańców do syz 
stematycznego odwrotu. W ofenzywie 
tej główną rolę odgrywają samoloty 
rządowe, podobno pochodzenia fran: 
cuskiego i używające francuskich 
bomb. Działalności tych wielkich bom: 
bardowców gen. Mola nie może spara: 
liżować swemi nielicznemi, małemi po: 
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ścigowcami. Tylko przewaga artyletji 
ratuje jakotako jego front, podobno 
wszakże i ona nie może działać dość 
skutecznie z powodu braku amunicji. 

Jedyne, co może uratować armię 
gen. Mola od klęski, to natychmiasto= 
we podjęcie ofenzywy przez gen. 
Franco od południa. Zmusi to bowiem 
dowództwo wojsk rządowych do prze: 
rzucenia znacznych sił na południe, co 


GUIPUINOA = 
san Sebastian 


j aeg) 
z Ni 
fpi +Sietamo 9 
WI WWiżaci 7 108% 
ý e” NKU 
WA Saragossa (u 
M E Barcelona 


M 
Ci 


CUENCA 
WALENCJA NAJ ORKĄ 


Valenćiq 


o 
© Cabreral 
o 


(GRANAD, 


WMĄ 


Teren walk w Hiszpanii 


Prowincje, oddzielone od sielbie linja mi 


krętemi i zakreskowane gęsto, 


oznaczają tereny, zdobyte przez powstańców. Reszta jest jeszcze w posia- 
daniu rządu lewicowego. 


Hiszpańska Legja Cudzoziemska 


Głównym trzonem akcji powstańców 
w Hiszpanii jest hiszpańska Legja Cu- 
dzoziemska. 

Stworzona na wzór francuskiej, hi- 
szpańska Legja Cudzoziemska liczy o- 
koło 7.000 żołnierzy, sformowanych w 
8 bataljonów, tak zwanych „Bandera“, 
z których każdy ma nazwę bohatera 
hiszpańskiego. 

Najbardziej znany jest bataljon 8-my 
noszący nazwę „Bataljonu Krzysztofa 
Kolumba“. Bataljon ten wsławił się w 
walkach z Ryfenami. 

Jest jedna rzecz, która legję hiszpań- 
ską różni od Cudzoziemskiej Legji 
francuskiej. We Francji gros elementu 
w Legji stanowią rzeczywiście cudzo: 
ziemcy. W hiszpańskiej natom'ast na 
7.000 żołnierzy, naliczyć ich można za- 


ledwie tysiąc. Reszta składa się z rodo- 
wityca Hiszpanów, których na pustyn- 
ne obszary Marokka hiszpańskiego wy- 
gnała żądza przygód, pragnienie sławy, 
lub chęć ucieczki przed zbyt szarą, 
zbyt nużącą rzeczywistością. 

Legja hiszpańska jest wojskiem wy- 
borowem, poddanem specjalnej dyscy- 
plinie moralnej i wojskowej. 

Obok bataljonów Legji, czyli „Ban- 
deras", istnieją bataljony złożone z A- 
rabów, poddane dowództwu Legji, ale 
nie wchodzące ściśle w jej skład. 

Część tych pułków arabskich rzuco- 
na została ostatnio rozkazami gen. 
Franco na teren walk w Hiszpanii, sta- 
nowiąc obok bataljonów Legji najbar- 
dziej wypróbowany element w walce. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


— Z powodu grożącego zamachu 
stanu, przygotowywanego przez komu: 
nistów, został w Grecji zaprowadzony 
stan wojenny. Parlament rozwiązano i 
wprowadzono dyktaturę wojskową, 
którą objął premjer gen. Metaxas. Ar- 
mja cała jest w ostrem pogotowiu. 
Dyktator przyrzekł przywódcom ligi 
wojskowej, że w zamian za jej pomoc 
nie będzie przeprowadzał żadnych 
zmian w korpusie oficerskim. Wszyst- 
kich posłów komunistycznych  aresz- 
towano. Działalność wywrotowa wy- 
rażała się głównie w propagandzie, 
prowadzonej wśród wojska w kosza- 
rach, gdzie rozrzucano wśród żołnierzy 
ulotki, nawołujące do wojny domowej. 
Zauważono również rozkładową pro- 
pagandę komunistyczną w szkołach 
oraz wśród urzędników. 

— W Wiedniu wybuchły krwawe 
rozruchy w dniu, kiedy przenoszono 
przez Austrję ształetę z ogniem olim- 
pijskim. Rozległy się okrzyki ze stro- 
ny narodowych socjalistów i doszło 
do starcia z policją. Kilkunastu agen- 
tów policyjnych odniosło rany. Aresz- 
towano około 500 osób. 

Skutkiem tych zajść cofnięte zostało 
stosowanie ogólne amnestii. 


W trzy dni później demonstrowali 
znowu członkowie „Frontu Ojczyźnia- 
nego“ (Heimatsfront) przeciw narodo- 
dowym socjalistom, którzy usiłowali 
demonstrację zakłócić przez rzucenie 
cuchnącej bomby. O mało nie zostali 
za to zlinczowani przez tłum. 

— Czechosłowacja wysunęła za po- 
średnictwem swej prasy rządowej żą- 
danie kolonji na równi z Niemcami, 
podkreślając, że jest to dla niej konie» 
czne ze względu na przerost ludności. 

— Niemcy podpisały umowę o wy- 
mianie towarowej z Litwą na jeden 
rok. Ponadto zawarto umowę wetery- 
naryjną, układ co do pracy obywateli 
litewskich w Niemczech i naodwrót. 
Zasadnicze znaczenie ma decyzja o oz 
tworzeniu, począwszy od 25 sierpnia, 
ruchu granicznego, który zamknięty 
był od czasu procesu kłajpedzkiego. 

— Stolica Abisynji, Addis-Abeba 
była przez 36 godzin atakowana przez 
wojska partyzanckie rasa Sejuma. Ata- 
ki te wreszcie zostały przez Włochów 
odparte. Abisyńczycy mieli podobno 
w tej 3-dniowej bitwie około 1000 po- 
ległych. Biskup koptyjski Petros, któ- 
ry brał udział w tych atakach, został 
rozstrzelany przez Włochów. 


znów przy braku należytej organizacji 
w szeregach milicji ludowej i przy 
szczupłości środków transportowych 
nie będzie rzeczą łatwą do przeprowa: 
dzenia i zabierze sporo czasu. 

Gen. Franco zrozumiał widać, że 
los północnej armji powstańczej zalez 
ży wyłącznie od natychmiastowego z 
jego strony współdziałania — i zdecys 
dował się na krok ryzykowny. Oto 
zarzucił pierwotna myśl przerzucenia 
swych wojsk marokańskich na półwye 
sep przy pomocy samolotów transpor- 
towych, i załadowawszy wojska na 
statki, postanowił przewieźć je drogą 
wodną przez cieśninę. 

Tylko ostateczność zmusić mogła ge: 
nerala Franco do takiego przedsię: 
wzięcia, Zaczajone bowiem w pobliżu 
rządowe okręty wojenne czyhały tyle 
ko na tę chwilę. Gen. Franco liczył jes 
dnak na to, że przy pomocy swojej 
floty wojennej, a przedewszystkiem 
posiadanych już włoskich samolotów 
bombardowych, zdoła utrzymać okręz 
ty rządowe w należytej odległości. 

Pomysły te okazały się trafne. Jak 
głoszą depesze, generałowi Franco u: 
dało się istotnie sforsować cieśninę 
Gibraltarską i przerzucić już na brzeg 
hiszpański pierwszy swój desant, za 
którym pójdą dalsze. Chodzi tu o okoz 
ło 20.000 żołnierzy Legji Cudzoziem= 
skiej i armji regularnej, doskonale wy: 
ekwipowanych i wyszkolonych. 

Całą tą siłą, uzupełnioną jeszczę o% 
perującemi w Andaluzji wojskami gez 
nerała Quiepo de Llano, zamierza gen. 
Franco niezwłocznie uderzyć z jednej 
strony na północ, w kierunku Madry- 
tu, z drugiej zaś na Walencję, opano» 
waną całkowicie przez komunistyczne 
bojówki i rządzoną przez sowiet lo: 
kalny. 

Zadanie będzie miał gen. Franco 
tem łatwiejsze, że w międzyczasie gen. 
Quiepo de Llano zdołał odnieść znacz. 
ne sukcesy w tej części Hiszpanii, zdoz 
bywając szereg ważnych punktów aż 
po samą granicę Portugalską i otacza- 
jąc Malagę pierścieniem swych wojsk 
od strony ladu. 

Ofenzywa południowej armji poz 
wstańczej odciąży armję generała Moe 
la na północy, co z kolei pozwoli i jej 
kontynuować pochód na stolicę. 

W takim razie los Madrytu i jego 
rządu lewicowego byłby ostatecznie 
przypieczętowany. Trudno bowiem 
przypuścić, aby rząd ten mógł powię: 
kszyć swe siły do tego stopnia, by 
stawić skuteczny opór. armjom poz 
wstańczym, składającym się prawie 
wyłącznie z wojsk regularnych i poz 
siadającym fachowych dowódców. 

hyba... że zajdzie coś, czego w tej 
chwili przewidzieć niesposób. 


EU 


Niespodzianki — jak zaznaczyliśmy 
na wstępie — nie są wykluczone, Fran: 
cja, ta dzisiejsza, nie będzie chciała 
dopuścić do upadku rządu lewicowee 
po w Hiszpanji, pojmując, iż tryumf 
aszyzmu na półwyspie Iberyjskim ró: 
wnałby się klęsce obecnego reżymu 
francuskiego. Być więc może, iż rząd 
p. Bluma bez skrupułów już — pod 
naciskiem Moskwy — zdecyduje się 
na udzielenie czynnej pomocy zagro 
żonemu czerwonemu Madrytowi. 

A nad faktem takim nie przejdą do 
porządku dziennego ani Włochy fa: 
szystowskie, ani Niemcy hitlerowskie. 
Już teraz przecież nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że sforsowanie cieśniny Gi- 
braltarskiej przez generała Franco nie 
byłoby do pomyślenia bez włoskich 
samolotów i niemieckich krążowników 
„Deutschland“ i „Admirał Scheer“, 
które tak jakoś dziwine manipulowae 
ły, by odciąć drogę hiszpańskim state 
kom wcjennym do powstańczych tran: 
sportowców. 

Najtrudniejsza w takim obrocie 
sprawy byłaby rola Anglji. Nie ma 
ona niewątpliwie żadnego interesu w 
zwycięstwie rządu madryckiego. Lecz 
z drugiej strony nie jest dla niej rów- 
nież pożądany tryumf powstańców, 
wie bowiem, że oznaczałoby to odda- 
nie Hiszpanji w ramiona Włoch. A 
wtedy rola Gibraltaru sprowadziłaby 
się do zera i panowaniu włoskiemu na 
Morzu Śródziemnem nicby już nie 
stało na przeszkodzie. J 
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Kombatanci z Vimy nad Tamizą 


(Korespondencja własna „Narodu i Wojska“) 


Londyn, w sierpniu. 


Z pól bitewnych zachodniego frontu 
przybyła nad Tamizę pielgrzymka b. 
kombatantów kanadyjskich pod prze- 
wodnictwem brygadjera gen. Alex. Ros- 
sa „obecnie prezydenta legionu Kana- 
dyjskiego, by wziąć udział w podniosłej 
uroczystości u stóp pomnika Nieznane- 
go Żołnierza pod Cenotaph i w prasta- 
rych murach parlamentu w Westminster 
Hall, jako też w przyjęciu demokraty- 
cznem, wydanem w ogrodach pałacu 
królewskiego Buckingham. 

Kanadyjczycy odznaczają się żyw- 
szym temperamentem, niż Anglicy. Na- 
trafiliśmy najpierw na grupę kombatan- 
tów z Vimy na stacji koleji podziemnej 
w Undergroud, gdy w labiryncie drogo- 
wskazów nie mogli odnaleźć ekspresu, 
zdążającego do Hyde Parku. 

Kombatanci mieli bereciki w kolorze 
zielonkawym khaki, matki i siostry u- 
czestników pielgrzymki do Vimy u- 
brane były w niebieskie berety, ozdo- 
bione zielonym liściem. 

Gości kanadyjskich powitała najpierw 
nad Tamizą delegacja Brytyjskiego Leg- 
jonu i dawno niewidziani członkowie 
rodzin, zamieszkali w Anglji, przyczem 
rozgrywały się sceny prawdziwie wzru- 
szające. Oto matki kanadyjskie spotka- 
ty synów, niewidzianych od czasu woj- 
ny, a ojcowie witali córki, które poślu: 
biły Kanadyjczyków i zami:szkują stale 
za Atlantykiem. Tysiące zresztą b. kom- 
batantów przybyło do Europy na uro- 
czystości w Vimy i jednocześnie poto, 
by zobaczyć swych krewniaków. W tłu- 
mie zwracał m. in. uwagę starzec, który 
oczekiwał przybycia w towarzystwie ka- 
nadyjskiego męża sierżanta z 21 pułku 
kanadyjskiego, córki, której nie widział 
od lat 19-tu. Starzec mówił nam, iż cór- 
ka poślubiła dzielnego żołnierza kana 
dyjskiego w czasie wojny światowej i 
dopiero obecnie zjawi się z wizytą w 
rodzinnym domu. 

Uroczystość złożenia wieńca pod po: 
mnikiem Cenotaph w sercu Imperjum 
wywarła na nieprzebranych tłumach, 
które zaległy Whitenhall, głębokie wra- 
żenie, przypomniała obchodzone co ro- 
ku w dniu zawieszenia broni „minuty 
milczenia'*, które przerywa ostatnia po- 
budka i wybicie godzin na zegarze par- 
lamentarnym „Big Ben". 

Cenotaph był widownią scen, które 
przejdą do historji. Matki kanadyjskie 
niosły pod pomnik Nieznanego Żołnie- 
rza medale swych mężów, poległych na 
pobojowiskach zachodniego frontu. — 
dziewczęta zaś wieńce i kwiaty pod 
Cenotaph. Kombatanci nieśli sztandary 
kanadyjskie. 

Nabożeństwo u stóp pomnika ku czci 
poległych żołnierzy doby wojny świa- 
towej odprawił biskup Londynu. Rozle- 
gły się dźwięki hymnu kanadyjskiego, 
potem słowa modlitwy i ostatnia po- 
budka. 

Ciszę uroczystą zebranych tłumów 
przerwało uderzenie dzwonu „Big 

„ Ben". Powoli i ciężko wybijał zegar 
parlamentu godzinę dwunastą. 

Tysiące par oczu zwróciło się ku 
drobnej, w podeszłym wieku kobiecie. 
To matka 12-tu synów, z których 7 pa- 
dło na froncie zachodnim, p. C. S. 
Waods składała w imieniu Kanady wie- 
niec u stóp Cenotaph. 

W hallu parlamentu, w Westminte- 
rze, powitał pielgrzymkę kanadyjską 
premjer Stanley Baldwin. 


Premjer powiedział, że gdyby zmarli 
bohaterzy Vimy mogli dziś powrócić, 
nie byłoby więcej wojen, albowiem nie 
pozwoliliby, by młoda generacja zako: 
sztować miała piołunu z puharu wojny, 
który im podano i który wychylili do 
dna. 

Baldwin wspomniał, iż w ubiegłym 
miesiącu na konferencji w Londynie do- 
szło poraz pierwszy do porozumienia 
między Francuzami, Niemcami i Angli- 
kami co do pielęgnowania grobów wo- 
jennych, a Francuzi wspólnie z Niem- 
cami złożyli swe sztandary u stóp Ce- 
netaph. Jest to prognostyk, że za ofia- 
ry, poniesione w wojnie, nastąpi obec- 
nie długi okres pokoju w świecie. 

W pielgrzymce kombataneów kana- 
dyjskich znajdował się sędziwy arcy- 
djakon Scott z Quebecu, który jako ka- 
pelan I kanadyjskiej dywizji przebył 
wojnę na froncie zachodnim i odniósł 
rany w walkach pod Vimy. 

LJ 


Punktem kulminacyjnym pobytu piel- 
grzymki kanadyjskiej nad Tamizą było 
zaproszenie b. kombatantów z rodzina: 
mi do pałacu królewskiego. 

Prawdziwą, a miłą niespodzianką by- 
ło — nieprzewidziane z początku w 
programie — pojawienie się króla Ed- 
warda VIII wśród braci żołnierskiej. 


Przeszło 8 tysięcy b. kombatantów o- 
trzymało zaproszenie na tę niezwykłą, 
pozbawioną jakiejkolwiek formalności, 
„domową wizytę“ do pałacu królewskie- 
go władcy największego Imperjum świa- 
ta. 

Przyjęcie starych towarzyszy, przyja- 
ciół z Kanady — jak nazywa król Ed: 
ward VIII b. kombatantów — rozpoczę- 
ło się w ogrodach Buckingham Palace, 
w porze herbacianej. Z początku dopi- 
sała piękna pogoda. Goście zjawili się 
w białych flanelowych spodniach i błę- 
kitnych marynarkach, matki i siostry 
pielgrzymów kanadyjskich przybyły w 
płaszczach nieprzemakalnych i uczyniły 
to roztropnie, wkrótce bowiem począł 
padać ulewny deszcz, który przemoczył 
wielu uczestników przyjęcia do nitki. 
W ogrodzie goście królewscy rozbili na- 
mioty w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu dla matek, noszących na ręku 
dzieci. 

Nigdy w historji Buckingham Pałace 
nie było tak demokratycznej atmosfery, 
jak na domowem przyjęciu pielgrzy- 
mów wojennych z za Atlantyku. 


J. K. Mość pozdrowił najpierw swych 
gości kanadyjskich z balkonu, podkre- 
ślając, iż zachowa zawsze w żywej pa- 
mięci uroczystości w Vimy i wspomnie- 


Król Edward VIII (X) wśród kombatantów kanadyjskich 


na przyjęciu w Buckingham Palace 


nia kanadyjskich dywizyj w czasie woj- 
ny i cztery wizyty złożone Kanadzie. 

Gdy zaczął padać deszcz, król żarto- 
bliwie zauważył, iż nie bierze odpowie- 
dzialności za powietrze angielskie i że 
zdaje się, że deszcz pada w niewłaści- 
wem miejscu, skoro np. Ameryka nie- 
ma, choć pożąda gwłatownie, deszczu 
po długim okresie posuchy, która wy- 
rządziła olbrzymie straty materjalne. 

Wśród wielkiego entuzjazmu gości 
zjawił się następnie król w ogrodzie, 
przeciskając się z trudem przez zwarty 
tłum kobiet. Matki pozdrawiały J. K. 
Mość wywijaniem chusteczek, mężczy- 
Źni powiewali beretami w kolorze kha- 
ki. Padał ulewny deszcz, gdy król do- 
cierał do namiotu, w którym przywód: 
cy pielgrzymki prowadzili pogawęędkę 
z księciem Gloucester. 

Do Edwarda VIII podszedł bez pre- 
zentacji weteran wojenny. Król, mimo, 
iż padał deszcz, wdał się w paruminuto- 
wą rozmowę z kombatantem, którym — 
jak się okazało — był ojciec sławnego 
sierżanta Hugh Cairnsa, bohatera kam- 
panji pod Valenciennes. 

Król Edward, zwracając się do swe: 
go gościa, powiedział: 

„Pamiętam Was, spotkaliśmy się w 
Kanadzie". 

Król odmówił skorzystania z zaofia: 
rowanej mu parasolki i wraz z tysiącem: 
Kanadyjczyków z gołą głową stał w o: 
grodzie w czasie ulewnego deszczu i 
burzy. 

Niewidomy kombatant R. Morland, 
który utracił wzrok pod Vimy, został 
przedstawiony, pełniącej na przyjęciu 
królewskiem honory gospodyni domu, 
księżnie Gloucester. 

Obecny na party b. gubernator Ka- 
nady, lord Bessborough, rozdawał u- 
czestnikom swe autografy. 

Na zakończenie recepcji pielgrzymi 
odprowadzili J. K. Mość i ks. Glouce- 
ster do pałacu. Na korytarzach i scho- 
dach rozentuzjazmowani Kanadyjczycy 
śpiewali popularną piosenkę o dobrym 
towarzyszu. 

Demokratyczne przyjęcie w Bucking- 
ham Palace wywarło na uczestnikach 
potężne wrażenie. 


Strzeleckie zawody Fidacu 
przy udziale przedstawicieli Federacji 


Komenda Główna Federacji P. Z. 
O O. została zaproszona do wzięcia 
udziału w międzynarodowych korese 
pondencyjnych zawodach strzeleckich 
z broni małokalibrowej, organizowae 
nych przez F. I. D. A: C. 

Na skutek tego został złożony zez 
spół, składający się z 10 strzelców, któ: 
rzy w większości są członkami Z. R. 
Dlatego też zorganizowanie i przepros 
wadzenie zawodów zostało powierzos 
ne Związkowi Rezerwistów. 

Zawody odbędą się dnia 23 sierpnia 
b. r. Do tego czasu będą przeprowae 
dzane systematyczne treningi na strzela 
nicy Koła Z. R. Nr. 17 „Rakowiec“. 

Warunki: 20 strzałów na zawodnika 
(4 serje po 5 nb.). Czas strzelania nież 
ograniczony. Odległość 50 m. Pozycja 
leżąc. Każdy kbk. kalibru 22. Spust 
powinien utrzymać conajmniej 3 funty 
angielskie (1,36 kg.) Szkła optyczne 
(lunety) są niedopuszczalne. Tarcza o: 
limpijska. Każdy zawodnik musi być 
b. kombatantem, który służył jako sze: 
regowy lub oficer w jednej z armji 
sprzymierzonych w czasie od 1. 8. 1914 
r. do 11. 11. 1918 r.; nie może mieć 
żadnej kary dyskwalifikującej go ho: 
norowo; może należeć jeszcze do ars 


rzeczywistym jednego ze stowarzyszeń 
zgrupowanych w Fidac'u. 

Nagroda: puhar John R. Mequigg de 
l American Legion International Rifle 
Team. Nazwiska członków zwycięskie: 
go zespołu i rok zwycięstwa będą 
wygrawerowane na puharze. Nagroda 
będzie wręczona na okres roczny zwy» 
cięskiemu zespołowi, a w zasadzie po: 
zostaje własnością American Legion. 

Przy zawodach, jako arbiter oficjal- 
ny, będzie obecny członek Misji Woje 
skowej jednego z państw sprzymierzo= 
nych z Polską. Na to stanowisko przez 
widywany jest płk. Mikołaj Diacones= 
cu, attache wojskowy Królestwa Ru: 
munji. 

Ponadto będzie obecny przedstawi: 
ciel _ Międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego. 

W zawodach wezmą udział następu: 
jące państwa: Belgja, Francja, Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytanja, Grecja, 
Włochy, Portugalja, Rumunja, Czechoż 
słowacja, Jugosławja i Polska. 

Oficjalne zgłoszenie zespołu pol- 
skiego nastąpiło już i zespół ten zoz 
stał przyjęty przez sekretarjat general» 
ny Fidacu oficjalnem pismem z dnia 


mji czynnej; powinien być członkiem 16 lipca b. r. 


Ku czci poległych Polaków 
pomnik we Francji 


Wzniesiony przez wychodźtwo pol- 
skie we Francji pomnik ku czci pole- 
głych w wojnie światowej pod La Tar- 
gette, Polaków, otrzymał nowe arty- 
styczne obramowanie. 

Mianowicie staraniem Federacji 
PZOO we Francji, zbudowano naoko- 
ło pomnika ozdobne ogrodzenie w po- 
staci niskich kamiennych słupów, poz 
łączonych kutym łańcuchem. Ogrodze- 
nie to dopełniło całości pomnika. Po- 
nadto przestrzeń u stóp pomnika roz- 
planowano na klomby obsadzone kwia- 
tami. 

Obecnie pomnik polski, nad którym 
pieczę sprawuje Zw. b. Wojskowych, 
przedstawia się nader okazale, tworząc 
piękną i zharmonizowaną z tłem całość. 


Zjazd 201 p.p. 
Komitet Zjazdu i Koła Żołnierzy 
2011 p. p. komunikuje, iż wszystkie 
zgłoszenia na Zjazd i do Koła Żołniez 
rzy 201 p. p. należy kierować w dals 
szym ciągu na ręce mgr. Kowalczyka 
Marjana — Warszawa, ul. Płocka 57 i 
mgr. Rębalskiego Władysława — Ware 
szawa, ul. Chełmska 50, m. 36. 
O terminie Zjazdu będą rozesłane 
imienne zawiadomienia. 
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Głosy czytelników o ćwiczeniu 


Rola Zor-u 


Artykułami w numerach: 146 į 159 
„Polski Zbrojnej” i 15 „Narodu i Woj- 
ska“ poruszono sprawę zasadniczą dla 
Państwa — Sprawę pracy społeczno- 
wojskowej nad rezerwistami, 

Autorzy, tak ppłk. dypl. Stanek, jak 
mjr. dypl: Dąbrowski stają na stanoż 
wisku, że do prac tych są powołane 
dwie organizacje t. j. Związek Strze- 
lecki i Związek Rezerwistów, motywue 
jąc to wyspecjalizowaniem się tych 
dwóch organizacyj w dziedzinie wyżej 
poruszonej. Artykuł p. M. z 20 VI 
b. r. z „Narodu i Wojska“ jest tylko 
zreasumowaniem dwóch poprzednich 
artykułów. 

Przyznając, każdemu z autorów ra- 
cje w ujęciu sprawy wyszkolenia re 
zerw, nie można pominąć milczeniem 
organizacji, która przed powstaniem 
Związku Rezerwistów i restytuowaniem 
Związku Strzeleckiego, wyraźnie pierw- 
sza ustaliła statutowo dążenia swe nad 
wyszkoleiem rezerw i pracy członków 
tej organizacji zawdzięczają swój roz- 
wój tak Związek Strzelecki, jak i Zwiąż 
zek Rezerwistów. 

Tą pamiętną organizacją jest Związek 
Oficerów Rezerwy R. P., z którego ło- 
na czerpią nie od 'dziś obydwie wyżej 
wymienione organizacje ideę szkolenia 
rezerw, czy przedpoborowych, ideę pań. 
stwowości i uczą się od jej instrukto- 
rów pracy dla wielkiej i mocarstwo- 
wej Polski. 

Dotychczasowe wyniki prac wycho» 
waniu  społeczno-wojskowego, tak w 
Związku Strzeleckim, jak i Związku 
Rezerwistów, uprawniać winny władze 
Z:O.R. do sięgnięcia po supremat nad 
„szkoleniem tak przedpoborowych jak 
i rezerwistów“. 

A uczynić to winny szczerze i pro- 
sto po żołniersku, krótkim meldunkiem 
Wodzowi Armji: 

„Pracowaliśmy od samego założenia 
organizacji bez reklamy, subsydjów i 
pomocy finansowych władz wojsko- 
wych, stworzyliśmy z niczego kadry 
doświadczonych instruktorów i dowód: 
ców dla wszystkich organizacyj P. W., 
pracujemy nadal bez rozgłosu dla do= 
bra Państwa, o byt którego walczyliś- 
my pod rozkazami Marszałka Piłsud- 
skiego, a później tworzyliśmy podwalie 
ny tej Armji, która jest dziś chlubą 
naszej Ojczyzny — dlatego też, dziś, 
gdy wybił moment potrzebny konsoli: 
dacji prac dla wzmocnienia siły obrone 
nej Ojczyzny — żądamy oddania nam 
jako oficerom wyłącznego prawa pros 
wadzenia dalszego tyh prac na terenie 
wszystkich organizacyj'. 

Nie wiem, czy wyrażony przezemnie 
pogląd, zyska uznanie wodzów ZORzeu, 
którzy w skromności swej nie chcą wy- 
suwać się na plan pierwszy, lecz uwa- 
żam, że czas już najwyższy, aby w 
sprawach tak  pierwszorzędnych dla 
FUTRA modeli. Lisy srebrne, 

krzyżaki, niebieskie, 


czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 


Duży wybór ostatnich 


Dr. 


mei, GROŚGLIK 


Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE 
złota 44. 9 r. —9 w Niedz, do 3 


przyszłości Państwa, jak utrzymanie w 
stanie gotowości bojowych mas rezer 
wy i przygotowania mas przedpoboro- 
wych — praca mrówcza organizacji o- 
ficerskiej była uznaną i w nagrodę za 
nią — powierzenie pracy P. W. na te- 
renie całego Państwa w jej ręce, doz 


świadczone odbytemi bojami i pracą 


pokojową. 
à Niedźwiedź 
Podoficerowie 
rezerwy 


Przeczytawszy artykuł w nr. 17 z 
dn. 10 lipca r. b. „Naród ii Wojsko” 
p. t. Rezerwa w ogniu dyskusji pra: 
sowej', postanowiłem zabrać głos w 
tej sprawie. 

Jest tam o tem mowa, jak to nasza 
wielka armja rezerwowa jest podzież 
lona na szereg związków, a przyczy: 
ny dłaczego tak jest i jak temu zara. 
dzić, pragnie autor znaleźć w dy: 
skusji na łamach prasy. 


Z czasów partyjnictwa pozostały jez 
szcze jednostki, piastujące wysokie 
godności społeczne, które do każdej 
okoliczności umieją się dostosować. 

Ci właśnie ludzie przeszkadzają i 
dzielą nas na rozmaite związki i 
związeczki, bo gdzieźby oni mogli się 
popisywać swojemi zdolnościami, za» 
sługami i t. d. , 

Usunięcie tej bolączki nie jest takie 
trudne, jakby się to zdawać mogło i 
dlatego ośmielam się zwrócić czyn% 
nikom miarodajnym na to uwagę. 

Federacja P. Z. O. O., olbrzymia 
armja składa się z dwóch 
grup. Pierwsza to związki historycze 
ne, których sztandary wcześniej czy 
później muszą się znaleźć w muzeum. 
Drugą grupę stanowią związki, któ» 
rych sztandary będą przekazywane z 


rezerwy, 


pokolenia na pokolenie. Ponieważ nae 
leżę do tej drugiej grupy, przeto też 
tylko o miej pisał będę. 

Związek Rezerwistów, jako najwięk 
sza liczebnie organizacja, winna naje 


rezerw 


więcej zwracać uwagę na Przysposo= 
bienie Wojskowe i do tego winna u: 
żyć Związek Oficerów Rez. i Zw. Poz 
doficerów, zostawiając im swoją przys 
należność organizacyjną, ażeby nie 
było koniecznem, aby ten, który miał 
zamiar pracować w Zw. Rezerwistów, 
musiał się do niego zapisać. 

Jesteśmy przecież członkami Fede- 
racji, to już nas dostatecznie łączy 

Zw. Oficerów Rez. i Zw. Podofice» 
rów Rez. winien, bo taka jest ich właz 
ściwa rola, wszystkich swoich człon 
ków odkomenderować do Zw. Rezer» 
wistów w porozumieniu z Komendą 
Zw. Rez. poprzeznaczać im funkcje, 
do jakich są przygotowani. 

Zarządy zaś, Powiatowe Zw. Res 
zerwistów winne w swoim składzie 
mieć przedstawiciela Zw. Oficerów 
Rez. i Zw. Podoficerów Rez. którzy 
w równej mierze  odpowiadaliby 
przed swoimi władzami. 

Stefan Kwiatkowski 
plut. rez. 


Wołamy o oszczędność 


Żyjemy w czasach ciężkich. Przesiles 
nie gospodarcze, ogarniając po kolei 
wszystkie kraje i narody świata, nie 
ominęło i nas. Zmniejszające się stale 
od kilku lat, i tak nader skromne do: 
dhody społeczeństwa, zmuszają do zaz 
ciskania przysłowiowego „pasa“ i lis 
czenia każdego wydanego grosza. 

Zubożenie ogólne, które dotknęło 
wszystkich obywateli i daje się odczuć 
w każdej dziedzinie życia, nie pozos 
stało również bez wpływu na stan fi: 
nansowy oxganizacyj społecznych. 

Nie można się dziwić, iż przeciętny 
obywatel — którego dochody w ostat: 
nich latach tak znacznie się uszczuplie 
ły — redukując swoją stopę życiową, 
niechętnem okiem spogląda na sztywe 
ną pozycję składek na cele społeczne 
w swoim budżecie domowym. 

Przy ogromnym bowiem przeroście 
organizacyjnym, jaki obecnie w Pol- 
sce obserwujemy, gdzie jednostka pras 
cująca społecznie — jest zazwyczaj 
członikiem jeżeli nie kilkunastu, to w 
każdym bądź razie przynajmniej kil- 
ku związków lub stowarzyszeń, — jas 
snem. się staje, iż wywiązanie się przez 
nią w terminie z wszystkich iobowiązue 
jących wkładek, jest bardzo utrudnios 
ne, a niekiedy wręcz niemożliwe. 

Stan ten Świetnie ilustruje powiee 


dzenie jednego z wybitnych ludzi dzie 
siejszej doby, iż gdyby miał zapłacić 
składki do wszystkich  organizacyj, 
których jest członkiem, musiałby na 
to przeznaczyć 500 zł. miesięcznie. 

Ten anormalny i niezdrowy rozwój 
różnych organizacyj, nie wiadomo czę: 
sto po co i na co zakładanych, zabie: 
ra niepotrzebnie czas ludziom, którzy 
mogliby w innych warunkach poży» 
tecznie pracować w organizacjach, 
związanych z przygotowaniem obrony 
kraju, a prócz tego staje na przeszko: 
dzie zebraniu odpowiednich środków 
pieniężnych, niezbędnych dla ich ine 
tensywnej działalności. 

W rezultacie większość organizacyj 
znajduje się w trudnościach finanso: 
wych, spowodowanych ogromnemi za: 
ległościami wkładek, których w wiee 
lu wypadkach członkowie nie mogą 
płacić. W tych warunkach stare przys 
słowie „Pamiętaj przychodzie z roz» 
chodem żyć w zgodzie" — nabiera 
szczególnie doniosłego znaczenia. 

Ale czy znajduje ono pełne zrozue 
mienie u ludzi, którzy zarządzają fun: 
duszami organizacji? Niestety, nie. 

Organizacje społeczne, które mają 
być szkołą dla przyszłych kierowmie 
ków życia publicznego, miast być 
wzorem oszczędnego i przemyślanego 


dysponowania groszem publicznym, 
niejednokrotnie większe jeszcze uchy» 
bienia wykazują od wytykanych tu i 
tam błędom adiministracji państwowej. 
Na porządku dziennym spotkać się 
można z rozrzutnością i marmowaniem 
pieniędzy organizacyjnych, czy to na 
rzeczy zupełnie niepotrzebne czy na 
luksusowe urządzenia biurowe, lokali 
itp. Niestety często także zdarzają się 
wypadki nadużyć finansowych, które 
nieraz tuszuja się. zamiast ujawnić 
winnych i surowo ich ukarać, — tak, 
jakby to mogło zaszkodzić dobrej o: 
pinji organizacji. 

Ale nie trzeba szukać zbyt daleko. 
Weźmy naprzykład taki komwenansoe 
wy i dziś nie mający już racji bytu 
zwyczaj przesyłania życzeń Świątecze 
nych i noworocznych. W bieżącym ro: 
ku można było znowu spotkać całe 
masy specjalnych druków życzenio: 
wych, rozsyłanych prżez związki czy 
to do pokrewnych, czy nawet wła: 
snych komórek organizacyjnych. 
Wśród tej powodzi nieproduktywnych 
papierów — szczególnie rzucały się w 
oczy niektóre życzenia, drukowane na 
specjalnym, luksusowym t. zw. czere 
panym papierze. 


J. BohdanowiczsOroszeny 
ppor rez. 


Pośrednictwo pracy na łamach „Narodu i Wojska” 


Jako stały prenumerator pozwolę so- 
bie zwrócić się do Szanownej Redakcji 
z prośbą o wyrażenie swego poglądu 
oraz umieszczenie w najbliższym nu- 
merze „Narodu i Wojska“, by ewen- 
tualnie inni czytelnicy czy prenumera- 
torzy mogli się również wypowiedzieć 
a _przedewszystkiem poszczególne 
Związki Kombatanckie. 


Czy nie należałoby w „Narodzie i 
Wojsku" otworzyć stałej rubryki „Po- 
średnictwo pracy” w którejby ogłaszali 
się poszukujący pracy b. kombatanci, 
oraz umieszczali zgłoszenia wolnych 
stanowisk pracodawcy (instytucje pań- 
stwowe, samorządowe, firmy prawne, 
osoby prywatne). 


Opłaty za ogłoszenia 
dawców winny być niższe, jak w ja- 
kimkolwiek dzienniku, zaś poszukują- 
cy pracy kombatanci winni opłacać nie 


przez praco- 


więcej jak 2 grosze za słowo, lub wo- 
góle zwolnieni od opłaty, jeżeli są pre: 
numeratorami „Narodu i Wojska“, 
gdyż nieraz znajdują się w opłakanym 
stanie finansowym, przymierając wprost 
głodem. 

Sądzę, że stworzenie omawianej ru- 
bryki jest w obecnym czasie wskazane, 
a pośrednictwo takie uważaćby nale- 
żało jako naprawdę kombatancką brats 
nią pomoc, gdyż poszukujący pracy 
kombatant niejednokrotnie nie ma za 


-co kupić dziennika, by popatrzyć czy 


przypadkowo jest ogłoszona jakaś wol- 
na posada, a tak jeżeli nawet nie pre- 
numeruje „Narodu i Wojska“ to w 
Świetlicy danego Związku czyta. 

Są ogłoszenia wolnych posad w „„Mo- 
nitorze', a przecież „Monitora“ szerszy 
ogół nie prenumeruje, więc możnaby 
w tym wypadku przedrukować w „Na- 
rodzie i Wojsku”, 


Czekam na opinję Szanownej Redak- 
cji „Narodu i Wojska“ oraz czytelni- 
ków i prenumeratorów, jak 
Związków Kombatanckich. 


również 


Peowiak 


OD REDAKCJI: 


Inicjatywę powyższą poddajemy pod 
rozwagę Czytelników, prosząc w pierw- 
szej linji kolegów, zajmujących kierow- 
nicze stanowiska w instytucjach pu- 
blicznych, by zechcieli nam nadsyłać 
wiadomości o wolnych miejscach — bo 
drugą stronę, poszukującą tych posad 
o zgłoszenia chyba prosić nie trzeba. 


Co do opłat za umieszczanie drob- 
nych ogłoszeń w tej rubryce—oświad- 
czamy, że od kolegów-kombatantów 
nic za to brać nie będziemy. Przecież 
od tego jesteśmy centralnym organem 
wszystkich związków b. wojskowych. 


— Wobec urlopu ppłk. dypl. Ludwi= 
ka Stanka agendy szefa sztabu Ko: 
mendy Głównej Federacji PZOO i 
Zw. Rezerwistów prowadzi w zastęp- 
stwie ppik. dypl. w s. s. Jagielski Ru- 
dolf. 

— Komendant Główny Federacji 
PZOO i Z. R. zamianował mjr. w s. s. 
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Michnę Stefana Komendantem Olkrę- 
gu w Krakowie w miejsce ppłk. wi s. s. 
Pałkowskiego Franciszka, który proz 
sił o zwolnienie. 

Przy tej sposobności Komendant 
Główny wyraził ppłk. Pałkowskiemu 
podziękowanie za ofiarną i owocną 
pracę na tem stanowisku. 


Nowy Zarząd Federacji Kieleckiej 


Dnia 21 lipca b. r. odbyło się w 
Kielcach zebranie Zarządu Wojewódz: 
kiego Federacji PZOO celem ukone 
stytuowania nowego Zarządu. 


W tajnem głosowaniu zostali wy: 
brani: 

Prezesem p. Wacław Lutomski, na- 
czelnik wydziału społe:polit. w Urzę: 
dzie Wojewódzkim. s 


Reportaż z Kolon 


Kolonje letnie Federacji P. Z. O. O. 
na Kowańcu pod Nowym Targiem. 

W ten miniejwięcej sposób zaczęli: 
śmy naszą korespondencję w roku zes 
szłym, w ten sposób zaczynamy teraz, 
ale mie jest to grzechem, koro pisać 
będziemy o rzeczach zupełnie nowych, 
a dużo nawych rzeczy w tym roku zo: 
baczyliśmy. 

iPrzybyszowi, który po trzykilome- 
trowymi Spacerze z Niowego Targu 
wchodzi do obozu Federacji, rzuca 
się przedewiszystkiem w oczy, wspaz 
miaby betonowy basen długości 25 m., 
szerokości 15 m., w którym. uczestni: 
cy obozu ikąpią się i biorą pierwsze 
lekicje pływania pad troskliwą opieką 
pań opiekunek. 

Basen ten jedyny zresztą w całym 
powiecie mowiotarskim zbudowany w 
roku bieżącym kosztem kilku Bir 
złotych, stanowi przedmiot cichyc 
westchnień zarówno „tubylców“ jak i 
tetnikćjw, którzy również pragnęliby 
z niego kcerzystać, Jednak ikierownicz: 
ka obozu, p. Mazurowa, do tego nie 
dopuszcza, gdyż „felderajtki* — tak 
same sidbie nazywają dzieci z kolonji 
federacyjndj — ciągle siedzą w basez 
nie, a ze względów zdrowotnych nie 
chce, aby razem z niemi kąpali się 
łudzie obicy. 

Starsi chłopcy ipozatem korzystają 
czywiście pod opieką z kąpieli w po» 
bliskiej Białce. 

W tym roku dzieci rozmieszczone 
są w Samiu willach. Na właściwym o= 
bozie w trzech willach mieszczą się 
dzieci młodsze i kierownictwo obozu. 

Wybudowano tu w roku bieżącym 
krytą jadalnię, zomganizowano lazaz 
ret, w którym urzęduje lekarka obo: 
zowa jp. dr. Trena Miulłerowa i higje- 
nistka p. Leklecka, oraz doprowadzo= 
no pod dach budowę dużej dwupiętro* 
wej willi, która w roku przyszłym 
zostanie oddana do użytku. 

W tem miejscu wspomnieć koniecze 
nie trzeba o bunmistrzu Nowego Tar- 
gu p. Andrzeju Stachoniu, który nie: 
tylko, że w miarę możności dostarcza 
bezpłatnie materjału, ale sam codzien: 
nie przychodzi ma budowę i osobiście 
pilnuje toku prag, co oczywiście zna: 
komicie wpływa zarówno na tempo, 
jak i ma jakość pracy. Niech nam bę- 
dzie wolno w imieniu kierownictwa 
obozu, jak i całej Federacji złożyć mu 
i za to i za cały szereg innych przys 
sług, których wymienić wprost niepo: 
dobna, wyrazy serdecznego podzię: 
kowania i uznania. 

Jak wspomnieliśmy, we właściwym 
obozie, położonym na terenach własz 
nych, mieszkają (jedynie dzieci naj: 
młodsze. Pozostałe 'dzieci rozmiesz- 
czone są w willach odnajętych w naj- 
bliższem sąsiedztwie, przyczem jedna 
z niah, zamieszkała obecnie przez gru- 
pę panienek starszydh, jest już zadat- 
kowana i prawdopodobnie jeszcze w 
roku bieżącym przejdzie na własność 
Federadji, — dzięki czemu nasz ma: 
jątek kolonijny dojdzie do pokaźnej 
cyfry 5 własnych willi (pamiętajmy, 
że przed dwoma laty mieliśmy tylko 
jedną). 

(Nastrój w obozie jest doskonały. 
Zarówno ikierowniczka obozu p. Mae 
zurowa, jak i panie opiekunki: J. Sien- 


I wiceprezesem p. Artwiński Stefan, 
prezydent m. Kielc i dotychczasowy 
prezes Federacji Wojewódzkiej. Po: 
nieważ jednak p. Alrtwiński ze wzglę- 
du ma nawał swej pracy nie może o 
becnie ibrać tak czynnego udziału w 
pracach Federacji, prosił o zwolnienie 
także z wiceprezesury. 

Wobec tego I wiceprezesem wybra: 
ny został kpt. Ostachowski Jan. 
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II wiceprezes — p. Lao Antoni. 

Sekretarzem — p. Krakowiak Ed- 
mund. 

Skarbnik — p. Klaczyńskř Leon. 

Członek Zarządu — p. Alrtwiński 
Stefan. 


Na różnych odcinkach Federacji 


Z Komendy Głównej 


Siedziba mowego Zarządu Woje- 
wódzkiego Federacji PZOO w Kieł- 
cach została przeniesiona z ul. Mic- 
kiewicza 8 (gmach Starostwa) na ul. 


, Leonarda 11. 


Budowa „Domu Społecznego" w Brześciu 


W lutym 1936 r. na walnem zebra: 
niu Federacji PZOO w Brześciu n. B. 
powołano do życia specjalny komiz 
tet budowy Domu Społecznego n. B. 
Większość miejscowych organizacyj 
społecznych opodatkowała się na cel 
budowy Domu. 


Obecnie Komitet budowy zwrócił 
się do wszystkich miejscowych orgaz 
nizacyj i związków z propozycją, by 
każdy z członków oprócz płacenia 
składki członkowskiej opodatkował 


ji federacyjnej w Kowańcu 


EN 
s 


Nowy dom kolonijny 


nicka, S. Gąsowska, S. Talkowska, 
H. Kaniewska, I. Alddamowiczówna, R, 
Tabiszewiska, L. Nikołajew i B. Baz 
lidka, nie widzą świata bożego poza 
dzieciakami, otaczając je doprawdy 
rozczulającą opieką. 

„Intendentura" obozu w osobach 
pp. Radzymińskiaj i  Sroczyńskiej 
„Staje na głowie", aby dzieci miały 
jedzenie smaczne, obfite i żeby tyły, 
koniecznie tyły — a nad wszykstkiemi 
czuwa p. pik. Zagórska, która cały 
okres wakacyjny spędza na rwędnówe 
kach od jednego obozu Federacji do 
drugiego. 

W dniu 23 b. m. odbędzie się uro- 
czyste zamknięcie się obozu, na które 
przybyć ma p. gen. Górecki z gronem 
zaproszonych gości. 

Oczywiście przygotowywane są nie; 
spodzianki. Jakie? AWistezyduję tę z 
całych sił, żeby się nie wygadać, ale 
czuję, że nie wytrzymam... 

Więc starsze dziewczynki (przygo: 
towały „Wesele krakowskie" — chłop- 
cy inscenizacje piosenek dbozowych, 


a najmłodsi „rozbójnicy” i „indjanie” 
„mie, tego nie pawiem, boby mnie naz 
awali „prytlą”. 

S. S. 


UROCZYSTOŚCI KOLONIJNE 


W niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie 
się w Nowym Targu uroczystość zaz 
mknięcia kolonji letnich Federacji P. Z. 
O. O. prowadzonych na Kowańcu 
przez naszą Sekcję Kulturalno=Spo= 
łeczną oraz uroczystość poświęcenia 
nowego domu kolonijnego. 

Wyjazd z Warszawy w sobotę 22 b. 
m. o godz. 22.20 — przyjazd do N. 
Targu nazajutrz o godz. 8 rano. Poz 
wrót tegoż dnia o godz. 22:ej — przy: 
jazd do Warszawy w poniedziałek o 
godz. 8.13. 

Na uroczystość tę prezes Federacji 
gen. Górecki zaprosił szereg wybitnych 
osobistości ze świata rządowego i koz 
munalnego z ministrem Kościałkow= 
skim na czele i sam w miej weźmie 
udział. 


Nowo zbudowany basen 


się miesięcznie jeszcze pewną małą 
kwotą na rzecz budowy Domu Spo: 
łecznego. 


Wobec tej odezwy Komitetu tylko 
bardzo mała ilość «organizacyj zajęła 
przychylne stanowisko, stojąc na staz 
nowisku, że członkowie są i tak już 
dość obciążeni różnemi składkami 
i opłatami, tak, że nałożenie nowych 
opłat byłoby ponad ich siły platni- 
cze. 


Nowy inspektor 


obrony powietrznej 


Państwa 


Dekretem P. Prezydenta Rzplitej z 
dnia 3 sierpnia b. r. został 


gen. dr. Zając Józef 


dowódca OK. VI. we Lwowie zamia: 
nowany inspekitonem obrony powietrze 
nej Państwa. 


Józef Zając urodził się w Rzeszo: 
wie dn. 14 marca r. 1891. Egzamin 
dojrzałości otrzymał w gimnazjum w 
Wadowicadh, ipoczem Śkósczył wy- 
dział filozoficzny Uniwersytetu Jas 
gielońskiego ze stopniem doktora fi- 
lozofji. 

W sierpniu 1914 dr. Józef Zając 
wstępuje jako ochotnik do Legjonów 
Pollskidh i wcielony do 3 p. p. Leg., 
mianowany wie wrześniu r. 1914 poa 
rucznikiem, awansuje kolejno aż do 
stopnia pułkownika w r. 1919. Po wy: 
leczeniu się z ran jesienią r. 1916 o- 
bejmuje dowództwo 3 p. ip. Leg., w 
r. 1917 dowodzi kolejno 6 i 5 p. p. 
Leg., poczemi w r. 1918 powraca na 
dowództwo 3 p. p. Leg. 

Po przejściu II Brygady na Ukrainę 
w m. 1918 czas jakiś dowodzi 15 p. 
Strzelców H Korpusu W. P., po wy=z 
jeździe zaś stamtąd do Francji pracu- 
je w wyszikoleniu tworzącej się tam 
armji polskiej, jest polskim dowódcą 
grupy szkół piechoty w Modlinie i 
Rembertowie, w sierpniu zaś tegoż ro- 
ku członkiem Centralnej Komisji Wy: 
szkolenia. 

W r. 1919 i 1920 kończy Wyższą 
Szkołę Wiojenną (Ecole Superieure de 
Geurre) w Paryżu, a w gorących 
dniach sierpnia i września r. 1920 jest 
szefem sztabu grupy operacyjnej 
„Dolnej Wisły” — 5 anmji, wreszcie — 
szefem; sztabu 3 armji. 

W r. 1926 mianowany generałem: 
brygady, obejmuje dowództwo 23 dy: 
wizji piechoty, pozostając przez 10 
lat na tem: stanowisku. 

Dn. 27 kwietnia r. b. mianowany 
zostaje p. o. dowódcy O. K. V, wre. 
szcie dn. 20 lipca r. b. dowódcą O. 
K. VI, z którego, to stanowiska prze: 
chodzi obecnie na stanowisko inspek- 
tora obrony powietrznej Państwa. 


W tym roku dzień 6 sierpnia — 
rocznica wymarszu Pierwszej Kadro: 
wej — minął w całym kraju bez więk- 
szych uroczystości. 


Wpłynął na to niewątpliwie rozkaz 
Naczelnego Wodza, polecający od- 
roczyć Zjazd Legjomistów do roku 
następnego, kiedy po dokonaniu pe: 
wnych prac w nowym ustroju organi- 
zacyjinym będziemy mogli — zgodnie 
ze słowami gen. Rydza:Śmigłego — po: 
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Uroczystości 6 sierpnia 


wiedzieć sobie, żeśmy zrozumieli 
wielką treść daty 6 sierpnia. 

Tymczasem legjoniści przeżyli swą 
wieliką rocznicę w skupieniu, w związ- 
kach swoich i oddziałach nic w ten 
dzień nie urządzając. 

Odbyły się natomiast w całym. kra: 
ju obchody święta organizacyjnego 
Związku Strzeleckiego, na  którvch 
przypommiano społeczeństwu wiekoż 
pomme słowa historycznego rozkazu 
Komimidanta z dnia 6 sierpnia 1914 r. 


Obóz legjonowy we Lwowie zwarty i jednolity 


W sali Instytutu Technologicznego 
odbyła się odprawa członków Ode 
działu Związku Legjonistórw Polskich, 
ma którą stawili się licznie legjoniści 
zamieszkali na terenie Lwowa. 

Odprawaę otworzył prezes Oddzia- 
łu Zw. Leg. mjr. Glanowski, który od- 
czytał rozkaz nr. 3, dotyczący ustros 
ju wewnętrznego władz naczelnych, 
oraz rozkaz mr. 4 gen. Rydza-Śmigliego 
w sprawie odwołania zjazdu sierpnio= 
wego, 

Następnie z porządku dziennego 


zabrał głos plk. Zygmuntowicz, który 


wygłosił b. ciekawy i doskonale opra: 
cowany odczyt na temat dwóch zaz 
sadiniczych decyzyj Marsz. Piłsudskie: 
go, które stały się punktem zwrotnym: 
w dziejach «współczesnej Polski. 
Zkolei referat ideowosonganizacyjny 
wygłosił kpt. Dworski. Huczne oklas- 
ki były wymownym dowodem odczu: 
cia i zrozumienia rzuconych myśli, a 
dyskusja, jaka się potem wywiązała, 
dowiodła, że obóz legjonowy lwow» 
ski jest jednolity i zwartu w swych 
opinjach i decyzjach. Odśpiewamiem 
I Brygady odprawia została zamknięta. 


ZWIĄZEK 


PEOWIAKÓW 


Bezwzględne środki przeciw tym 


co kurczą dochody Skarbu Państwa 


Oldby te 
walne zebranie kieleckiego koła po» 
wiatowiego Związku Peowiaków, poż 
święcone uczczeniu jpamięci tragicznie 


niedawno nadzwyczajne 


zmarłego gen. Orlicz- Dreszera, poz 
nadto uchwaliło rezolucję, w której 
peowiacy kicleccy, w odpowiedzi na 
wezwanie Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, Komendanta Głównego 
P. O. W., gen. Śmigłłegoś+Rydza, pos 
stanowili opodatkować się na F. O. 
N. w wysokości 1 proc. poborów miez 
sięcznych na przeciąg pół roku. Rezo: 
lucja ta zawiera — między innemi u- 
stęp następującej treści: 

„Zebrani peowiacy, iako b. bojow- 
nicy o niepodległość Rzeczypospoli: 
tej, stwierdzają równocześnie, że ob: 
ronność Państwa Polskiego zależy od 
solidarnego wysiłku wszystkich 
warstw Narodu, oraz stanu gospodar: 
czego naszego kraju. Dila realizacji tej 


zasady należy zastosować bezwzględ- 
ne środki w stosunku do tych sfer ka: 
pitalistycznych, przemysłowych, ob: 
szarniczych, oraz wszystkich innych, 
które celowo i złośliwie zalegają w 
podatkach, oraz w inny sposób kure 
czą dochody skarbu państwa — wtedy, 
gdy warstwy niezamożne, mimo cięż: 
kich warunków matenjalnych, lojal- 
nie speliniają te obowiązki”. 


Wybrany na zjeździe Delegatów w 
dm. 26 ub. m. zarząd Okręgu Kielecz 
kiego Związku, ukonstytuował się. jak 
następuje: Wacław Lutomski — pre- 
zes, Józef /Plebanek — wiceprezes, 
Franciszek Zając — sekretarz, Włady- 
sław Kosterski — referent organizacyj- 
my, Łukas Janicki — referent Brate 
niej Pomocy, Chyla Jan — skaxbnik, 
Stanisław Maniak — referent społecz- 
mozsoświatowy. 


Odsłonięcie tablicy w Piekarach 


W dniu 18 maja b. r. przeżyły Pie- 
kary podniosłą uroczystość peowiacko- 
powstańczą, mianowicie poświęcenie 
tablicy ku czci 94 poległych z ‘poz 
wiatu zabrskiego w walkach wyzwos 
leńczych o Śląsk peowiaków i pow- 
stańców. 

Zebrane licznie organizacje i gości 
powitał b. komendant I Okręgu P. 
O. W. na powiat Zabrze p. D. Tro= 
cer w imieniu komitetu organizujące» 
go uroczystość. Następnie przeglądu 
umundurowanych oddziałów organie 
zacyj niepodległościowych dokonał 
prezydent m. Katowic Dr. Kocur, pos 
czem oddziały ruszyły z orkiestrą 
Polskich Kopalń Skarbowych na czes 
le do kościoła na nabożeństwo. 

Następnie na Placu Rajskim przed 


zasłoniętą draperją o barwach naros 
dowych tablicą z nazwiskami 94 polez 
głych w powstaniach peowiaków i 
powstańców okolicznościowe przemó: 
wienie wygłosił wiceprezydent m. Cho» 
rzowa p. Dubiel oraz p. Trocer, po: 
czem odsłonięto tablicę. Kompanja 
honorowa pod dowództwem p. Hoły 
sprezentowała broń. P. Wożnica przy 
dźwiękach werbla począł odczytywać 
długi szereg nazwisk poległych boha: 
terów, wymienionych na tablicy, oraz 
skreślił genezę ufundowania tablicy. 

Po akcie odsłonięcia tablicy defi- 
ladę odebrali b. dowódcy POW na 
powiat zabrski Po obiedzie żołnierz 
skim wszyscy udali się na sypanie 
kopca Wyzwolenia. 


Peowiacy z obwodu Gostynin 


Z inicjatywy Okręgu Woj. War- 
szawskiego Związku Peowiaków przy 
współudziale ob. majora St. Kuchar; 
skiego, b. komendanta P. O. W. ob- 
wodu Gostyńskiego, odbyło się w dn. 
1 ub. m. w Warszawie, zebranie b. ko- 
mendantów obwodu i organizacji loz 
kalnych P. O. W. powiatu Gostyń: 
skiego. 

Na zebraniu tem ustalono przyna: 
leżność i współudział byłych ucze- 
stników P. O. W. i P. K. W., których 
skupiała na terenie obwodu Gostyń: 
skiego praca niepodległościowa w sze; 


regach Polskiej Organizacji Wojsk. 

Uczestnicy zebrania, oprócz stwier- 
dzenia dat historycznych i czasokreż 
su służby Ib. komendantów rozpa: 
trzyli sprawy odznaczeń medalem, 
lub Krzyżem Niepodległości oraz 
Krzyżem P, O. W. 

Na zakończenie wyłoniono komisję 
historyczną odznaczeniową w skła: 
dzie: ob. inż. Tadeusz Smiśkiewicz, 
kpt. Jan RohawiczeBąkowski, Tadeusz 
Rossowiecki, Jan Modrzejewski, Wła, 
dysław Machowski, Lucjan Jachowski, 
Edmund Wojdowski. 


ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH 


Udział w Święcie Żołnierza 


Komendant Naczelny Zw. Legjoni= 
stów Polskich płk. dypl. Adam Koc 
wydał następujący rozkaz: 

„W dniu 15 sierpnia obchodzi woj: 
sko Święto izwycięstwa, jako święto 
żołnierza. 

W dniu tym w stałych garnizonach 
oraz w oddziałach wojska, będącego 
na ćwiczeniąch odbędą się uroczysto: 
ści wcjskołwe dla uczczenia pamięci 
poległych, okaz rocznicy zwycięstwa. 

Dzień, w którym czczome jest uro- 
czyście historyczne zwycięstwo osiąg= 
nięte przez genjusz Wodza i krwawy 
wysiłek żołnierza, jest wielkim dniem 
dla całego naroidu. 

W obchadzie święta żołnierza wziąć 
mają udział szerokie rzesze ludności. 

Prawda historyczna i celowość te= 
go święta wymagają, by złożyć hołd 
genjuszowi Wodza Józefa Piłsudskie= 
go, uczcić pamięć poległych i wysiłek 
tych, którzy walczyli, a zarazem wy- 
kazać iężyznę i gotowość służby Oj- 
czyżnie. 

Na tradycji zwycięstwa kształcić się 
musi duch wojska, na wierze w zwy: 
cięstwo oprzeć wychowanie młodego 
pokolenia. Jako Związek Legjonistów 


ZWIĄZEK 


jesteśmy powollani do tego, by trady: 
cję bojów Komendanta pogłębiać, by 
wzmagać w społeczeństwie wiarę we 
własne siły i efekt rzetelnego wysiłku. 
Tych prawd uczył nas Komendant. 
One muszą się stać istotną treścią u- 
roczystości. 

Polecam: 

Okręgi i Oddziały Związku Legjo= 
nistów dołożą wszelkich starań, aby 
społeczeństwo wzięło  jaknajszerszy 
udział w tej ogólnoznarodowej uro- 
czystości, poświęconej zwycięstwu 
1920 r., dając tem wyraz, że rozumie, 
iż naród zwycięstwo swoje zawdzię- 
cza woli Komendanta i krwi żołnierza 
polskiego i jego trudom, czego nigdy 
nie podważy ani umniejszy żadna fraz 
zeologja partyjna. 

Wszystkie Oddziały Związku wez= 
mą w pełnym składzie udział w „Świę: 
Żołnierza”. 

Prezesi Oddziałów Związku zglo- 
szą niezwłocznie udział Związku Les 
gjonistów Polski w „Święcie Żołnie= 
rza“ u Komendanta Garnizonu wzgl. 
w komitecie lokalnym. 

W części uroczystej cbowiązuje u: 
dział ze sztandarem“. 


B. OCHOTNIKÓW 


ARMJI POLSKIEJ 


Święto Ochotnicze w Krakowie 


Dnia 15 i 16 sierpnia b. r. w lórtą 
rocznicę zwycięstwa pod Warszawą i 
przypadającego w tych dniach Święta 
Ochotniczego, odbędzie się w Krako: 
wie pod wysokim protektoratem Na: 
czelnego Wodza gen. Edw. Rydza: 
Śmigłego zjazd przedstawicieli wszyst- 
kich Oddziałów Związku b. Ochotnie 
ków A. P. 

W rocznicę wiekopomnych walk b. 
ochotnicy złożą hołd prochom Wodza 


Sekcja do walki 
Oddział Krakowski Zw. b. Ochotni- 


ków Armji Pol. na zebraniu w dniu 
6. VII. b. r. odbytem w obecności kilku- 
set członków, uchwalił jednocześnie na- 
stępującą rezolucję: 


My, b. Ochotnicy Armji Polskiej, po: 
tępiamy jaknajostrzej destrukcyjną ro- 
botę agentów obcych i te grupy oby- 
wateli polskich, którzy z niskich pobu- 
dek dążą do rozbicia Państwa i Kościo- 
ła Katolickiego, kierując robotnika pol- 
skiego do walki bratobójczej. My, byli 
ochotnicy Armji Polskiej, którzyśmy 
krwią swoją przyczynili się do uzyska- 
nia Niepodległości Ojczyzny — staje- 
my do walki o utrzymanie spokoju i ła- 
du w Państwie. 


Związek b. Ochotników Armji Pol- 
skiej, jako piastujący tradycję wielkiej 
konsolidacji sił społecznych w okresie 
zbrojnej inwazji bolszewickiej w r. 1920, 
ma obowiązek pierwszy w chwili obec- 
nej rzucić hasło powszechnej mobili- 
zacji całego społeczeństwa do walki z 
komunizmem. Dlatego też, zebrani, 
świadomi groźby położenia i niebezpie- 
czeństwa, oraz obowiązków swoich 
względem Państwa i Narodu, postana- 
wiają: 


Narodu w krypcie na Wawelu, następ: 
nie wezmą udział w sypaniu kopca na 
Sowińcu, 

Jednocześnie odbędzie się wysypa: 
nie ziemi, pobranej z pobojowisk, na 
których krwawili się ochotnicy, a przys 
wiezionej w urnach przez delegacje 
pceszczególnych oddziałów. 

Na Wawelu odbędzie się uroczyste 
święcenie sztandarów Oddziałów Kra: 
kowskiego i Piotrkowskiego. 


z komunizmem 


a) Zarząd Związku b. Ochotników 
Armji Polskiej, Oddział w Krakowie, * 
powoła do życia przy Związku swoim, 
osobną sekcję do walki z komunizmem. 
Zadaniem sekcji tej będzie nawiązanie 
stałego kontaktu z wszystkiemi istnie- 
jącemi na terenie Krakowa, organiza: 
cjami społecznemi, gspodarczemi, zaz 
wodowmi, kulturalnemi i polityczne 
mi, a to celem utworzenia jednolitego 
frontu antykomunistycznego, na zasaz 
dzie wspólnie opracowanego planu 
działania i metody pracy. 

b) W celu zaś rozpoczęcia, tak waż- 
nej w chwili obecnej akcji, tudzież wy- 
tworzenia odpowiedniej propagandy, 
koniecznej dla zrealizowania tej idei, 
nowoutworzona sekcja urządzi i zorga- 
nizuje w najbliższym czasie Wielką A: 
kademję przeciwkomunistyczną w Kra: 
kowie, połączoną z publiczną manife- 
stacją całego społeczeństwa, przy współ- 
pracy wszystkich instytucyj, związków 
i stowarzyszeń krakowskich, przyczem 
w ramach programu tej manifestacji, 
sekcja zorganizuje równocześnie w tym 
dniu publiczną zbiórkę na „Fundusz 
Obrony Narodowej“. 

Podobne rezolucje uchwaliły i inne 


Oddziały n/Związku. 


Sztandar Oddziału Przemyskiego 


W dniu 21 czerwca b. r. odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
Oddziału Zw. b. Ochotników Armii 
Polskiej w Przemyślu. pod protekto- 
ratem ks. biskupa Bardy, dowódcy 
O. K. X. gen. Wieczorkiewicza oraz 
starosty Remiszewskiego. 

Ojicami chrzestnymi byli wszyscy 
dowódcy pułków, stacjonowanych w 
Przemyślu, matkami chrzestnemi pp. 


Chrzanowska, adw. Tarnawska i in. 

Uroczystość poświęcenia odbyła się 
w kościele garnizonowym, Mszę św. 
aelebrował iks. biskup sufragan dr. 
Tomaka, który wygłosił też kazanie 
o roli i jprzezmaczeniu ideowemi b. 
Ochotnika Ammji Polskiej. 

Wręczenie sztandaru odbyło się w 
sali Magistratu, poprzedzone przemó: 
wieniem przewodniczącego Komitetu 


starościna Remiszewska. prezydentowa preez. Chrzanowskiego. 
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Stosownie do zapowiedzi, podanej w 
Nr. 19 naszego pisma, zamieszczamy 
drugi artykuł, będący interpretacją u- 
stępu nowego statutu Z. R., mówiące- 
go o członkach Związku Rezerwistów, 
ich obowiązkach i prawach. 


Zgodnie z przyjętą formą, statut Z. 
R. bezpośrednio po ustępie, podają: 
cym cele i środki działania, ustala 
przepisy o członkach Związku Rezer: 
wistów, ich obowiązkach i prawach. 

Ustęp ten podzielony jest na cztery 
paragrafy. W pierwszym z nich jest 
mowa o tem, kto może być członkiem 
Związku Rezerwistów, w następnym 
podane są obowiązki członka Z. R, 
w dalszym ich prawa, i wreszcie w o+% 
statnim widzimy przepisy regulujące 
wystąpienie wzgl. wykreślenie członka 
Z. R. ze Związku. 


Podział tego ustępu na cztery parae 
grafy daje możność łatwego zorjento= 
wania się w tych tak ważnych postae 
nowieniach statutowych, z któremi zaz 
rząd każdego ogniwa Z. R., a w szcze» 
gólności Zarząd Koła, w codziennem 
życiu organizacyjnem ciągle się styka. 

Generalną zasadę — jeśli mowa o 
tem, kto może być członkiem Zwią: 
zku Rezerwistów — podaje $ 4 statu: 
tu, mówiąc, iż: 

„Członkiem Związku  Rezerwistów 
może być a) każdy nieposzłakowany 
obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, lo: 
jalny wobec Państwa Polskiego, b) 
osoba fizyczna lub prawna, przyjęta 
przez władze Związku“. 

Z powyższego przepisu wynika, iż 
udział w pracach Związku w charake 
terze członka dostępny jest nietylko 
dla obywatela Państwa Polskiego, lecz 
także zgodnie z pkt. b) dla nieobywa: 
tela, przyczem dalsze punkty wyżej 
wspomnianego paragrafu, o których 
będzie mowa niżej, precyzują, jakim 
członkiem Z. R. może być obywatel 
państwa obcego. 

Na tem miejscu wypada się zastano: 
wić, co stanowi kryterjum 'w ocenie, 
czy dany obywatel Państwa Polskiego 
jest nieposzlakowany i wobec niego lo: 
jalny. Za nieposzlakowanych w zrozuz 
mieniu statutu Z. R., luważamy tych 
wszystkich obywateli, którzy nie byli 
karani sądownie za czyny hańbiące, 
wzgl. przeciwko którym nie toczą się 
w danej chwili żadne dochodzenia są: 
dowe, dalej ci, na iktórych nie ciążą 
żadne zarzuty: natury etycznej, z jaz 
kich dotychczas nie zdołali się oczy: 
ścić. 

Za obywatela nielojałnego wobec 
Państwa Polskiego uważamy tego, któ: 
ry z jednej strony nie spełnia swych 
obowiązków, jakie wobec Państwa na 
nim ciążą, z drugiej zaś prowadzi taż 
ką działalność, która dla państwa jest 
szkodliwa. 

Członkowie Związku Rezerwistów— 
podobnie jak w innych stowarzyszez 
niach — dzielą się na zwyczajnych, 
nadzwyczajnych i honorowych. 

Najczęściej spotykanym typem 
członka każdego stowarzyszenia jest 
członek zwyczajny. Na zasadzie pkt. 3 
omawianego paragrafu statutu Z. R., 
może nim być: 

a) każdy obywatel polski, zaliczony do 
tezerwy lub pospolitego ruszenia W. 
P., który złożył przepisową deklarację 
i został uchwałą zarządu Koła Z. R. 
przyjęty i przez Zarząd Powiatowy za» 
twierdzony. Przyjęcie oficerów rezer- 
wy i pospolitego ruszenia zatwierdza 
Zarząd Okręgowy; b) oficer i podofi: 
cer zawodowy W. P., przyjęty zgodnie 
z istniejącemi przepisami władz woj: 
skowych. 

Z powyższego przepisu wynika, że 
członkiem zwyczajnym Z. R. nie mo: 
że być osoba, która nie posiada oby: 
watelstwa polskiego, dalej osoba, któ: 
ra nie pozostaje w żadnym stosunku 
do Wojska Polskiego, a więc nawet 
obywatel polski, który został uznany 
za zupełnie niezdolnego do służby 
wojskowej, i wreszcie nie mogą być 
członkami zwyczajnymi osoby prawne. 

Jeśli mowa o oficerach i podoficeż 
rach zawodowych W. P., to wyjaśnić 
tu należy, iż dzielą się oni na następu: 
jące kategorje: oficerowie i podofice: 


rowie zawodowi służby czynnej, w 
stanie nieczynnym, i w stanie spoczyn= 
ku. Statut Z. R. określa, iż mogą oni 
być przyjęci zgodnie z istniejącemi 
przepisami władz wojskowych. 

Obowiązujące prawo o stowarzysze: 
niach w artykule 3 mówi, iż tylko woj: 
skowi służby czynnej mają obowiązek 
legitymowania się zezwoleniem władz 
wojskowych przy wstępowaniu w cha: 
rakterze członków do stowarzyszeń. 
Wątpliwem więc byłoby, czy wojsko» 
wy w Stanie nieczynnym wzgl. w staz 
nie spoczynku ma również o takie ze: 
zwolenie władzę wojskową prosić. 

Wydane jednak przez M. S. Wojsk. 
przepisy służbowe z r. 1928 stanowią, 
że udział osób wojskowych służby 
czynnej i w stanie nieczynnym w Sto: 
warzyszeniach i związkach dopuszczal- 
ny jest wyłącznie na podstawie zezwo: 
lenia, uzyskanego przez powołane do 
tego władze wojskowe. 

W związku więc z powyższemi wyż 
wodami, postanowienie, zacytowane w 
pkt. (b), należy interpretować w ten 
sposób, iż nie dotyczy ono oficerów i 
podoficerów w stanie spoczynku. 

Instytucja członków nadzwyczajnych 
daje możność brania udziału w życiu 
organizacyjnem danego stowarzysze: 
nia tym wszystkim osobom fizycznym, 
które z takich lub innych powodów 
nie mogą być członkami zwyczajnymi, 
oraz umożliwia osobom prawnym 
wstępowanie do danego stowarzysze» 
nia w charakterze członka. Statut Z. R. 
w tej mierze postanawia, że: 
„członkiem nadzwyczajnym może być 
osoba fizyczna lub prawna, która dała 
dowód szczególnego zainteresowania 

się Związkiem Rezerwistów“. 


Członkiem więc nadzwyczajnym w 
zrozumieniu wyżej zacytowanego prze» 
pisu statutu może być każdy (także i 
cudzoziemiec), kto z jakichkolwiek po» 
wodów nie może lub nie pragnie być 
członkiem zwyczajnym, oraz każda 0: 
soba prawna pod warunkiem jednak, 
że stwierdzone zostało szczególne za: 
interesowanie się z ich strony rozwo» 
jem Związku iRezerwistów. Ocena, czy 
dane zainteresowanie jest szczególne, 
należy conajmniej do tych władz Z. R., 
które zatwierdzają przyjęcia członków 
zwyczajnych, a więc do ogniw na 
szczeblu powiatowym. 

Godność członka honorowego Zwią: 
zku Rezerwistów jest najwyższą, jaką 
nasza organizacja nadać może, przy 
czem statut Z. R. mówi, że 
„może nim być każdy, kto położył wy: 
bitne zasługi dla dobra kraju, wojska 
polskiego, Związku Rezerwistów oraz 

Rodziny Rezerwistów*. 

Z treści powyższego przepisu wynie 
ka, iż członkiem honorowym nie moz 
że być osoba prawna, natomiast może 
nim być każda osoba fizyczna bez 
względu na to, czy jest obywatelem 
RE pod warunkiem, iż się wy: 

itnie zasłużyła dla dobra Państwa, 
wojska polskiego lub naszej Organiz 
zacji. Oczywiście, wniosek stawia za» 
wsze Zarząd Główny, a uchwałę w tej 
mierze podejmuje walny zjazd delega- 
tów Z, R. większością dwóch trzecich. 

Ostatni pkt. $ 4 statutu mówi, że: 
„Członkiem Z. R. nie może być w zas 
sadzie osoba, wykluczona z innej brat- 
niej organizacji. Decyzje o przyjęciu 
lub nieprzyjęciu uzależnia się od opi: 
nji kompetentnego sądu honorowego 

z Rze: 


Przepis ten, w formie negatywnej 
wyrażony, postanawia, że członkiem 
Z. R. nie może być ten, kto został wy: 
kluczony, albowiem dodane słowo „w 
zasadzie“ zezwala na dowolność decy: 
zji danego ogniwa Z. R., które takie: 
go członka ma przyjąć przyczem dez 
cyzja taka uzależniona jest od opinii 
właściwego sądu honorowego Z. R., 
który ma orzec, czy powody wyklu: 
czenia tej osoby z bratniej organizacji 
są aż tak ważkie, aby mogły uzasadnić 
odmowę w przyjęciu na członka Z. R. 
Właściwym sądem honorowym bę- 
dzie sąd honorowy przy przełożonym 
Okręgu Z. R. 

O tem, jakie organizacje uważamy 
za bratnie, mówiłem w artykule po» 
przednim, umieszczonym w Nr. 19 


„Narodu i Wojska“ p. t. „Nasze cele 
i zadania w świetle statutu Z. R.“. 


EJ] 


Bezpośrednio po charakterystyce 
członków mówi statut w $ 5 o oboz 
wiązkach tychże, przyczem wylicza 
taksatywnie w sześciu kolejnych pun» 
ktach, do czego każdy członek zwią: 
zku jest zobowiązany, a mianowicie: 

„a) Postępować zgodnie z honorem 
żołnierza i zasadami moralności", 

Statut domaga się tutaj od członka 
cnót żołnierskich oraz żąda, aby tenże 
postępując zgodnie z zasadami moral: 
ności, stał na wysokim poziomie etyczz 
nym. 

„b) Być punktualnym i słownym w 
pracy obywatelskiej i zawodowej“. 

Każdy więc członek Związku Rezer: 
wistów winien wykazać wysokie zalety 
w codziennej szarej pracy zawodowej 
oraz powinien w każdej innej działal- 
ności, jako obywatel państwa, stać na 
wysokości zadania, albowiem suma 
tych dwóch wysiłków stanowi o war- 
tościach, które on dla dobra zbiorowe: 
go wnosić jest obowiązany. 

„c) Przeciwstawiać 
sposobami działaniom szkodliwym dla 
Państwa, wojska i Związku”. 

Obowiązek ten wynika z celów i zaz 
dań naszej Organizacji. Każdy czło» 
nek Z. R. winien być specjalnie czuły 
na taką działalność, z czyjejkolwiek 
strony ujawnioną, któraby mogła przy» 
nieść szkodę państwu, sile zbrojnej i 
naszej organizacji. Wyodrębnienie po» 
jęcia wojska i Z. R. od pojęcia pań: 
stwo na pozór niewłaściwe, albowiem 
te dwa ostatnie mieszczą się w pier» 
wszem, ma na celu podkreślenie, iż or: 
ganizacja nasza, a więc wszyscy jej 
członkowie przy wysokiem i aktyw» 
nem propaństwowem stanowisku spe 
cjalnie powiązani są w swej działalno» 
ści z zagadnieniami obrony państwa, 
a więc z jego siłą zbrojną. Dlatego 
winni oni specjalnie baczną uwagę 
zwracać w swych środowiskach, czy 
nie wylęga się tam jakieś szkodliwe 
dla wojska i naszej Organizacji dzia» 
łanie. 

Dalsze punkty tego paragrafu mówią 
o obowiązkach czysto  organizacyja 
nych, a więc: 

„d) Przestrzegać ściśle statutu, regu: 
laminu i zarządzeń władz Zw. Rezer: 
wistów, 

e) Brać czynny udział w pracach 
Związku Rezerwistów. Od wypełnie: 
nia tego obowiązku może zwolnić tyl- 
ko właściwa władza Związku z wyra: 
źnie uzasadnionych powodów*. 

Każdy członek Z. R. winien być ak» 
tywnym w organizacji. Jedni pracują 
na stanowiskach członków zarządów, 
inni pełnią funkcję komendanckie, ol» 
brzymia zaś większość w ramach naz 
kreślonych programem pracuje nad so» 
bą, nad podniesieniem własnej sprawa 
ności obywatelskiej i żołnierskiej, Do 
prac tych są, jak widzimy, statutowo 
zobowiązani i nie mogą ich poniechać, 
chyba, że przełożona władza Związku 
t. zn. przełożony zarząd lub komen: 
dant w ściśle określonym wypadku 
danego członka od tego obowiązku 
zwolnią. Zwolnienie takie może na» 
stąpić tylko wtedy, gdy istotnie zacho» 
dzą takie okoliczności, które uniemo» 
żliwiają tę działalność, przyczem nie 
może być ono udzielone na stałe, a 
winno być czasowe, t. j. udzielone na 
tak długo, dopóki nie znikną przeszko» 
dy, które wypełnienie tego obowiązku 
uniemożliwiają. 

„f) Płacić regularnie składki człon= 
kowskie i ponosić inne świadczenia 
przez władze Związku ustalone“. 

Członek Z. R., który składki nie 
płaci, pozostaje w sprzeczności ze sta» 
tutem, albowiem nie wypełnią jedne» 
go z obowiązków, przezeń nakaza: 
nych. Pod nazwą „inne świadczenia” 
rozumiemy oczywiście te, które zosta- 
ły nakazane przez władze Związku, 
zgodnie ze statutem, lub uchwałą Wal- 
nego Zjazdu Delegatów. (Wpisowe, 
zbiórka Zułowska itp.). 

Wyżej wymienione obowiązki człon: 
ka Z. R. winny być w naszem życiu 
crganizacyjnem traktowane jako kate: 
goryczne. Niewypełnienie jednego z 
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Y~ Nasze obowiązki i prawa w świetle nowego statutu Z. R. 


nich może być podstawą do wykreśle» 
nia członka ze Związku na zasadzie 
$ 7 pkt. 3 statutu Z. R. 


= 


Obok obowiązków, które statut pos 
daje w odniesieniu do członków Z. R. 
wszystkich kategoryj, $ 6 precyzuje u» 
prawnienia każdej grupy członków Z. 
R. osobno. A więc członkowie zwy: 
czajni mają prawo: 

„a) Czynnego i 
do władz Związku, 

b) Korzystania ze 'wszystkich praw, 
przewidzianych przez statut Z. R., oraz 
ulg i uprawnień, przyznanych przez 
właściwe władze stowarzyszenia, noa 
szenia umundurowania i odznak Z. 
Ra 

Wyżej zacytowany przepis określa 
pełne prawa, jakie są związane z god: 
nością członka zwyczajnego. Z tych 
samych uprawnień korzysta oczywiście 
i członek honorowy. Jeśli chodzi natoz 
miast o członków nadzwyczajnych, to 
w swych uprawnieniach różnią się od 
zwyczajnych tem, iż nie mają prawa 
czynnego i biernego wyboru do wiadz 
Związku, oraz mie wolno im nosić 
munduru Związku Rezerwistów. Moz 
gą natomiast brać udział w zebraniach 
i zjazdach z głosem doradczym, korzy: 
stać ze wszystkich innych praw, prze» 
widzianych przez statut Z. R., oraz ze 
wszystkich urządzeń Z. R. i wreszcie 
mogą nosić odznakę Z. R. 

EJ 


biernego wyboru 


Ostatni paragraf, t. j. $ 7 omawiane: 
go rozdziału statutu Z. R., określa wy: 
padki, w jakich członek Związku Rez 
zerwistów nim być przestaje. I tak, 
pkt. I mówi, że: 

„Członkowie Związku Rezerwistów 
mogą wystąpić ze Związku na własne 
żądanie, przyczem obowiązani są wy: 
równać zaległe składki“. 

Obowiązkiem przełożonego zarządu 
jest domagać się od występującego 
członka — w wypadku gdy zalega — 
niezapłaconych składek, albowiem 
kwota taka stanowi zobowiązanie, z 
którego się dany członek nie wywią: 
zał, a więc pozostaje wierzytelnością 
zarządu do danej osoby. Możność wy: 
egzekwowania takiej wierzytelności 
jest częstokroć trudna, tem niemniej 
odnośny Zarząd Koła winien wykaz 
zać staranie, aby należytość ta do jego 
kasy wpłynęła. 

Niezależnie od wystąpienia dobro: 
wolnego mogą zajść wypadki, iż czło: 
nek zostaje wykreślony ze Związku. 
W tej mierze statut Z. R. odróżnia 
dwie kategorie wypadków, a mianowi» 
cie w pkt. 2 $ 7 mówi, kiedy członek 
Z. R. musi być wykreślony ze Zwiąe 
zku, natomiast w pkt. 3 precyzuje, 
kiedy członek Z. R. może być wykres 
ślony z organizacji. 

Musi być wykreślony: 

„a) Uchwałą Zarządu Koła, lub za: 
rządu wyższego szczebla na zasadzie 
wyroku sądu honorowego, skazujące: 
go na wykluczenie ze Związku, lub na 
podstawie prawomocnego wyroku sąs 
dowego za czyn hańbiący; 

b) Uchwałą Zarządu Powiatowego 
(Grodzkiego) i wyższego szczebla, na 
wniosek Zarządu Powiatowego lub sas 
morzutnie, za działanie na szkodę 
Związku Rezerwistów, za czyn hono» 
rowy Oraz za sprzeniewierzenie się 
ideologji Związku Rezerwistów". 

Zarząd więc Koła ma jednocześnie 
obowiązek i prawo wykluczyć członka 
ze Związku w wypadku, gdy tenże ska: 
zany został prawomocnym wyrokiem 
sądowym za czyn hańbiący wzgl. gdy 
został wyrokiem sądu honorowego Z. 
R. prawomocnie skazany na wyklucze: 
nie ze Związku. Obydwa te wypadki 
są wiążące Zarząd Koła, przyczem mo: 
że to uczynić również i zarząd wyże 
szego szczebla. 

Na zarządzie wyższego szczebla od 
Powiatowego (Grodzkiego) w górę 
ciąży obowiązek wykluczenia członka 
Z. R. ze Związku na wniosek Zarządu 
Koła lub bez takiego wniosku w ka: 
żdym wypadku, gdy dowiedzione zo: 
stanie członkowi Z. R. działanie na 
szkodę Związku, czyn niehonorowy, 
wzgl. sprzeniewierzenie się ideologji 
Związku. Wyrok a nawet opinja wła» 


Nr. 20 


ściwego sądu honorowego Z. R. są w 
tych wypadkach niepotrzebne, a wy» 
starcza uchwała właściwego Zarządu 
Powiatowego (Grodzkiego) lub Zarzą: 
du wyższego szczebla. W pkt. 3 wspo» 
mnianego paragrafu mówi statut o wy» 
padkach [akultatywnego wykreślenia 
członka z naszej Organizacji. Członek 
Z. R. może być więc wykreślony (doz 
wolna decyzja właściwego Zarządu Z. 
R.) w razie niepłacenia składek przez 
okres dłuższy jak 3 miesiące, przyczem 
A NEA przysługuje Zarządowi 
oła. 


Natomiast jeśli chodzi o inne przez» 
kroczenia statutowe natury organizae 
cyjnej, jak nieprzestrzeganie statutu, re- 
gulaminów i zarządzeń władz Z. R. 
popełnione przez członka Z. R. — to 
uchwałę o ewentualnem wykluczeniu 
go za nie powziąć może tylko Zarząd 
Powiatowy (Grodzki) wzgl. Zarząd 
wyższego szczebla. 


Oczywiście wykluczonemu członko» 
wi ze Zw, Rezerwistów przysługuje 
zawsze prawo odwołania się do Zaz 
rządu wyższego szczebla Z. R., które: 
go decyzja jest ostateczna. W odwoła: 
niu obowiązuje termin  prekluzywny 
ld<dniowy, przyczem nie wstrzymuje 
ono wykonania uchwały, na którą się 
członek żali, o tyle, iż do czasu defi- 
nitywnego rozstrzygnięcia przez Zas 
rząd wyższego szczebla, żalący się ule» 
ga zawieszeniu w prawach członka 


Statut nie mówi o tem, czy od des 
cyzji Zarządu Głównego, działającego 
w charakterze pierwszej instancji, a wy» 
kluczającego danego członka ze Zwiąe 
zku, przysługuje środek odwoławczy 
do Rady Naczelnej wzgl. Walnego 
Zjazdu Delegatów. Interpretując odno: 
śną treść statutu, który mówi, że: 
„wykluczonemu członkowi przysługuje 
prawo odwołania się do Zarządu wyż: 

szego szczebla", 
dochodzi się do przekonania, że po» 
nieważ zarządem najwyższego szczebla 
jest właśnie Zarząd Główny — odwos 
lania w tym wypadku niema. Decyzja 
więc Zarządu Głównego, powzięta w 
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toku pierwszej instancji, jest również 
ostateczna. 

Nowym przepisem, jaki obecnie oe 
bowiązujący statut wprowadził, jest to, 
ia 


„wykluczony członek może być pono: 

wnie przyjęty, a zawieszony przywró: 

cony do swoich praw, o ile się dosta: 

tecznie zrehabilituje lub wina zostanie 
mu darowana“. 

Statut więc zezwala na przywrócee 
nie członkowi Z. R. jego praw w po» 
wyższych dwuch wypadkach, przy: 
czem rozstrzygnięcie należy do zarzą- 
du Z. R. tego szczebla, który prawos 
mocnie o wykluczeniu zadecydował. 

Powyższe przepisy o wykluczaniu 
członków Z. R. ulegają zmianie w tych 
wszystkich wypadkach, gdy chodzi o 
takich członków Z. R., którzy pełnią 
w naszej Organizacji funkcje członków 
zarządów (komendantów). Decyzja bo: 
wiem o ich wykluczeniu powzięta mo: 
że być uchwałą zarządu bezpośrednio 
wyższego szczebla od tego, w którym 
dany członek Z. R. pełni funkcje człon: 
ka zarządu (komendanta). I tak mp. 
członka Zarządu Koła wykluczyć moe 
że na podstawie prawomocnego wyro» 
ku sądu za czyn hańbiący Zarząd Po: 
wiatowy, natomiast za działanie na 
szkodę Z. R. Zarząd Okręgowy, człon: 
ka Zarządu Powiatowego Z. R. — ska: 
zanego prawomocnie wyrokiem sądu 
honorowego na wykluczenie ze Zwiąe 
zku — wykreśla Zarząd Okręgowy, na: 
tomiast za sprzeniewierzenie się ideo= 
logji Z. R. — Zarząd Główny itd. 

Na dalszem miejscu $ 7 statutu mó: 
wi, iż członek Z. R. może być na wnioz 
sek Zarządu Koła lub z polecenia Zaz 
rządu wyższego szczebla zawieszony 
w czynnościach przez Zarząd Powiato: 
wy (grodzki) i to w wypadkach, gdy 
wdrożone przeciwko niemu zostaje 
postępowanie karne lub honorowe, 
oraz jeśli nie spełnia obowiązków 
członka Związku. 

Jeśli jednak zachodzi wypadek wy» 
jątkowej wagi, jeśli dobro organizacji, 
a tem samem dobro ogólne tego wy- 
maga, uprawnienie to przysługuje i Za: 
rządowi Koła, przyczem ma on oboz 


wiązek donieść o tem natychmiast przes 
łożonemu Zarządowi. Powiatowemu 
(Grodzkiemu). 

Wypadki takie oczywiście nie będą 
częste, tem niemniej kryterjum do oce: 
ny, czy to jest istotnie wypadek szcze 
gólnej wagi, należy do Zarządu danez 
go Koła, które winno w tym kierunku 
powziąć uchwałę i wziąć za nią pełną 
odpowiedzialność. 

Zawieszenie trwa tak długo, jak dłuż 
go toczy się postępowanie przeciwko 
zawieszonemu. Postępowanie takie 
kończy się albo wykluczeniem, albo 
też rehabilitacją wzgl. przewidzianą 
przez regulamin *karą porządkową. 

BJ 

Jeśli chodzi o członków Rodziny 
Rezerwistów, to postanowienia statutu 
Z.R.$5,6i7 mają w całości tutaj zas 
stosowanie. Jedynie $ 4. członków R. 
R. nie dotyczy, albowiem przepis, po» 
stanawiający, kto może być członkiem 
Rodziny Rezerwistów, umieszczony 
został w § 25, pkt. statutu Z. R. któs 
ry mówi, że: 

„Członkiem Rodziny Rezerwistów 
może być osoba, przyjęta na zasadzie 
złożonej deklaracji do Koła R, R. a 
mianowicie: 

a) rodzina najbliższa, rodzeństwo 
oraz dalsza rodzina zwyczajnych człon: 
ków Z. R., 

b) wdowy i sieroty po nich, 

c) rodziny osób zawodowych woj: 
skowych, 

d) członek nadzwyczajny Z. R.“. 

Punkt ten, jakkolwiek taksatywnie 
wylicza, kto może być człomkiem Ro- 
dziny Rezerwistów, to jednak wymaga 
pewnych wyjaśnień. Jeśli bowiem nies 
wątpliwe jest, że mogą być członkiem 
R. R. osoby, pozostające w jakimkole 
wiek stopniu pokrewieństwa z człone 
kiem Z. R., ja więc również wdowy i 
sieroty po nich, to niejasne jest odno= 
śnie rodziny osób zawodowych woj: 
skowych. Jak już bowiem powyżej 
nadmieniłem, osoby zawodowe woje 
skowe dzielą się na zawodowych służ 
żby czynnej, w stanie nieczynnym i w 
Stanie spoczynku. Z uwagi na brak 
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bliższych w statucie wyjaśnień, należy 
stwierdzić, iż członkiem R. R. mogą 
być osoby, pozostające w stopniu poz 
krewieństwa nietylko do zawodowego 
wojskowego służby czynnej, lecz także 
w stanie nieczynnym i w stanie spoz 
czynku bez względu na ich stosunek 
organizacyjny do Związku Rezerwie 
stów. Krewni tacy traktowani są w zro» 
zumieniu statutu Z. R. tak, jak gdyby 
byli krewnymi członków Z. R. Jeśli- 
by więc np. p. B., oficer w stanie spoz 
czynku, nie był członkiem Z. R., to jez 
dnak jego siostra z racji pokrewieństwa 
z nim, ma prawo być członkiem R. R. 

Wreszcie przepis, iż członek nade 
zwyczajny Związku Rezerwistów mo: 
że być członkiem R. R., budzi również 
wątpliwości, gdy padnie pytanie, co bę- 
dzie, gdy on przestanie być człon- 
kiem nadwyczajnym Z. R. Mojem zda» 
niem dowód szczególnego zaintere- 
resowania rozwojem Zw. Rezerwi- 
stów, na podstawie którego dana osoz 
ba została członkiem nadzwyczajnym 
Z. R., winien stanowić tytuł dostatecze 
ny do członkostwa R. R. nawet wteż 
dy, gdy ze Zw. Rezerwistów na własne 
żądanie wystąpi. Nie mogłoby to naz 
tomiast mieć miejsca w wypadku wy» 
kreślenia go ze Związku na zasadzie 
$ 7 pkt. 2 i 3 statutu Z. R. 

Wreszcie statut Z. R. nie mówi nic 
o członkach nadzwyczajnych R. R. i 
członkach honorowych R. R. Interpres 
tując jednak $ 24 pkt. I, można stwier: 
dzić, iż członkowie tacy i w Rodzinie 
Rezerwistów być mogą na zasadach, 
które obowiązują Zw. Rezerwistów. 


W końcu wątpliwem jest również, 
czy osoba, posiadająca wszystkie wa» 
runki, z $ 25 pkt. 5 statutu Z. R., a nie 
będąca obywatelem polskim, może 
wejść do Rodziny Rezerwistów w cha: 
rakterze członka zwyczajnego. Z uwa: 
gi jednak na to, iż w organizacji mas 
cierzystej, t. j w Zw. Rezerwistów, 
którego częścią składową jest Rodzina 
Rezerwistów, wypadek taki byłby niez 
możliwy, należy przyjąć, że i tu osoba 
taka tylko nadzwyczajnym członkiem 
być może. 

mgr. Leopold Moser. 


ZJAZD OKRĘGOWY DELEGATÓW ZWIĄZKU REZERWISTÓW W KRAKOWIE 


Na zdjęciu widoczni: wicemarszałek Senatu Kwaśniewski, wojewoda Małaszyński, prezydent miasta, dr. Kaplicki, poseł Walewski, prof. dr. Bujwid, 
płk. Witożeniec, prezes Federacji Wojewódzkiej dr. Klimecki, prezes Okręgu Z. R. dr. Korolewicz, poseł Poch marski i in. 


Dzieci rezerwistów na półkolonjach w Warszawie 


„Dobry Wieczór“ — „Kurjer 
Czerwony“ w numerze swoim z dnia 
25 lipca b. r. przynosi barwny re- 
portaż z naszych półkolonji, który 
pozwalamy sobie powtórzyć, jako 
dowód, jak ludzie zdala stojący pa- 
trzą na pracę Rodziny Rezerwistów. 


Już na przystanku tramwajowym 
słychać spośród drzew szczebiot i 
śmiechy. 

To dzieci z półkolonji utrzymywa- 
nej staraniem Rodz. Rezerwistów z p. 
Malewską na czele, dają znać o sobie. 
Gromadka ta niezwykle liczna (700 
chłopców i dziewczynek)  rozsiadła 
się w cieniu drzew, bawi się w wąwos 
zie, lub wygrzewa na słońcu. 


— Mamy bardzo dobry teren — 
mówi nam p. Niestorowiczowa, jedna 
z najbardziej czynnych pań z Rodz. 
Rezerwistów. — Związek Strzelecki 
ofiarował go naszymi dzieciom. Poe 
wietrze tu jest jak ma wsi, naokoło 
łąki, oraz ogród CIWF. Nierówna po: 
wierzchnia, pagórki i dolinki dostare 
czają dziatwie pola do rozmaitych za: 
ibaw. 

Jest właśnie pora podwieczorku, 


część dzieci siedzi przy  niziutkich 
stołach, część na trawie w kółeczko 
Olbrzymie pajdy chleba i kubki ka- 
kao znikają z błyskawiczną szybkoz 
ścią. Dzieci mają tu nietylko świeże 
powietrze, lecz i znakomite odżywia: 
mie. To też wszystkie wyglądają do- 
Skonale, opalone, czerstwe. 


Dzieci wyniosą stąd zapas zdrowia 
na cały wok, przeważnie nędznejj wee 
getacji. Są to przecież ubogie dzieci z 
Grochowa, Woli, Mokotowa. 200 z 
nich, to dzieci bezrobotnych, utrzy: 
mywane przez Rodz. Rezerwistów na- 
wet bez 8-złotowielļ opłaty. 


Opiekę . sprawują mad dziatwą przes 
ważnie nauczycielki. Prócz mich są 
dwie higjenistki oraz służba kuchen- 
na. Duży budynek drewniany chronż 
dziatwę w razie deszczu. Wybielony 
i udekorowany festonami z bibułki 
robi bardzo miłe 'wrażnie. Dzieci 0= 
prowadzają nas z dumią gospodarzy. 

— Szkoda, że tu nie można cały 
rok mieszkać — wzdycha mała dziewe 
czynika. 

— Ale na przyszły rok znów tu 
wrócimy — pociesza ją druga. 

Ufajmy, że wszystkie wrócą. 


Rodzina Rezerwistów na Śląsku 


W szeroko zakreślonym programie 
opieki społecznej, prowadzonej przez 
Okręg Sląski, przewidziane jest orgaz 
nizowanie į prowadzenie kolonij let- 
nich dla dzieci członków Związku i 
Rodziny Rezerwistów. 


W b. r. akcję tę powierzono refez 
rentce op. społ. Rady Okręgowej R.R. 
p. Helenie Tyrkowej, która przy poz 
mocy wiceprezesa Rady Okręgowej, p. 
naczelnika mgr. Stachurskiego, zajęła 
się tą sprawą całem sercem i z eners 
gią doświadcoznej działaczki spoż 
łecznej. Wystarała się u władz woje: 
wódzkich o zezwolenie umieszczenia 


"tej kolonji w nowej szkole powszech= 


nej im. Wojewody Grażyńskiego w 
Bystrej Śląskiej. Zebrała potrzebne na 
ten cel fundusze w postaci subsydjów 
od Rodziny Rezerwistów, Związku Re: 
zerwistów, województwa i przemysłu. 
Kto zna trudy takiego kołatania, poe 
trafi to ocenić. 

Projektowano kolonję pierwotnie na 
70 dzieci, tymczasem zgłoszeń napły: 
nęło przeszło 160. Co było robić? 
Ano, nie odmówiono nikomu, tylko p. 
Tyrkowa postarała się przy pomocy 
starosty powiatu bielskiego p. dr. Bo- 
cheńskiego, prezesa powiatowego Zw. 


R.. o dalszą szkołę w. sąsiednich Miku- 
szowicach. Również trzeba było zwięz 
kszyć zasób środków. I to się udało. 
Rozpoczęto kolonię w dobrej myśli 
2 lipca, a ukończono ją w dniu 25 lip- 
cab. T: 

Koszt utrzymania dziecka na kolonji 
został skalkulowany tak, aby większość 
dzieci mogła z nich skorzystać. Ogółem 
na kolonji przebywa 165 dzieci, wtem 
85 dziewczynek i 80 chłopców. Z tego 
większość to dzieci pow. świętochłowi: 
ckiego i katowickiego, Kolonje są po- 
dzielone na dwa obozy: dziewcząt i 
chłopców. Na obu panuje humor i 
dowcip. Dzieci umilają sobie czas grae 
mi, zabawami, kąpielą rzeczną i wys 
cieczkami w okoliczne mniejsze góry 
Beskidu Śl. Wszystkie dzieci wygląda: 
ją doskonale, są zdrowe, przybyło im 
na wadze. Serdeczną opiekę nad nież 
mi roztoczył dr. Tumidajski z Kato: 
wic, ref. op. społ. Koła Katowickiego 
Zw. R. Bezpłatnej a troskliwej opieki 
doznały dzieci również od lekarzy Do» 
mu Zdrowia w Bystrej. 


Radzie Okręgowej R. R. oraz wyżej 
wymienionym lekarzom należy się go- 
rące podziękowanie za tę tak doniosłą 
działalność. 
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Z życia Zw. Rezerwistów Okr. Lubelskiego 


W lipcu b. r. odbył się kurs informae 
cyjny Związku Rezerwistów z inicjaty: 
wy kmdta Okręgu II Z. R., mjr. w s.s. 
Tadeusza Śniechowskiego. Kurs ten 
trwał od 5 do 15 lipca i został przes 
prowadzony w Zwierzyńcu nad Wie- 
przem. 

W/ kursie wzięli udział oficerowie i 
podoficerowie rez., członkowie Zwiąż 
zku Rezerwistów: z Okręgu Lubelskie- 
go i Podokręgu Wołyńskiego w ilości 
28 uczestników. 

Zadaniem kursu było uzgodnić pra: 
cę Kół Z. R. w terenie, racjonalne 
przeprowadzanie wyszkolenia rezerwie 


stów oraz rozbudzenie życia sportowee 
go w Kołach. 

Zadanie to zostało wykonane i cel 
csiągnięty. 

Kurs odwiedził deca 9 p. p. Leg. płk. 
Kasza oraz kierownik Okr. Urz. WF. 
i PW, ppłk. Greffner. 


Uczestnicy kursu złożyli wieniec na 
miejscowym grobie Powstańców z r. 
1863, gdzie mjr. Śniechowski wygłosił 
przemówienie. 

Opuszczeniem flagi i okolicznościo»= 
wem przemówieniem kurs został dn. 
15 lipca zakończony. 


Z Zułowa 


Związek Rezerwistów w porozumies 
niu z innemi organizacjami b. wojsko: 
wych pow. święciańskiego organizuje 
w Zułowie na dzień 15 sierpnia r. b 
uroczystość rocznicy zwycięstwa żoł: 


nierza polskiego nad najazdem bolsze: 
wickim. Uroczystości te wykorzystają 
organizatorzy dla jednoczesnego odby: 
cia zjazdu powiatowego i odprawy 
Związku Rezerwistów. 


Pięciolecie Koła w Zielonej pow. Lubliniec 


Na uroczystości 5zlecia Zw. Rez. w Zielonej. 


Koło Z. R. w Zielonej obchodziło u: 
roczyście w dn. 29 czerwca b. r. pięz 
ciolecie swego istnienia, pod protekto- 
ratem star. dr. Olszewskiego i general- 
nego dyr. fabr. „Natronag* w Kale- 
tach, p. Rzymełki. Przed południem po 
powitaniu gości i przedstawicieli bratz 
nich organizacyj przez prezesa miej: 
scowego Koła, kol. iHońcę Pawła, na: 
stąpiło zdanie raportu przez kmdta 
Bartosa Pawła kmdtowi Okr. Śląskie: 
go, kpt. Kiljanowi, który dokonał 
przeglądu poszczególnych organizacyj, 
poczem nastąpił wymarsz na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła w Miotku. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
przed przedstawicielami władz pań: 
stwowych, organizacyjnych i Komites 
tem Honorowym, po której wszyscy ue 
dali się do Zielonej. 

Prezes kol. Hońca powitał przybye 
łych, dziękując przedstawicielom władz 
państwowych i Z. R. oraz delegatom 


Prace świetlicowe 


Zarząd Il-go Koła Związku Riezerz 
wistów we Lwowie, plac Gołuchowe 
skich Nr. 1, HI p., podaje do wiado: 
mości Kolegom Rezerwistom wszyst» 
kich Kół miasta Lwowa, że począwszy 
od dnia 22-go b. m. rozpoczęły się 
wykłady wojskowe w świetłicach tes 
goż Koła jak i aktualne wykłady W. 
O., dotyczące najnowszych rozporzą» 
dzeń Zarządu Głównego, 

Jakkolwiek wykłady te nader inte: 
resujące powiększyły już frekwencję 
słudhaczów, to jednak Zarząd II Ko- 


organizacyj, jak: Zw. Powst. Śl., O. Z. 
P. R., Oddziału Młodzieżv Powst,, 
Tow. Polek, Stow. Śpiewaków, O. S. 
P., za wzięcie udziału w uroczysto: 
ściach. Następnie ref. wych. ob. kol. 
Zagórski K. wygłosił przemówienie o 
rozwoju miejscowego Koła, a na zaz 
kończenie wzniósł okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rezczypospolitej Pol- 
skiej, Pana Prezydenta R. P., gen. Ry= 
dza:Śmigłego, powtórzony gromko 
trzykrotnie przez wszystkich zebraz 
nych. Następnie przemówił przedsta: 
wiciel władz samorządowych, Związ= 
kowych i przedstawiciele sąsiednich 
Kół Z. R. 

Po przemówieniach nastąpiła uro: 
czysta dekoracja członków, założycieli 
Z. R., odznaką związkową, której doz 
konał kmdt Okr. kpt. Kiljan. W mię: 
dzyczasie goście wpisali się do księgi 
pamiątkowej Koła. 


il Koła we Lwowie 


ła rozporządzając obszernym  loka: 
lem — zaprasza tą drogą wszystkich 
Kolegów Rezerwistów, którzy chętni 
są dowiedzieć się o ważnych i aktual- 
nych rozporządzeniadh, jak i pomnoż 
żyć szczupłe może swoje wiadomości 
wojskowe, z każdym dniem niemal 
obszerniejsze i ciekawsze. 

Wykłady odbywają się każdej śro- 
dy, z wyjątkiem, świąt rzym.-katol. w 
świetlicach II Koła, tylko za okaza: 
niem legitymacji członkowskiej. 


Okręg Przemyski 


W ub. tyg. odbył się Powiatowy 
Zjazd Delegatów, na którym dokonas 
no wyboru nowego Zarządu. Zostali 
wybrani: óprezes Ciecierski, I wicee 
prezes mjr. Korpak, I 'wiceprez. Wróż 
bel, referent wychowania obywatel. 
skiego i propagandowo:prasowy mgr. 
Szufel Stanisław, komendant ppłk. Sos 


bolewski, sekretarz Aurzecki, skarbnik 
Dziwisz. Po wyborach omówiono aks 
tualne zagadnienia, dotyczące organi: 
zacji oraz ustalono wytyczne pracy na 
przyszłość. Na zebraniu byli obecni 
przedstawiciele Zarządu Okręgu z pre: 
zesem sen. A. Garlickim na czele. 


Pomoc dla bezrobotnych w Śremie 


Dzięki staraniom prezesa miejscowe: 
go Koła, kol. Kleina, przy pomocy 
burm. Dębickiego, zostało wydzierża: 
wione od magistratu m. Srem 5 i pół 
morgi ziemi na działki. Z biegiem cza» 
su ma być wystawiony budynek, gdzie 
ma być zaprowadzona hodowla króli- 
ków angielskich, ja krównież hodowla 


jedwabników. Na wydzierżawionych 
działkach pracować mają bezrobotni 
rezerwiści, którym Koło Związku bę- 
dzie się starało dać zatrudnienie. Zoe 
stanie także utworzona spółdzielnia, 
której udziałowcami będą mogli być 
rezerwiści. Jeden udział wyniesie 10 zł. 


Nr. 20 


Powiatowy Zjazd delegatów w Nadwórnej 


IP 


Powiatowy Zjazd Delegatów w Nadwórnej. 


Odbył się tu w ostatnich dniach Po» 
wiatowy Zjazd Delegatów, na który 
przybyli kol. S. Kaczmarczyk, wice: 
prezes Zarządu Podokręgu  Stanisła: 
wowskiego Z. R, wicestar. Teodor 
Cais, dr. J. Bałtowski, prezes Federa- 
cji PZOO, kol. K. Balkowski, prezes 
Zw. Legjonistów, kpt. w s. s. T. Lache 
ta, prezes Zw. Peowiaków. 

Po powitaniu obecnych i oddaniu 
hołdu Wodzom Narodu, prezes Zarz. 
Pow. Józef Żelisko zagaił Zjazd w 
krótkich i żołnierskich słowach. Na: 
stępnie przystąpiono do sprawozdania 
z czynności Zarządu i komisji rewi: 
zyjnej, a po udzieleniu absolutorjum 
z czynności i rachunków dokonano 
wyboru nowego zarządu. Prezesem 
wybrano ponownie po raz czwarty z 
rzędu kol. J. Żelisko, na członków 
kol. kol. Androwskiego, Bartkiewicza, 


Brzezińskiego, Gutenkę, Jurczaka, Kire 
mucia i Niemesza, 

Po wyborach rozwinęła się dyskusja, 
w której zabierali głos wicestar. Cais, 
wiceprezes Podokręgu A. Kaczmarczyk 
i delegaci poszczególnych Kół Z. R. 
W dyskusji omówiono szereg spraw 
organizacyjnych na terenie powiatu, a 
w szczególności sprawę organizacyjne: 
go ujęcia w Kołach Z. R. wszystkich 
rezerwistów z powiatu i zdobycią dla 
każdego Koła odpowiedniego ref. 
Wych. Ob. 

Po wspólnem zdjęciu fotograficznem 
uczestników Zjazdu odbyła się odpra- 
wa prezesów i komendantów Z. R. z 
pow. nadwórniańskiego. 

Uroczystość zakończył wspólny 
obiad, wydany dla delegatów kół Z. 
R. i zaproszonych gości, uprzyjemnio- 
ny miłą koleżeńską pogawędką. 


Fundusz Pomocy Powstańcom Śląskim 


Dzięki usilnym staraniom Zarządu 
Głównego Zw. Powstańców Śląskich, 
Sejm Śląski uchwalił ustawę z dn. 11. 
III. 1936 r. o utworzeniu Funduszu 
Pomocy dla uczestników| powstań ślą: 
skich, przeznaczając na zapoczątkowa: 
nie tej akcji specjalnej pomocy mates 
rjalnej kredyt w wysokości 36.000 zł. 
Fundusz ten będzie w następnych la: 
tach w miarę możliwości budżetowych 
Skarbu Śląskiego uzupełniany stoso: 
wnemi subwencjami. 

Celem praktycznego wykonania 
wspomnianej ustawy, Śląska Rada 
Wojewódzka powołała do życia Kos 
mitet rozdziału zapomóg dla wdów i 
sierot po uczestnikach walk wyzwos 
leńczych i powstańców śląskich, znaje 
dujących się w ubóstwie. Komitet 
składa się z trzech osób i to przedsta: 
wiciela p. Wojewody śląskiego, przede 
stawiciela Śląskiej Rady Wojewódz: 
kiej i przedstawiciela Związku Poz 
wstańców Śląskich. 

W myśl instrukcji, otrzymać mogą 
zapomogę  jedymie b. uczestnicy poz 
wstań Śląskich, uczestnicy walk o 
Śląsk Cieszyński, oraz wdowy i sieros 
ty, pozostałe po poległych i zmarłych 
uczestnikach powstań śląskich i walk 
wyzwoleńczych, jednakże tylko wi wys 
padku, gdy u ubiegającego się o zaz 
pomogę stwierdzi się brak jakichkole 
wiek innych środków na utrzymanie. 
Pomoc ta może być udzielana w for» 
mie jednorazowej zapomogi, lub też 
miesięcznego zasiłku na okres nie 
dłuższy, niż do końca roku budżet. 


W szczególności zapomogi jednora: 
zowe będą mogły być przyzname: 

a) na uruchomienie lub rozbudowę 
warsztatu pracy, mającego stanowić 
jedyne źródło egzystencji; 

b) kształcenie dzieci w zakładach 
naukowych, w rzemiośle, wzgl. innym 
zawodzie; 

c) leczenie w razie choroby poe 
wstańca lub członków jego najbliższej 
rodziny; 

d) poratowanie w wyjątkowo cię: 
żkiej, niezawinionej przez ubiegające: 
go się o zapomogę sytuacji, zagraża: 
jącej ruiną materjalną. 

Zasiłki miesięczne, wahające się w 
granicach od 10—25 zł. — zależnie od 
liczebności rodziny — mogą być przys 
znawane wyjątkowo i to tylko włdo= 
wom i sierotom po uczestnikach poe 
wstań lub innych walk wyzwoleń: 
czych oraz uczestnikom powstań, nie 
posiadającym stałych środków do. ży» 
cia poza zaopatrzeniem z publicznych 
funduszów ubogich. 

Z akcji zapomogowej wyklucza się: 

a) osoby, podające rozmyślnie fałe 
szywe dane co do warunków uprawe 
niających je do otrzymania zapomóg; 

b) osoby, które dobrowolnie roze 
wiązały stosunek pracy; 

c) osoby, które zwolniono z pracy 
z własnej winy, oraz które odmówiły 
przyjęcia zaofiarowanej im odpowie: 
dniej pracy; 

d) osoby o ujemnej opinii morale 
nej. 


Wojskowa Straż Kolejowa 


Dnia 6 ub. m. odbyło się Walne Ze- 
branie członków Związku b. Uczestni: 
ków Wojsk. Straży Kolejowej Od- 
działu w Chodorowie. Zarząd Okręż 
gowy Związku w Stanisławowie re» 
prezentowany był przez kol. prezesa 
Wł. Schulca. 

Po wyczerpaniu obrad prźystąpios 
no do wyboru Zarządu, do którego 
weszli koledzy: prezes — Fr. Struczak, 
wiceprezes — Tadeusz Amgenschna: 


bel, sekretarz — Alojzy Zatorowski, 
skarbnik — Józef Filipowski. Człon: 
kowie Zarządu: Mieczysław Klima- 
szewski, Mieczysław Jaguszewski, Jóż 
zef Karpiniec, Edward Rzechułka. 

Komisja Rewizyjna: Bolesław Dyl 
ski, Marjan Sosnowski, Józef Folmer, 
Marjan Żyromski i Wł. Halisz. 

Sąd koleżeński: Józef Chęć, WI. Kv- 
czowół, St. Sudot, Feliks Balitowski, 
i Bazyli Karpluk. 
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Kronika wydarzeń w 2-ej dekadzie sierpnia 


W KRAJU 


— Dnia 2 b. m. odbyła się w Pozna- 
niu uroczystość wręczenia 7-mu pułko- 
wi strzelców konnych sztandaru, ufun- 
dowanego przez Polonię Amerykańską 
i przywiezionego do kraju przez iniz 
cjatora tej myśli ks. kanonika Kruczka, 
proboszcza parafji polskiej koło No- 
wego Jorku. 


Obecny na tej uroczystości gen. 
Rydz-Śmigly wygłosił przemówienie, 
które podajemy w pierwszej części nu- 
meru. 


— W związku z zamianowaniem gen. 
Zająca inspektorem obrony powietrze 
nej Państwa nastąpiły zmiany na sta: 
nowiskach dwóch dowódców OK. 

Opróżnione przez gen. Zająca stano: 
wisko dowódcy O. K. Lwów objął gen. 
Tokarzewski+Karaszewicz, a na jego 
znów miejsce dowódcą OK Grodno 
został gen. Kleeberg, dowódca tamteje 
szej dywizji piechoty, 

-— Zaszły także zmiany na stanowi: 
skach kuratorów okręgowych szkol: 
nych. (Kurator okręgu szkolnego w 
Wilnie p. Szelągowski przeniesiony zo» 
stał w stan spoczynku. 

Na jego miejsce przeniesiony został 
obecny kurator okręgu szkolnego w 
Krakowie p. Godecki. 


Wreszcie stanowisko kuratora w 
Krakowie objął dotychczasowy naczel: 
nik wydziału nauki w Ministerstwie 
Oświaty, p. Stypiński. 

— Rada Główna ILegjionu Młodych 
na posiedzeniu swem w Legjonowie 
Morskiem pod Jastarnią uchwaliła re= 
zolucję, w której oświadcza: 

„Legjon Młodych staje w pełni do 
dyspozycji generała Rydza-Śmigłego, 
stwierdzając, że pod rozkazami Wodza 
pracować pragnie dla lepszej przyszło: 
ści Polski". 


Zaznaczyć należy, że w obradach 
tych wzięli także udział członkowie 
Związku Polskiej Młodzieży Demokra: 
tycznej i że Rada Główna Legjonu 
Młodych zatwierdziła deklarację poro» 
zumienia z dnia | maja b. r. między 
Legjonem a Centralnym Wydziałem 
Młodzieży PPS oraz Zw. Polskiej Mło. 
dzieży Demokratycznej. 

— Rada Ministrów uchwaliła przez 
niesienie Dyrekcji Kolejowej z Rado- 
mia do Chełma, gdzie swego czasu 
wzniesiono ma ten cel szereg budyn- 
ków, obecnie wykończanych. 

— W Berlinie odbywa się olbrzymia 
Olimpjada Sportowa, na której Polskę 
reprezentuje 500 zawodników obojga 
płci. Ogółem przybyło około 5.000 za- 
wodników z 52 krajów całego świata. 


— Minister przemysłu i handlu p. 
Antoni Roman i wiceminister skarbu p. 
Zdzisław Lechnicki bawili w Holandji, 
gdzie zaincjowano utworzene komitez 
tu studjów, mającego na celu pogłębie: 
nie polskosholenderskich stosunków 
gospodarczych. 

— Między przedstawicielami niez 
mieckich akcjonarjuszów i wierzycieli 
„Wspólnoty Interesów“, a osobami u= 
poważnionemi przez rząd polski, zas 
warta została umowa o przejęciu do 
rąk polskich całego, znajdującego się 
w rękach niemieckich portfelu akcyj 
oraz wierzytelności „Wspólnoty Inte: 
resów". 

Przez zawarcie powyższej umowy u: 
możliwiona zostanie ostateczna sanacja 
przedsiębiorstw „Wspólnoty Intere- 
sów“, zatrudniających na Górnym Ślą: 
sku ponad 27 tys. pracowników i rez 
prezentujących obecnie przeszło poło: 
wę ogólnopolskiej produkcji żelaza i 
stali i zgórą 12 proc. produkcji węgla. 

Układ sadowy z wierzycielami 
„Wspólnoty Interesów“ został dokona: 
ny przy zredukowaniu wszystkich wię: 
kszych wierzytelności do 40 proc. 
Mniejsze wierzytelności, do 1000 zł., 
jak również oszczędności robotnicze i 
urzędnicze, spłacone będą w całości. 

— W Kozienicach (pamiętnych, jako 
siedziba Komendy Grupy i bataljonu 
uzupełniającego Legionów Polskich w 
r. 1915) odbyło się zakończenie oficer: 
skiego obozu Zw. Strzeleckiego, w któ: 
rym około 500 oficerów strzeleckich z 
całej Polski przeszło kurs przeszkole: 
nia kadry oficerskiej Z. S. w zakresie 
spraw organizacyjnych, wychowawe 
czych i wyszkoleniowych, jak również 
zespolenia kierowników pracy strzele: 
ckiej. Program prac obozu obejmował 
zajęcia teoretyczne i praktyczne z za: 
kresu: wychowania obywatelskiego, 
wychowania fizycznego, strzelectwa 
sportowego, przysposobienia wojsko: 
wego itd. 

Na obozie kozienickim przebywali 
też celem zapoznania się z pracą wy- 
szkoleniową goście zagraniczni, dele- 
gaci zaprzyjaźnionych z Z. S. organi- 
zacyj, a mianowicie łotewskich „Aiz- 
sargów' w osobach szefa sztabu płk. 
Jahnisa Sahlitsą i towarzyszącego mu 
oficera Oswalda Rattermansa oraz re- 
prezentanta estońskiego „Kaitselitu“ 
płk. Peetera Asmusa. 


— Przeprowadzona w ub. dekadzie 
w Warszawie, Łodzi i innych miastach 
próba ciemności na wypadek ataku ga: 
zowego wykazała karność społeczeń: 
stwa, które zastosowało się w całej 
niemal pełni (z kilkoma tylko wyjątka: 
mi, o której piszemy osobno) do po» 
leceń władz administracyjnych. 


— Na Nowem Oksywiu pod Gdynią 
piorun mderzył w przewody telefo- 
niczne, łączące stację obserwacyjną z 
wojskowym balonem na uwzięzi. Ba: 
lon spłonął doszczętnie. Znajdujący się 
w gondoli por. Rybicki i pchor. Wia- 
derny wyskoczyli z balonu ze spado- 
chronami. Pierwszy wylądował szczę- 
śliwie. Drugi zaplątał się w sznury 
płonącego balonu i zginął na miejscu. 
Z 11 żołnierzy obsługi balonu, porażo: 
nych przez pioruh, zmarł jeden skute 
kiem ciężkiego oparzenia. 

— W Tatrach po stronie czechosło- 
wackiej zginął śmiercią tragiczną, spadł- 
szy z Czarnego Szczytu w przepaść, 
inż. Stanisław Nowkuński, konstruk- 
tor zwycięskich silników  challengo- 
wych. 

— Rozmiary, jakie przybrała ostat: 
nio akcja komunistyczna w Polsce. w 
związku z przygotowaniami do „dnia 
Kominternu", mającego się odbyć lego 
sierpnia r. b., skłoniły władze bezpie: 
czeństwa do podjęcia energicznych 
kroków i likwidacji noboty wywroto: 
wej. 

W całym kraju przeprowadzono res 
wizję wśród komunistów, która oddała 
w ręce władz dużo materjału wywros 
towego i doprowadziła do licznych a: 
resztowań. 

W Warszawie 
wydawnictwa. 

— Na uroczystości żałobnej Ukraiń: 
ców pod Skolem doszło do bójki mię: 
dzy nacjonalistami a komunistami, w 
której zabitych zostało 2 ludzi, wzię: 
tych za komunistów: żydzsłotograf ze 
Skolego i jeden z chłopów, który głos 
śno oburzał się za zmasakrowanie fos 
tografa i sam uległ jego losowi. 

— W Falentach pod Warszawą zmarł 
w ciągu kilku godzin robotnik Ignacy 
Kamiński skutkiem ukąszenia muchy, 
która zarazek przeniosła prawdopo: 
dobnie z jakiejś padliny. 

— Na zaproszenie hr. Potockiego z 
Łańcuta przybył do niego w odwiedzi: 
my maharadża hinduski z Bkaner, poz 
dróżujący po Europie w towarzystwie 
sekretarza i służącego. Po kilkodnio: 
wym pobycie egzotyczny gość opuścił 
Łańcut. 

— Wicemarszałek Sejmu, poseł uż 
kraiński red. Mudryj oświadczył, że 
zarówno ukraińska reprezentacja parla: 
mentarna, jako też instytucje ukraiń- 
skie postanowiły poprzeć finansowo 
akcję Funduszu Obrony Narodowej. 

— Dnia 12 bm. przybędzie do 
Polski Szef Sztabu Generalnego i wi- 
ceprzewiodniczący francuskiej Naj- 
wyższej Rady Wojennej, gen. Maury- 
cy Gustaw Gamelin. 

Gen. Gamelin będzie gościem Ge- 


wykryto nielegalne 


neralnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. ŚmigłegodRydza, który ma go 
rewizytować na jesieni. 


SPRAWY POLSKIE 
ZAGRANICĄ 


— W Rumunji bawi grupa harcerzy 
polskich, przybyła na zlot harcerstwa 
rumuńskiego, który otwarty został 9:go 
b. m. w Brassowie. Grupa polska jest 
najliczniejszą ze wszystkich reprezen: 
tacyj zagranicznych. 

— Niema końca brutalnym rugom 
czeskim, stosowanym do Polaków bez 
żadnego powodu. 

Do Cieszyna przybyli w ostatnich 
dniach wydaleni z Czechosłowacji z 
Morawskiej Ostrawy Irena Kostkiewicz 
oraz Józef Nowak. 

Irena Kostkiewicz urodziła się na 
terenie Czechosłowacji, gdzie ukoń: 
czyła szkołę. Na życie zarabiała jako 
bona do dzieci. W ostatnich dniach 
kazano je nagle opuścić teren Czecho- 
słowacji tylko dlatego, że jest obyważ 
telką polską. 

Nowak Józef, również obywatel pol: 
ski, przebywał na terenie Czechosłos 
wacji od l:go roku życia. Został on 
aresztowany w Morawskiej Ostrawie 
na ulicy, nie pozwolono mu zabrać 
rzeczy i natychmiast odstawiono do 
granicy prawdopodobnie tylko dlate: 
go, że należał do polskich organizacyj, 
m. in. do Macierzy Szkolnej. Również 
Nowakowi nie podano powodu wyda: 
lenia. 

— Od jesieni ub. roku przeniesiono 
ze Śląska zaolzańskiego w głąb Mo» 
raw i Czech około stu kolejarzy naro- 
dowości polskiej. 

IPrzewinieniem ich jedynem, było po- 
syłanie dzieci do szkół polskich i 
praca w towarzystwach polskich. 

W sprawie tej interwenjowali po- 
słowie polscy. Udała się też deputacja 
żon kolejarzy do premjera dr. Hodży. 
Zarówno poslowie, jak i deputacja o- 
tzymali przyrzeczenia, że większa część 
kolejarzy będzie mogła powrócić do 
swych stron rodzinnych. 

Przyrzeczenia tego dotychczas nic 
dotrzymano. 

Obccnie zajmuje się nieszczęśliwymi 
kolejarzami czeska organizacja zawo- 
dowa i na jej zjeździe, który się ma 
odbyć w połowie sierpnia w Pradze, 
będzie pono odpowiednia uchwała 
przeprowadzona. 

— Rada porozumiewawcza związ- 
ków polskich we Francji przekazała 
dnia 28 ub. m. organizacjom polskim w 
Czechosłowacji 8.560 franków, zebraną 
wśród wychodźców na “obronę uciska- 
nej mniejszości polskiej w Czechach. 


(Kronika zagraniczna na str. 7-ej). 


Nowe książki 


14 szkiców o Józefie Piłsudskim 


(Juljusz Kaden-Bandrowski: „Pod Belwederem' — Nakładem Głównei Księ- 
garni Woiskowej. — Warszawa 1936). 


Ilekroć pojawi się jakaś książka, za- 
wierająca zbiór mów, już gdzieś wypo- 
wiedzianych, czy artykułów, wydruko- 
wanych w jakiemś czasopiśmie — na- 
leży ją przyjąć z radością, bo uwiecz- 
nia ona i uratowuje dla przyszłości 
myśli i poglądy, któreby bez niej za- 
ginęły w morzu niepamięci. 

Mowy największych oratorów i ar- 
tykuły dziennikarskie najlepsźych na- 
wet piór żyją przecież życiem jedno- 
dniowem — tylko raz wywarły pewne 
wrażenie i już nazajutrz o nich się nie 
mówi. 

Utrwala je dopiero po wieczne cza- 
sy książka. 

"Dlatego też wszyscy, którzy z takiem 
zainteresowaniem słuchają Kadena- 
Bandrowskiego, gdy błyskotliwym swo- 
im stylem mówi przez radjo i ci, którzy 
z niecierpliwością wyglądają coniedziel- 
nych jego artykuiów w Dziale Lite- 
rackim „Gazety Polskiej“, w których 
rzuca przed czytelnika tyle bogactwa 
myśli i takiem go nieraz rzewnem opla- 
ta wzruszeniem — z radością wezmą 
do ręki najnowszą książkę Kadena p. t. 
„Pod Belwederem", zawierającą taki 
właśnie zbiór rzeczy, już raz wypowie- 
dzianych, już wydrukowanych. 

Jest jednak i głębszy powód, dla 


którego należy z uznaniem powitać u- 
kazanie się tej książki. 

Mówi ona przecież od początku do 
końca o Józefie Piłsudskim, przy któ- 
rym Kaden przez tyle lat pełnił wier- 
ną służbę. Miał szczęście być Jego blis- 
ko, widzieć Go tak, jak niewielu w 
Polsce i widzieć oczyma duszy na- 
tchnionej. Teraz mam to wszystko, co 
widział i słyszał, przekazuje w tej książ- 
ce, której zakreślił specjalną misję. Oto 
jego słowa: 

„Oddaję czytelnikowi tę książkę w 
nadziei, że i ja zdołam przyczynić się 
choćby w najmniejszym stopniu do 
przechowania tych cenności, tych sił 
nadludzkich, tych miar nailepszych, ja- 
kie zaszczepił w swem dziele, a na któ- 
re to cnoty nam, bliskim lego, choć za- 
wsze wobec Niego małym, ludziom da- 
ne było patrzeć i pożywać z tych dóbr 
i dusze nasze przetwarzać, poprawiać 
i ulepszać”. 

Książki o Józefie Piłsudskim czyta 
się wszystkie z pewnem nabożeństwem, 
wiedząc, że jeszcze jest niejedno w ży- 
ciu i czynach tego Największego Pola- 
ka, czego my, ludzie wobec Niego 
mali, nie mogliśmy nieraz pojąć i zro- 
zumieć. Chłoniemy tedy z kart takich 
książek i ze słów autorów, którzy mo- 


że na niejedno mogli mieć głębsze spoj- 
rzenie — chłoniemy każdy nowy re- 
fleks Światła, każdą nową interpreta- 
Eję: 
W oczach Kadena wszystkie te war- 
tości, niedostrzegalne przez masy, na- 
brały innych, właściwych, blasków i 
tem. plastyczniej wyrażają się za po- 
średnictwem jego wytrawnego pióra. 
Jest o czem czytać w tej książce „Pod 
Belwederem"*. W 14-tu prześlicznych 
szkicach zawarł IKaden coś jakby pró- 
bę charakterystyki Piłsudskiego, jako 


żołnierza i wodza, jako mówcę i pisa- 
rza, jako wielkiego przyjaciela dzieci. 

Piłsudski, jako twórca nowych war- 
tości, ukazany słowami Kadena audy- 
torjum niemieckiemu na odczycie w 
Berlinie — to swego rodzaju majster- 
sztyk, dający syntezę życia i czynów 
W/skrzesiciela Polski. Służyć może u- 
twór ten, liczący 12 stron druku, nieje- 
dnemu prelegentowi za wzór i nadaje 
się znakomicie do odczytania na róż: 
nych uroczystościach naszych. 


Propaganda idei legqjonowej 
(Aleksander Rutkowski: „Oświęcim z r. 1915". — Wydawnictwo Instytutu 


Badania Wojskowej Historji Polski. — 


Niewszyscy może wiedzą, że dyrek- 
tor Biura Sejmu, mjr. Aleksander Rut- 
kowski, żołnierz Pierwszej Brygady, 
ma w swojej karcie ewidencji także o- 
kres pewnej służby etapowej, której 
nietylko nie wstydzi się, ale uwiecznił 
ją w osobnej broszurze, zasługującej 
na to, by się z nią poznał jeśli nie ogół 
b. wojskowych, to przynajmniej nasi 
czytelnicy. 

Było to w roku 1915 i trwało od lu- 
tego do sierpnia w czasie największego 
nasilenia werbunku ochotników do Leg- 
jonów Polskich i związanej z tem pro- 
pagandy idei legjonowej — a kol. Rut- 
kowski był całego tego aparatu kierow- 
nikiem z siedzibą w Oświęcimiu (stąd 
tytuł broszury). 

Werbunek — od listopada 1914 na 
terenie Małopolski już nielegalny — 
dawał najwięcej roboty „komisarjatom 


Warszawa 1936). 


wojskowym“ — tak się nazywał ten 
twór na pół cywilny, na pół wojskowy, 
istniejący w każdym, wolnym od oku- 
pacji rosyjskiej, powiecie. 

Dzieje tej nielegalnej roboty, która 
musiała się rozwijać między Scyllą a 
Charybdą austrjacką, opisuje interesu- 
jąco kol. Rutkowski, przytaczając róż- 
ne sposoby i sposobiki, jak udawało 
się jemu i jego podkomendnym „komi- 
sarzom wojsk.“ uśpić czujność c. i k. 
oka argusowego. 

Broszura ta jest ważnym przyczyn- 
kiem do dziejów propagandy idei leg- 
jonowej w Małopolsce i dlatego dobrze 
się stało, że ukazała się ona w druku. 

Jest jeszcze więcej nienapisanych ta- 
kich fragmentów roboty na etapach 
Legjonów Polskich, które również na- 
leżałoby utrwalić w piśmie drukowa- 
nem. WŁ D.-W. 
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Pod pręgierz opinii 


Prasa codzienna ostatniej dekady o- 
publikowała fakty, które do żywego 
poruszyć muszą każdego, kto czuje się 
żołnierzem i Polakiem. 


Przytoczymy je tak, jak z oburze- 
niem je przeczytaliśmy. Oto one: 


„EXPRESS PORANNY“ z 5 b. m. 


Podczas osłatnio przeprowadzonego 
na terenie pow. grodziskiego alarmu 
LOPP, znalazło się czterech obywate= 
li, którzy wbrew przepisom  policyj: 
nym i zatządzeniom władz admini: 
stracyjnych, oraz mimo kiłkakrotnych 
wezwań ze strony instruktorów L. O. 
P. P. do gaszenia świateł, odmówili 
wykonania tego zarządzenia. 


Zmusiło to kierownictwo ćwiczeń na 
pow. grójecki do wydania nakazu wy: 
łączenia prądu w kilkunastu poblis- 
kich posesiach. Protokóły na opor- 
nych przesłano następnie do starosty 
powiatowego. który wszystkich po: 
ciągnął do surowej odpowiedzialności. 

Ukaranymi są: em. generał 
Odyniec, zam. w Milanówku przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego 65; em. za- 
stępca starosty w Grodzisku Maązo: 
wieckim, Edmund Buncker (Grodzisk, 
ul. Kilińskiego), rzeźnik Wojnarowski 
i piekarz Wojciechowski — mieszkań: 
cy Brwinowa. 


I. K. C. z 31 lipca b. r. 


Kierownik szkoły polskiej p o d p o- 
rucznik rezerwy, znany działacz 
polski, jedzie ze mną furmanką, do 
swego furmiana stale mówi po rusku. 
Gdy zapytałem się, czy furman jest 
Rusinem, okazało się, że nie, ale „do 


> zie 


chłopa najlepiej po rusku mówić". 

Pewien legjonista, obec 
nie organista w jednem z miasteczek 
Podola, Polak (żona jego też Polka), 
w domu rozmawia po rusku. Dlacze- 
go? Sam nie wie, jak to wytłuma: 
czyć. 

Obserwowałem towarzystwo, skła- 
dające się z dwóch akademików Po: 
laków, dwóch nauczycielek Polek i 
podoficera rezerw y Po- 
laka i jednej studentki Rusinki. 
Rozmawiano między sobą po rusku, 
aby... nie drażnić jednej panny. Czy to 
nie absurd, ten „szczyt kurtuazji“? 

Ciekawy jestem, czy dałoby się to 
pomvśleć wśród społeczeństwa niez 
mieckiego, angielskiego lub jakiego- 


kol. Napewno nie, a tylki u nas może 
na takie wypadki zaobserwować. 


— Co można jeszcze do słów tych 
dodać?... 

Czy to nie wstyd, ażeby generał 
Wojsk Polskich, który chyba ma za 
sobą jakąś przeszłość bojową, skoro 
doszedł do tak wysokiej rangi — teraz 
stawał w rzędzie pospolitych sabotaży- 
stów?! 

A może għiewa się za co na Rząd, 
odmawia posłuszeństwa władzom ad- 
ministracyjnym i dlatego stosuje dzie- 
cinną zasadę: „na złość mojej mamie, 
niech mi uszy odmarzną '... 

Żeby się tylko to kiedyś nie zemści- 
ło, bo na wypadek — broń Boże — 
nalotu nieprzyjacielskiego bomby nie 
będą wybierały, czy to jest piękna wil- 
la w Milanówku, czy inny budynek... 

— A teraz wy, koledzy z drugiego 
wycinka, ugodowo usposobieni aż do 
nieprzytomności, aż do zatracenia wła- 
snej godności narodowej. 

Któż, jak mie wy, legjonista „oficer 
rez., podoficer Tez., rzuceni losem 
gdzieś w głuchą prowincję, może w ja- 
kiś ocean, gdzie polskość stanowi małą 
wysepkę narodowościową — któż, jak 
nie wy, ma być tej wysepki obrońcami 
niezłomnymi?! 

Panie kierowniku szkoły! czy można 
polegać na tobie, że powierzone ci 
dzieci ochronisz od zatraty poczucia 
narodowego, skoro sam masz go tak 
mało ?1... 


Bracie legjonisto-organisto! a gdzie 
ten wielki duch, co powinien ożywiać 
ciebie z pod znaku Piłsudskiego ?!... 

Kolego z rezerwy podoficerskiej | czy 
warto dla jakiejś tam głupiej kurtuazji 
zapominać, że się jest IPolakiem?l. 

Jakże pragnęlibyśmy, aby ktoś nam 
zaprzeczył, że te wszystkie oburzające 
fakty to tylko zwykłe plotki gazeciar- 
skie... 

Bo jeśli nie, to sami stawiacie się pod 
pręgierz. —icz 
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Nowa ortografja 


Z dniem 1 września b. r. wchodzi 
w życie nowa pisownia (ortografia), 
zatwierdzona przez Ministerstwo O- 
światy na wniosek Akademii Umiejęt- 
ności. 

W związku z tem ukazują się od kil- 
ku dni na łamach dużego dziennika 
stołecznego „Expressu Porannego" lek- 
cje p. t. „Uczmy się pisać", które. w 
sposób przystępny podaią codziennie 
przykłady i zasady, iak należy odtąd 
pisać poprawnie po polsku. 

Za zgodą autora tych lekcji pozwa- 
lamy sobie przedrukowywać je aż do 
wyczerpania kolejno i zbiorowo na na- 
szych szpaltach ku pożytkowi Czytelni- 
ków. którzy w ten sposób uzyskają w 
krótkim czasie bezpłatnie podręcznik 
nowej ortografii. 


PISAĆ NALEŻY 


Arabia — nie Arabia. 

subiekt — nie subjekt. 

kopia — nie kopja 

pomwier — nie pomibier. 

(Zasada ogólna: Po wszystkich spół: 
głoskach, z wvjątkiemi c, s i z pisze się 
i a mie j. W danymi wypadku daliśmy 
przykłady na spółgłoski b i p). 


X 


awionetka — nie awionetka 

relikwia — mie relikwja 

szałwia — mie szałwia 

fiołek — nie fjołek 

parafia — nie parafja 

kalafior — nie kalafior. 

(Są to przykłady ilustrujące zasadę, 
że po spółgłoskach w i £ pisze się sta- 
le i, nie zaś j). 


X 


chemia — mie chemia 
premiera — mie premjera 
armia — nie armia 
Warmia — nie Warmia. 

(Po svółgłosce m pisze się stale i, nie 


zaś j). 
X 


Dania — nie Danja 

Abisynia — nie Abisynja 

R o śm i a — nie (Bośnja 

linia — nie Tinja 

mania — nie manja 

maniera — mie manjera 

kanonier — mie kanonjer. 

(Po spółełosce n pisze się stale i, 
mie zaś j. Zgodnie z tem pisze się o7 
becnie mania prześladawcza i wanna 
Mania, kraj Danią i dwa dania), 


X 


radi o — nie radio: 

diabeł — nie djabeł 

studiować — nie studjować 

adiutant — nie adjutant 

dieta — nie dieta 

pomaidiia — nie ponadia 

Holandia — nie Holandia. 

(Po snółgłosce d pisze się stale i, 
nie zaś j). 


sympatia — nie sympatja 


portier — nie portjer 

tiara — mie tjara 

aż io — nie ażjo 

wiledżiatura — nie wiledżja: 
tura. 


(Po spiółgłosce t, ż i dż pisze się 
stale i, mie zaś j). 


X 


kurie r — nie kurjer 

historia — nie historja 

wariat — nie warjat 

kariera — nie karjera 

bariera — nie barjera 

Marian — nie Marjan. 

Co do imienia Maria można je pi- 
sać Maryja, nie wolno natomiast 
Marja. 

Można pisać triumf lub tryumf. 

(Reguła ogólna brzmi: po spółgłos- 
ce r pisze się stale i, nie zaś j). 


X 


Anglia — nie Anglja 
Brazylia — nie Brazylja 
lilia — nie lilja 
liliowy — nie liljowy 
folia — nie £foljał 
felieton — nie feljeton. 


X 


Norwegia — nie INorwegja 
legiony — mie llegjony 
religia — mie religja 


regionalizm — nie  regjonae 
lizm 

bankier — mie bankjer 

hiena — nie hjena 

monarchia — nie monarchia. 


(Po spółgłoskach' g, ik, h i ch pisze 
się i nie zaś j). 
(Po spółgłosce 1 
zaś i). 
X 


Należy pisać po spółgłoskach 
C, S$, Z 
į — gdy wymawiamy cj, sj, zj, np.: 
Azja, raaja. pasta; 
i — gdy wymawiamy ć, $, ź, mp.: babe 
cia, Basia, (jezioto. 

Po wszystkich innych spółgłoskach 
piszemiy i. 

A wiec zróbmy przegląd krajów cu: 
ropejskich. Piszemy: 

1) Grecia, Szwecia, Rosja, Czecho- 
słowacja, Francja, Turaja. 

2)) Anelia. Irlandia, Belgia, Holan- 
dia, Dania, Norwegia, Finlandia. Es 
stonia, Austria, Italia, Portugalia, 
Hiszpania, Szwajcaria. Bułgaria, Al- 
bania. Jugosławia (Serbia i Słowenia, 
ale Chorwacja!), Rumunia. 

X 

cyan — nie cian 

Svfam — nie Siam 

Syjon — mie Sjon 
i w zwiazku z tem wyrazv pochodne, 
jak cvjanek, syjamski i syjonista. 

Należy pisać również: 

Syiemit (od egipskiego miasta 
Syene). 

Sjema (od włoskiego miasta Sie- 
na). 

(Reguła ogólna: wyrazy dwuzgłose 

Olwić, zaczvnaljace się od c, s, z. któ: 
reby się wskutek pisowni przez j sta: 
ły iednozgłoskowiemi, pisze się przez 
yi). 

Poza połaczeniem cj, si. zj pisze się 
j po przedrostkach nad-, ob:, odz, 
podz. przede. w. A wiec trzeba pisać: 
nadiechać. obiać, odjechać, podjudzić, 
Przediagieloński, wjazd. 

Jedvnvm wwiatkiem jest obiad. któż 
rv piszemy wbrew regule ogólnej 
przez i, nie przez j. 


X 


Kobii, Arabii, chemii, Mołdawii, 
szałwii, armii, chemii, sympatii, Hos 
landii, Marii, arii. historii, teorii, bata- 
lii. orgii. monarchii, komunii. 

Wogóle wyrazy zakończone na sia 
maia w przypadku drugim, szóstym i 
siódmym końcówkę ii. 


pisze się i, nie 


Wyjątki: 
Należy pisać: 
latarni, skrzyni, głębi, rękoimi, 


skrobi, ziemi, hrabi (margrabi i burze 
grabi), Słupi, Krobi, Turwi, Gostomi 
D 

Wyjątki te są trzech rodzajów: 

1) po n piszemv i, gdy wymawiamy 
ni, np. latarni, skrzyni i t. p. (nato: 
miast nii, gdy wymawiamy ni, np. 
Abisynii, Rumunii). 

2) w nazwach miejscowych polskich 
na =nia, =bia, swia, -mia piszemy i, np. 
Słupia — Słupi, Krobia — Krobi, 
Karwia — Karwi, Gostomia — Gosto: 
mi. 

3) wreszcie piszemy i w rzeczowni: 
kach: głębia, rękojmia, skrobia, stuł- 
bia. ziemia, hrabia, margrabia i burs 
grabia. 
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